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Oplata pocztowa niszczona ryczałtem. Cena 75 gr
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NA SCENIE PO

Scena z a k tu  iV -e g o  szlutoi „Z w y  lę s iw o " na , d,jęciu Bogdan B ae r —  
(F e lik s  Skoczeń), A n to n in a  G ordon G órecka  — (P ie trza ko w a ), W actaw  
K o w a ls k i — (A d a m  Świszcz), Józe f P ila rs k i —  (Jan P ie trza k ), Ja n in a  

O raczew ska —  (Z a jączkow ska ). F o to  C. O. P. A .

Wprowadzenie

W ieś na scenie po raz 
p ie rw szy“  pod ta k im  
ty tu łe m  zam ieściła  No
wa K u l tu r a  ( „W  os ta t
n im  num erze (4) re 
cenzję ze s z tu k i J, 

W a rm iń sk ie g o  „Z w yc ię s tw o ". T y tu ł 
bardzo tra fn y , Rzeczyw iście, po pię
c iu  la tach  (od „S ta rego  D w o rk u "  
W a żyka ), je ś li pom inąć, a można, 
„Z a p o rę " D ybow skiego  i „Za łogę" 
S kow rońsk iego  — wieś na scenie po 
raz  pierwszy.  W ydarzen ie  zatem o 
dużym  znaczeniu. S ztuka p rzypom ina, 
że w naszym  teatrze up łynę ło  5 „ la t  
chudych". N ie  m ie liśm y tu  gospoda
rza  k ra ju , u trw a la ją ce g o  zdobycze 
re w o lu c ji, p rzedłużającego ją  na wieś, 
budującego fu n da m e n ty  soc ja lizm u  
w  Polsce, k ró tk o  m ów iąc, n ie m ie 
liś m y  na scenie przez 5 la t naszej 
k la sy  robo tn icze j i ch łopstw a  p racu 
jącego.

Od pól ro ku  g rom adzą się w  M in i
s te rs tw ie  K u ltu ry  nowe sz tu k i o ro 
b o tn ika ch  i ch łopach. Od s trony  iloś
c iow e j da je  to  w rażen ie  przełom u.

¿.u.my i.. Li nazw isk  a i i i ,  
p iszą m łodzi, nadsy ła ją  ludzie z da
le k ic h  stron, z g łębok ich  za ką tków  
w ie js k ic h .

S ztuka  W a rm iń sk ie g o  n ie  s tanow i 
zatem  odosobnionego w ydarzen ia . 
W yp rzedz iła  na scenie inne sz tuk i. 
N a leży w  n ie j w idz ieć zapoczątko
w an ie  spodziewanej i oczekiw anej 
s e rii sz tuk  o współczesnej wsi.

N ie  w iem y, czy m am y p raw o do 
op tym is tyczn ych  p rzew idyw ań . Dużo 
go tow ych  sz tuk — a ile  udanych, 
m ocnych, p rzekonyw u jących?

Jerzy P a ń sk i na n iedaw nym  P le 
num  Zarządu ZI-.P dal pobieżny prze
g ląd  tego, ilościowo, im ponującego 
p lonu. W  swej „robo cze j" ocenie na 
p ia n  p ie rw szy w ysuną ł pow tarza jące  
się błędy w  sztukach. Często nie w ia 
domo w  ja k ie j o ko jicy  rozg ryw a  się 
akc ja . J a k i je s t rozk ład  s il?  Czy wieś 
średn iacka , czy z przew agą b iedn ia - 
ków , czy kułacka?' Czy w  o ko lic y  są 
o środk i przem ysłow e? Ja ka  gleba? 
itd . itd ,

W rezu ltac ie  rea lizm  soc ja lis tycz
n y  byw a rugow any przez m is ty f ik a -  
to rs tw o . N ie  idzie przecież o p o tw ie r
dzanie te o r ii na  przedstaw ic ie lach  
k las, w ypreparow anych  na czyste 
schem aty, ale o w yk ry w a n ie  wśród 
k o n k re tn y c h  ludz i i  s tosunków  k o n 
k re tn y c h  k o n flik tó w .

Jeś li w ięc zaczął się okres p isan ia  
sz tuk i w  tym  m asow ym  debiucie 
u ra b ia  się dop iero  fo rm a , pogłębia 
treść, poznawczo i ideo log icznie  — 
rów n ież i ty m  ba rdz ie j' d 'a  p o lity k i 
k u ltu ra ln e j je s t to  spraw a ważna, 
m ob ilizu jąca  do czu jności i pomocy. 
D la tego  d z iw i nas, że pod ta k  t r a f 
n ym  i jakże  dużo m ów iącym  ty tu łe m  
,,Wieś na scenie po ra<z p ierwszy"  
zna laz ła  się w  N o w e j  K u l tu rz e  
2 -szpa ltow a recenzyjka- A u to r  re 
cenz ji zawodowo „od ra b ia " tea tr, to 
też pewnie dlatego, kończąc recenzję 
z p rzedosta tn ie j p rem ie ry , pow ie 
dz ia ł sobie — następna  a że z  p ro 
w in c ji — 200 w ie rszy !  — i  kon iec!

*
Sztukę W a rm iń sk ie g o  „Z w yc ię s t

w o" d ru ko w a ła  w  3-ch num erach 
„Twórczość".  W yda je  nam  się, że to 
coś znaczy i jakoś obow iązuje. Chce
m y  tu  p rzy o k a z ji złożyć podzięko
w an ie  R e d a kc ji Ticórczość  za je j 
śm ia łą  po litykę . Twórczość, „ ry z y k u 
je "  w iersze na jm łodszych , ryzyku je  
reportaże, scenariusze film o w e , kon-

Tadeusz M in r  — (A n to n i W róbe l) 
i Leopo ld  Szmnus — (Z y g m u n t D e m . 

bek).

spekty  pow ieści, pub licys tykę  l i te 
racką. To znaczy że bardzo k o n k re t
nie i skutecznie pom aga uczyć się 
m iodym  pisarzom  i ko respondentom  
w  n a jtru d n ie jszym  zakresie : opano
w an ia  artys tycznego a k tu a ln e j rze
czyw istośc i i udzia łu  za pomocą p ió 
ra  w .walce o je j  ksz ta łtow an ie . Do 
naszej re d a k c ji nadchodzą z te renu  
lis ty  od korespondentów  z p rośbam i
0 nadsyłanie  im  Twórczości.  Poducze
n i. ja k  uchw yc ić  zagadnienie, chcą 
się nauczyć ja k  n a jle p ie j w yraz ić  je  
lite racko .

Otóż Twórczość  d ru ko w a ła  sztukę 
W arm ińsk iego , sztukę o bieżącej w a l
ce k lasow e j na wsi, o pow stan iu  spół
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j. Tw órczość i na 
ty m  polu p rze rw a ła  m in is te r ia ln e  m il
czenie.

*
Ja k  w iadom o zespó! T e a tru  N ow e

go w  Łodz i o trzym a ! „S z tanda r P ra 
cy" za w ys taw ien ie  „B ry g a d y  S z li
fie rza  K a rh a n a ". D arm o o rde ru  się 
nie nosi. Zespól chcia ł i w  przyszłoś
ci b 'rć teatrem nomym,  te a tvem w a l
k i, idącym  k ro k  w k ro k  z h is to rią  
w a lk i i  budow n ic tw a  naszych dni. 
Szuka ł ta k ie j sztuk i, a k ie d y  nie zna
laz ł — s tw o rzy ł ją .

P oucza jący p rzyk ład .
Sztukę nap isa ł W a rm iń s k i — a k to r

1 reżyser T e a tru  Nowego. N ap isa ł ją  
pobudzony a rty k u łe m  (koresponden.  
ta j  o rzeczyw is te j spółdzie ln i, ja k a  
pow sta ła  w  Rozgardzie (na Pom o
rzu ). B y l w n ie j, a na prem ierze b y li 
spółdzielcy R ozgardu, og lądając bo- 
ha te ró jy  sz tuk i, pod sw o im i, rzeczy
w is ty m i nazw iskam i.

P oucza jący p rzyk ład .

*  -
L a tem  p isa ł nasz korespondent S. 

S ku lsk i o książce H am ery. „H a a ie ra  
przyszedł w  porę. P rzed nam i sześ
c io le tn i p lan. Ten p lan je s t m a js tre m  
ku c ia  socja lizm u, ta k  samo ja k  by l 
m a js tre m  P lew a w  sw o je j ku źn i fa 
b ryczne j... H a m era  przyda  się nie ty l 
ko  w  fabryce . P o trzebny jes t nam  
także w teren ie  w  w alce o zw yc ięs t
wo p lanu  sześcioletniego“ .

S ku lsk i m ia ł na m yś li n ie  ty lk o  je d 
nego H am erę  i jednego bohate ra  — 
rob o tn ika . W ięce j P lew ów  i jeszcze 
lepszych nam  trzeba. S ku lsk i dał 
upust radości, że się zaczyna prze
łom , że ch iop i zobaczą w  pow ieści 
ch łopów  i rob o tn ikó w . W arm iń sk ie g o  
sz tuka  też zaczyna to  samo na sce
nie. Bardzo p rzychodzi w  porę. T a k  
bardzo, że zasta je ju ż  p rzygo tow a 
nych  p isarzy, korespondentów  i ch ło 
pów — dzia łaczy, ch łopów  — spół
dzielców do na tychm iastow ego zabra
n ia  głosu. S iła  rzeczyw is te j w a lk i, 
s iła  »r: i m ia n  i dośw iadcz» .'ia  ludzi, 
k tó rz y  je  w spó łtw orzą , będzie nap ie
ra ła  na „spóźn ione" sz tuk i. D la tego 
w  glosach, m n ie j zna jd u ją c  pochw al 
i m n ie j słów, pośw ięconych scenom, 
postaciom  i zagadnien iom  udanym  — 
nie in te rp re tu jc ie  ich  fa łszyw ie . To 
nie k ry ty k a  lekceważąca czy prze
k reś la jąca . To k ry ty k a  w spó łtw órcza . 
G dyby p rzeprow adzić dz is ia j na. w si 
ank ie tę  „J a k ie j chcą ch iop i powieści, 
czy sz tu k i" , je j w y n ik i okaza łyby się 
bardzo d la  p isarzy zap ladnia jące.

W  glosach k tó re  tu  „w o k ó ł sz tu k i"  
W a rm iń sk ie g o  zamieszczamy, w yraża  
się to  gorące p ragn ien ie  ja k  n a jle p 
szego rozw iązan ia  spraw y, k tó ra  się 
w  teatrze zaczyna. Nowe sz tu k i roz
szerzą i  pogłębią dyskusję.

R eda kc ja

B ro n is ła w a  B ro n o w ska  —  (K u lig o ,  
w a) i  B a rb a ra  R achw a lska  — (W ró 

b lo  wa).

RAZ PIERWSZY
Janusz W arm ińsk i

a k to r  i  reżyser Pańs tw ow ego  T ea 
t r u  Now ego  w  Łodz i ,  a u to r  „ Z w y 
c ię s tw a " :

Jak  powstała sztuka „Zw yc ięs tw o“
„Jeszcze p rzed  p re m ie rą  „ B r y g a d y  

sz l i f ie rza  K a rh a n a "  p la n o w a l iś m y  
w y s ta w ie n ie ,  ja k o  d ru g ie j  pozyc j i ,  
s z tu k i  o w si. B y ła b y  to  najkon.se-  
k w e n ln ie js z a  rea l izac ja  l i n i i  re p e r 
tu a ro w e j  i  zadania, ja k ie  sobie p o 
s ta w i ł  nasz teatr.

N ies te ty ,  b y l iś m y  bezradn i.  S z tuk  
p o lsk ich  m ie l iś m y  bardzo m a ło  —  
o w s i  żadnej...

...W  s ie rp n iu  p ięćdzies ią tego ro k u  
je ch a łe m  na u r lop .  W  G d a ńsku  k u p i 
łe m  stos gazet D la  zab ic ia  czasu czy
ta łe m  w szys tk ie  d z ie n n ik i  od desk i  
do deski.  Naraz tv „G łos ie  W yb rze 
ża", z dn ia  1 s ie rpn ia ,  n a t ra f i łe m  na  
n ie z w y k le  in te re s u ją c y  a r t y k u ł  o p o 
w s ta n iu  S P Ó Ł D Z I E L N I  P R O D U K 
C Y J N E J  W R O Z G A R D Z IE .  S pó ł
dz ie ln ię ,  ja k o  s y m b o l  zw yc ię s tw a  
b ie d n ia ka  nad  bogaczem, nazw ano  
„Z w y c ię s tw o “ . W a lk a  b y ła  bardzo  
zażarta.

W sp a n ia ły  m a te r ia ł  na sztukę.  
G d y b y  j a k i  l i te ra t  za b ra ł  się do tego 
a r t y k u łu ,  po je ch a ł  w  te ren  —  b y ła b y  
sztuka d la  nas.

M in ą ł  tydz ień . W ciąż m yś lę  o 
„ Z w y c ię s tw ie " .  I le ż  ta k ic h  „ Z w y 
c ię s tw "  ju ż  założono, i le  powsta je?  
I l e  cichego codziennego boha te rs tw a  
w  w a lce  o u p ra g n io n ą  s p ra w ie d l i 
wość  społeczną. O dc inek  f r o n tu  jest  
w y ją t k o w o  t ru d n y .

W łączyć się w  tę w a lk ę  i  pomóc.  
W iem , że to jes t  a m b ic ją  całego k o 
le k ty w u .  To m u s i  stać się naszym  
hasłem. Sztuka, aby sp e łn i ła  swo je  
zadan ia  m us i  być nap isana ja k  n a j 
szy b c ie j■ D ecydu ję  sie B rd ę  p isa ł  
sarn... Z a b ie ra m  się .d o - r o b o ty :

Wyznaczam, ideę sz tu k i :  w a lk a  o 
n o w ą  soc ja l is tyczną  wieś. T em a tem  
będzie za łożenie  spó łdz ie ln i  p ro d u k 
c y jn e j  „Z w y c ię s tw o " .  T rzon  a k c j i  
op ie ra m  na a u ten tyczn ych  w y p a d 
kach w  Rozgardzie.

. . .Następują  d n i  u c ią ż l iw e j  p racy.  
Wreszcie, m ia łe m  go tow ą p ie rw szą  
w e rs ję  sz tuk i  „Z w y c ię s w o "  Do p ie r 
w sze j  p ró b y  m a m  za ledw ie  t rz y  t y 
godnie  czasu.

Jadę do Rozgardu...

Antonina P ie trzak

. . .Z a t rz y m u je m y  się przed  „S a m o 
pom ocą C h łopską "  w  Rozgardzie .  
W Sam opom ocy p racu je  A n to n in a  
P ie trzak ,  in ic ja to rk a  spó łdz ie ln i  
„Z w y c ię s tw o " .  M o ja  bohaterka . Czu
ję  się ja k  przed p re m ie rą  w  teatrze.  
Ja k  ona w yg ląda?  Czy to, co nap isa 
łem, będzie w ła ś c iw ie  oddaw a ło  t u 
tejsze w ypadk i? . . .

.. .Przede m n ą  stoi d robna, u śm iech 
n ię ta  kobieta. To ona? M o ja  P ie t rz a 
kow a?  T ak a  n iepozorna?...

Z aczynam y  rozm ow ę  o ce lu  m o je 
go p rzy jazdu .  T o w  P ie t rz a k o w a  o- 
pow ia d a  m i  o sobie, o sw o je j  ws i,  o 
za łożen iu  spó łdz ie ln i .  O g lądam  starą  
studnię, do k tó re j  ch c ie l i  j ą  w rzu c ić  
ku łacy .

— N ie  da ła m  się —  m ó w i  P ie t rz a 
ko w a  — n ie  us tąp i łam . Bogacze m y 
śle li ,  że j a k  m n ie  zab i ją , to zastraszą  
wieś  A  tymczasem, ch łop i ,  po zam a
chu na m n ie .  zaczęli  garnąć  się do 
spó łdz ie ln i .  Z ro z u m ie l i ,  k im  jes t  k u 
łak. D z ię k i  te m u  m o g l iś m y  p rzyśp ie 
szyć za łożenie  „ Z w y c ię s tw a ", A le  to 
nie  koniec w a lk i .  Na ka żd ym  k ro k u  
po d s ta w ia ją  nam  nogę, t y lk o  teraz  
nie  iestem sam a . Z w yc iężym y! . . .

Janusz W a rm iń s k i
Tak... to m o ja  P ie trzakowa.. .
. . .W róc i łem  do Łodz i.  P o b y t  w  Roz

gardzie. w p ły n ą ł  decydu jąco  na osta
teczny ksz ta ł t  sz tuk i.

4-po w rześn ia  rozpoczę l iśm y p ró 
b y  „Z w y c ię s tw a " .

Zw ycięstw o u p arty jn ione j biedoty

W ŁADYSŁAW  STRZELECKI

P IE T R Z A K O W A
. N a  zw y c ię s tw o  w  Rozgardzie

i  „Z w y c ię s tw o "  T e a t ru  Nowego w  
Łodz i.

Wieś — wystraszone stado kuropa tw.
Ciężko.
Tak byio.
Niechta!
Psiakrew! A któż to nakazał chłopom 
Zawsze się w gnoju brzechtać?

Czas wystrojony barwami przemian.
Chleba — każdemu pajda.
Nie będzie więcej kradł biednym ziemi 
Bogacz,
Krzywdziciel,
Łajdak.

Słuszna jest sprawa.
Droga niełatwa.
Odwagi! Planu! Roboty!
W codziennej walce przeciw kułactwu 
Partii zaufaj, biedoto!

Opór ginących nie trudno pojąć.
Wyzyskiwaczy banda.
Mocniej zacieśnij zwycięski sojusz!
Wyżej jedności sztandar!

Myślą strudzone 
Głowy podobne 
Płonącym krzakom.
Chytrym i podłym 
Przybliżysz koniec.
Gdziekolwiek jesteś,
Atakuj!

Ntnrińiespókajna. -  » ■ x  « : - . -
I  nieba granat.
Biedota izbę zaludnia
Nie ujmą blasków naszemu ranu
Ni czarne krzyże,
Ni studnia.

Będzie urodzaj 
I  równy podział.
Życie bez krzywd i bez chorób.
Naszym zagonom 
Więcej czerwonych 
Traktorów!

„ J u ż  od dłuższego czasu m y ś la ła m  
a za łożen iu  u nas spó łdz ie ln i ,  bo... 
doszłam do p rzekonan ia ,  że d la  c h ło 
pa biednego, do ja k ic h  ja  z mężem

A n to n in ą  P ie trz a k
na leżym y,  spó łdz ie ln ia  to je d y n y  spo
sób w  j a k i  m ożna p o p ra w ić  sobie  
byt...

W  naszej g rom adz ie  jes t  przecież  
dużo b iednych  ch łopów , j a k :  A n d r u -  
siak, C ieś l ick i ,  W ypych ,  Ż u k o w s k i ,  
Z y lu k  S ta n is ła w  i  in n i ,  ale  są i  bo
gacze, ku ła cy ,  k tó rz y  m a ją  duży  
w p ły w  na b iednych... B a ła m  się w ięc,  
czy p o t r a f im y  za łożyć spó łdz ie ln ię  
p ro d u k c y jn ą ,  k tó rą  k u ła c y  będą 
zwalczać.

G d y  w ró c i ła m  ze szp i ta la  p o ro zm a 
w ia ła m  o spó łdz ie ln i  p ro d u k c y jn e j  
z sek re ta rzem  naszej P od s ta w o w e j  
O rga n iz a c j i  tow . C zu b iń sk im .

. . .Popros i l iśmy K P  P Z P R  w  E lb lą 
gu o pomoc w  za łożen iu  spó łdz ie ln i ,  
bo n a m  s a m y m  by ło  c iężko, gdyż n a 
sza o rgan izac ja  po d s ta w o w a  l iczy ła  
t y lk o  f> cz ło n kó w  i  to m a ło  u św ia d o 
m io nych ,  k tó rz y  b a l i  się o tw a rc ie  
w a lczyć  z ku łakam i. . .

K o m i te t  P o w ia to w y  p rz y s ła ł  swe
go ag ita tora.. .  Po p e w n y m  czasie po 
w s ta ł  k o m i te t  za łożyc ie lsk i.

W tedy  k u ła c y  p o ka za l i  co p o t ra f ią ,  
do czego są zdoln i.  P o s ta n o w i l i  roz 
bić k o m i te t  za łożyc ie lsk i,  aby w  ten  
sposób u n ie m o ż l iw ić  p o w s tan ie  n a 
szej spó łdz ie ln i .

U z n a l i  m n ie  za swego n a jg ro ź n ie j 
szego wroga.

P e w n e j  nocy  z ro b i l i  na  m n ie  n a 
pad. C h c ie l i  m n ie  udus ić  i  w rz u c ić  do  
s tu d n i  Szarp iąc się z n im i ,  uda ło  m i  
się zawo łać  męża, k t ó r y  ich  o d s tra 
szył.

K u ła k o m  się zdawa ło ,  że się ich  
z lę k ła m  i  dam  im  za w y g ran ą .  A le  ja  
i  po ty m  w y p a d k u  n a d a l  ag itowałam,  
za spółdzie ln ią .. .

...Bogacze w a lc z y l i  z n a m i  da le j.  
U m n ie  na d rz w ia c h  m a lo w a l i  cza r
ne krzyże, w y b i j a l i  szyby i td .,  ale te 
w szys tk ie  s z tu k i  n ic  im  n ie  pom og ły ,  
bo P a r t ia  ju ż  nas w te d y  ta k  u ś w ia 
do m i ła ,  że zdecydow an ie  d ą ży l iśm y  
do swego celu.

K ie d y  by ło  nas ju ż  24 cz łonków ,  
w y z n a c z y l iś m y  dz ień na  zebran ie  
w yborcze ,  na  k tó re  p rz y je c h a l i  se
k re ta rze  K o m i te tu  P ow ia tow ego .  Na  
t y m  ze b ran iu  k u ła c y  chc ie l i  nas p o 
k łóc ić , m ów ią c ,  że sam i b iedacy  
zdechną z g łodu  w  sp ó łdz ie ln i  i  że 
bez bogaczy się n ie  obejdz iemy...

K u ła c y  p o s ta n o w i l i  za łożyć w  n a 
szej g rom adz ie  d rugą  spó łdz ie ln ię , do 
k tó re j  n a leże l iby  sami bogacze. Lecz  
to  się im  n ie  uda ło ,  bo sam i m iędzy  
sobą n ie  m o g l i  dojść do zgody, gdyż  
każdy  z n ich  od samego począ tku  
chc ia ł  ju ż  c iągnąć zysk i  i  ko rzyśc i  
z n ie is tn ie ją c e j  jeszcze spó łdz ie ln i .

. . .W yb ra l iśm y  zarząd, a n o w o  z o r 
g an izow ane j spó łdz ie ln i  d a l iś m y  n a 
zwę „ Z w y c ię s tw o " , chcąc t y m  u pa 
m ię tn ić  z w yc ię s tw o  b iedaka  nad  k u 
ła k ie m " .

Dzień jest zwyczajny 
Ale jedyny 
Ku polepszeniu doli.
Szerzej rozwińmy 
Pochód kombajnów 
Przez nasze pola.

Zwycięstwo dzielnym.
W zagadnień natłok 
Hardziej!
Wzmagaj spółdzielnio,
Miłość i światło 
W Rozgardzie!

Świat nam otwarty, nieogarniony 
„Stara! Nie będziesz się smucić.
Chłop teraz jestem uświadomiony 
Jeszcze się czytać nauczę.“

Pętla ucisku nade wsią pęka.
Łotry w odwrocie.
W pościg!
Gromado, w wTalce klas nieulękła,
Rośni j!

Łódź, 15 stycznia 1951 r
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W ypow iadam  się O sztuce
W arm ińsk iego , Jako czło
nek spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jn e j, k tó rą  zakłada l.ś- 
m y  w  c iężk ich  bo jach  z 
„dz ia łaczam i — przed

s ię b io rca m i“  w  Godzianow ie. Jestem 
pod u ro k ie m  „Z w yc ię s tw a “ . Bo, i ta k , 
ja k  tu  na scenie pokazano, dochodzi
ło  się do spó łdzie ln i. A le  m y w  te re 
n ie  nauczycie liśm y się cieszyć w  pe
w ie n  specja lny sposób: ki-ytykująC.  
K ie d y  dow iadu jem y się o dzie jach 
ja k ie jś  spó łdz ie ln i albo ją  sam i oglą
dam y, m ów im y  sobie i im : to  i ta m 
to  m og ło  być inaczej zaplanowane, 
przeprowadzone i rozw iązane. K r ó t 
ko  m ów iąc, ksz ta łc im y  w  sobie na 
dośw iadczeniach rzeczyw is tych  w zór

u lepszanej w ciąż s tra te g ii w a lk i, w  
k tó re j poszerza się rachunek je j ele
m entów , je j zm iennych  tak tyczn ych  
i  pog łęb ia ją  p o rtre ty  rzeczyw istych 
lud z i z obu s tron  ba rykady . T a k  też 
om ów ię „Z w yc ięs tw o “ , I  to, co w y 
tkn ę  nie ty le  należy zapisać na ra 
chunek sz tu k i W arm ińsk iego , ile  na 
k o n to  szans now ych sz tuk o wsi. 
S treszczając sztukę będę czyn ił tak ie  
„spó łdzie lcze“  uw agi.

*
V.’ p ie rw szym  akcie  i  p ie rw sze j od

słonie — k u ch n ia  u P ie trzaków . N a 
scenie Jan P ie trz a k  — s ta ry  zetese- 
low iec- Od razu w idać, że je s t czymś 
bardzo za in trygow any, naw e t roz
d rażn iony. W iadom o — chodzi o spół
dzie ln ię  p rodukcy jn ą . P róbu je  rozm a
w ia ć .o  tym  ze synem, W o jtk ie m . Syn 
jednak, m im o  że b y ł w  w o jsku , w  
obozie, i  że przeżył już  w ie le w życiu, 
n ie  in te resu je  się spółdzielczością. 
S ta ry  P ie trz a k  w yraźn ie  szuka opar
cia, po tw ie rdzen ia  swoich m yś li.

B yw a  ta k  czasem, że starego b a r
dz ie j in te resu je  to, co się w oko ło  n ie 
go dzieje, n iż  m łodego. A le  z W o jt
k ie m  je s t napraw dę niedobrze. Jest 
on mężem a k ty w is tk i p a rty jn e j, k tó 
ra  m a przecież możność oddz ia ływ a
n ia  na niego, i  chociaż jego odw ró 
cenie się od rzeczyw istości w y ja śn ia 
ją  potem  jego ko leżeńskie s tosunk i 
z k u ła k a m i i ta k  pozostaje do końca 
postac ią  n iezbyt zrozum ia łą .

W ilk a n o w s k i pokazany zosta ł ja k o  
ty p  zbytn io  h a łaś liw y . T a k  przesad
n ie  nadskaku jący, n ie m óg ł wzbudzić 
zau fan ia  zwłaszcza u ta k  rozważnego 
chłopa, ja k im  je s t s ta ry  P ie trza k .

S k lep ika rz  w ie jsk i, ja k  każda p i
ja w k a  chłopska, w ie  dobrze, że aby 
chłopa pociągnąć za sobą i opano
wać, trzeba samemu być spoko jnym  
i opanowanym , a p rzy  ty m  udawać 
m ędrca  i dobrodzie ja . Rzecz jasna, 
że może się zdarzyć i ta k i W ilk a n o w 
sk i. T y lk o  że zadanie, ja k ie  na niego 
w  sztuce spadło, n ie m óg łby ta k  zręcz
n ie  w  życ iu  w ype łn ić . A je d n a k  w y 
pe łn ia  je  na scenie. I  to  w yda je  się 
trochę  n iezrozum ia łe . G rom ada w y 
b ra ła  P ie trza ka  ja k o  delegata na 
U kra in ę , d la  obe jrzen ia  gospodark i 
Ko łchozow e j, a P ie trz a k  da ł się na 
straszyć sk le p ika rzo w i i  z w yjazdu  
zrezygnow ał.

Szkoda, że s ta ry  P ie trz a k  nie został 
rozegrany ja k o  jednostka  pozytyw na. 
T ym  bardzie j, że je s t on chłopem  
w yraźn ie  w aha jącym  się, k tó rego  za 
wszelką cenę należało w yg rać  d la  
sp raw y spó łdz ie ln i ja k o  jednego z 
p ierw szych. D laczego tego nap rzyk ład  
n ie  z rob iła  jego synowa —  sekre ta rz 
P a r t i i?

Przecież je s t on sołtysem  i  to  w  
ro k u  1950. Z a in te resow any je s t bez
pośrednio i zaangażowany we w szyst
k ic h  spraw ach w s i (poda tk i, siewy, 
k o n tra k ta c ja , szkoła, spó łdzie ln ia  itd ) . 
Soł.ys w  r. 1950 to pow inna  być nasza 
pozycja. A  co n a jm n ie j w a lka  o św ia 
domego reprezen tan ta  in te resów  m a
ło i średn io ro lnych .

D o P ie trza ka  przychodzą ludzie  po 
radę. P rzychodzi poradzić się Bied- 
n la k  Z a jączkow sk i w  spraw ie  spół
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j. P ie trz a k  w y 
k ręca  się, n ie  chce bardzo z n im  roz
m aw iać.

Czy dlatego, że je s t sołtysem, a w  
k re a c ji na scenie w yg ląda  dodatkow o 
na średn iaka , n ie chce zdradzić  przed 
b iedn iak iem  sw o je j chw ie jncśc i. czy 
d latego w o li w ys tąp ić  ja k o  zdecydo
w an ie  p rzec iw ny?  N a  w sze lk i w ypa
dek, żeby nie okazać się g łupszym  
od niego? On „w ładza"?
Szkoda, że ten m yślący ch łop w  d a l
szej a k c ji zag iną ł. D op ie ro  w  os ta t
n im  akcie  P ie trz a k  p rzystępu je  do 
spó łdzie ln i. Ja k  to  się sta ło? Bo 
przecież ca ła akc ja , ja k a  się rozg ry 
wa na scenie, to  p rzygo tow an ie  do 
pow stan ia  spółdzie ln i. To egzamin 
a g i ta to ró w !

W yd a je  się rów nież, że nad b ied
n ia k ie m  Z a ją czkow sk im  w in n o  się 
rów nież pracow ać i to  tu , na scenie.

Tym czasem  k rę c i się on w  po jedyn 
kę, szuka jąc kogoś, k to b y  m ógł m u 
doradzić. Cieszy go, jeże li k toś  m ów i 
o spó łdz ie ln i dobrze, m a r tw i, gdy 
k toś  k ry ty k u je . Sam nie może sobie 
z tym  poradzić- K o le k ty w  nie p rędko  
się n im  za ją ł św iadom ie. Z a jączkow 
sk i sta je  się ba rdz ie j bo jow y dopiero 
po k o n flik c ie  z k u ła k ie m  W róblem . 
T a k  może oczyw iście być. A le  aż się 
prosi, żeby ten ru c h liw y , choć zabie

dz ie ln i zdecydowanego stanow iska. 
Świszcz nie godzi się i doradza, że
by  jeszcze z rok , dw a — poczekać.

Towarzysze p a r ty jn i z m o je j w s i nie 
godz ilib y  się na ta k ie  rozw iązan ie  
spraw y. Bo, po pierwsze — przede 
w szys tk im  P a r t ia  pow inna  p rzygo to 
w ać g ru n t do rozpoczęcia a k c ji o zo r
gan izow anie  spó łdzie ln i. Po d rug ie  — 
jeże li ju ż  raz  na zebran iu  p a rty jn y m  
stanęła  sprawa, że rob im y, to  n ie  
m ożliw e, by się m og ła  u ja w n ić  tego 
rod za ju  ch w ie jn a  postawa, ja k  to  
m ia ło  m ie jsce ze Swiszczem, a tym - 
ba rdz ie j n ie można było  na ten tem at 
p row adz ić  p ryw a tn ych , a decydu ją 
cych dyskus ji.

To też w  sztuce chw ie jne  s ta n ow i
sko Świszczą je s t sk ry tykow a n e , ale 
ono odsłania słabsze ko ło  p a rty jn e . 
W  rzeczyw istośc i b yw a ją  i ta k ie  ale 
b yw a ją  o w ie le  m ocniejsze, w  k tó 
rych  p rzygo tow ać spó łdzie ln ię  p ro 
d u k c y jn ą  znaczyłoby us taw ić  ta ką  
s tra te g ię : 1) m ocny-so ltys. 2) k i lk u  
m ocnych b iedn iaków . 3) pociągnąć 
k i lk u  średn iaków . 4) toczyć w a lkę  na 
oczach w s i i z je j w spó łudzia łem  w  
spó łdz ie ln i ZSCh, i w szystk.ch  akc jach  
na rzecz m a ło  i średn io ro lnych .

W ażne je s t to  ty m  ba rdz ie j, że ja k  
się okazuje, w róg  je s t pew ny siebie, 
b u tn y  i zorgan izow any. P o tra f i ł ju ż  
un ieszkod liw ić  a k ty w is tę  Staszka 
M ie lcza rka  (b ra ta  P ie trza ko w e j) — 
k ie ro w n ik a  GS-u. Z dalszej a k c ji w y 
n ika , że rob i to  dobrze zorgan izow ana 
sza jka  k u ła kó w  i będących na ich  
służbie pachołków . W rażen ie  jes t tym  
większe, że scena, gdzie w ystępu je  
A n te k  W róbe l, syn k u ła k a  i  jego 
p rzy ja c ie l Z ygm u n t Dem bek, jes t 
bardzo dobrze zagrana.

N a  tym  kończy się p ie rw szy akt, W 
k tó ry m  pokazane są siły, k tó re  będą 
m us ia ły  w a lczyć jeszcze z  pew nym  
siebie w rog iem .

Ja k ie  to  są s iły .
— Tośka P ie trza ko w a  (sekre ta rz 

podstaw ow ej o rg a n iza c ji) , kob ie ta  
tw arda , m ąd ra  i  dośw iadczona w  
walce z trud n o śc ia m i;

— Świszcz, a k ty w is ta  p a rty jn y , t ro 
chę jeszcze ch w ie jn y ;

— Staszek M ie lczarek, na razie 
„un ie szko d liw io n y “  (ranny , w  szpi
ta lu ).

—  Z a jączkow sk i — b iedn iak, ch łop 
dobry, ale jeszcze n iezo rien tow any;

— S ta ry  P ie trzak , nie w yko rzys ta 
ny, chw ie jny , k tó re m u  pozwolono się 
cofnąć.

— W o jte k  P ie trz a k  — tego w ła śc i. 
w ie n iew ie le  to  w szystko  obchodzi.

Pozorn ie  m ogłoby się wydawać, że 
s iły  postępu są zbyt słabe, aby m ogły

k ry tykę , o przeładowaniu je j w ielu 
problemami —  byłby słuszny. A le  to 
je s t sztuka —  panorama.

Dlaczego taka sztuka mogła po
wstać? D a ją  na to odpowiedzi w ła 
śnie P ietrzakowa i Mozga. Przecież 
chłopi na wsi ży ją  teraz w ogniu 
w a lk i klasowej, a w  myślach i  roz
ważaniach o ju trz e  —  spółdzielnią 
produkcyjną.

Nowy us tró j, socjalizm, wyraźnie 
skonkretyzowany w postaci kolek
tyw ne j gospodarki, żyje i dojrzewa 
wśród chłopstwa w  tempie gw ałtow 
nym.

Czyli, że sprawa w a lk i klasowej 
i  spółdzielczości je s t dziś na wsi 
i  sprawą osobistą każdego chłopa 
i  sprawą bardzo zbio rową.  Nie spo
sób znaleźć w  przeszłości porówna
nia  dla intensywności te j sprawy, 
jako  zbiorowej. Sztuka W arm ińskie
go w  tym  właśnie zakresie staw ia 
problem. I  je s t w  tym  sensie sztuką 
po lityczną: daje obraz p o i i t y k i  spo
łecznej  (k lasowej) na wsi dzisiejszej 
i  je j szybkiego biegu. Mam y tu  roz
w in ię te  wszystkie s iły  klasowe na 
wsi jako  pierwszo-plan owych bd- 
haterów, mamy obozy: rew o luc ji 
i  kon trrew o luc ji, wzajemne wydzie
ran ie  sobie pozycji w  każdej klasie 
(poza ku łacką ), mamy proces orga
nizowania spółdzielni, walkę w ielk ich 
(na skalę w si) fro n tó w ; napierw, 
ja kby  w  postaci „w o jn y  domowej“  
(sabotaże, zamachy, m orderstwa) 
potem w  postaci „pa rlam en ta rne j“  
w oparciu o „kons ty tuc ję “ , ja ką  jest 
S ta tu t spółdzielni, ale... t rz y  stop
niowy. M am y wreszcie tkankę do
pełn iających bieżącą h is to rię  elemen
tów : analfabetyzm , Ape l Pokoju, 
„cuda“ , duchowieństwo, bandy pod
ziemne itd . Bardzo tego dużo, bardzo 
tu  szeroko —  bo to właśnie —  
panoram a  po l i tyczna.

I  p rzy tak im  rozum ieniu sztuki, 
a tak  ją  przeżywają P ietrzakowa 
i  Mozga —  ten schematyzm panora
my, ale dającej ca łkow ity  obraz w a l
k i na wsi, dość wyraźnie się t łu 
maczy.

I  kiedy sztuka wejdzie w  reper
tu a r w ie lu św ietlic ta k  ją  też będą
przeżywać chłopi na wsi. N ie jako 
„coś z p o lity k i“ , ale ja ko  „całą p o li
tykę na wsi“ . Nakładać będą na koi,.-

pokonać zdecydowanego w roga. A le  
to  ty lk o  pozornie.

*
T eraz zapoznajem y się z ku ła k a m i. 

S tosunki, ja k ie  p a n u ją  u ku ła k a  
W rób la , są bardzo cha rak te rys tyczne  
d la  tego p o k ro ju  ludz i. Żona p rzy  go
spodarstw ie  d y ryg u je  i pon iew ie ra  
służbę. Syńalek, rozpieszczony i  roz- 
ła jdaczony, p ije  i  rozb ija  się po wsi. 
Za to  zgodnie w spó łp racu je  ze sta
ry m  i w yko n u je  jego niecne polece
n ia. S ta ry  W róbe l zg rom adził w okó ł 
siebie „god n ych “  p rzy jac ió ł, z ie jących  
n ienaw iśc ią  do wszystkiego, co m o
g łoby podważyć ich  in te resy.

Poza biedotą, k tó rą  ten c h y try  k u 
ła k  trz y m a  na sw oim  pasku za nędz
ne ochłapy, p o tra f i ł on zaprząc do 
w a łk i w szystk ie  ciem ne s iły  d z ia ła ją 
ce w  oko licy . O rgan izu je  sabotaże, 
tiie  co fa  się prezd n iczym , naw et 
przed zbrodn ią . Rzuca p ien iędzm i, 
p rzekupu je  wódką.

W róbe l k ie ru je  w szys tk im  osobiś
cie. P rzygo tow u je  zbrodn iczą akc ję  
p rzeciw ko  na jg roźn ie jszem u p rzec iw 
n ik o w i, ja k im  je s t Tośka P ie trz a k o 
w a —. S ekre tarz  P a r t i i,  postanaw ia  
ponow nie rozp raw ić  się ze S taszkiem  
M ie lcza rk iem , gdyby w ró c ił ze szpi
ta la , „w ykańcza “  p ija k a  W ronę  po 
n ieudanym  zam achu na Tośkę, za
m ierza  sprzątnąć przekupionego przez 
siebie trak to rzys tę , w  obawie, by ni® 
„sypa ł". Jednym  słowem  ca ły  łańcuch  
zbrodn i.

Co tu  je s t w  ty m  w szys tk im  ude
rzające? To, że w ró g  dz ia ła  zbyt 
o tw arc ie , że je s t ła tw y  do zdemasko
w ania , a w ięc  i  do zwalczenia.

P rzyg ląda jąc  się sztuce m ożnaby 
u lec złudzeniu, że w roga  klasowego 
należy szukać w  ta k ie j to  postaci. X 
jeże li ku ła cy  ga rnę lib y  się p ie rw s i do 
spółdzie ln i, to  w łaśc iw ie  w szystko  b y 
łoby w  porządku.

Tym czasem  w ró g  w c iska  się wszę
dzie, gdzie się ty lk o  da, żeby rozsa
dzać od w ew ną trz . P okazu je  to  w  

„B ru s k a c h “  P a n fie row , pokazuje to 
samo Szołochow w  „G rem iacz im  L o 
gu“  i  ta k  jes t w  rzeczyw istości. N ie  
w idać tego dostatecznie w  .Zw ycięst
w ie",

W róg  p o tra f i u m ie ję tn ie  w y k o rz y 
styw ać opory większego i mniejsze
go posiadacza. Opory, k tó re  są bodaj 
na jtru d n ie jsze  do pokonania. R adzi 
n ie radzi m us im y się zabrać do żm ud
ne j p racy  rozg ryzan ia  poszczególnych 
ludz i i ich  s y tu a c ji życiowych.

W iadom o, że Z a jączkow sk i jes t 
b iedn iak iem . D ow ia d u je m y  się o tym  
dok ładn ie  dopiero w  dalszej a kc ji, 
k ie d y  w ychodzi na ja w  jego zależ
ność od k u ła k a  W rób la . N ie  w iado
m o,'co  go zm usiło  do ta k ie j zależnoś-

tu ry  ukazanej" w  sztuce s tra teg ii 
w a lk i własne, konkretne doświad
czenia. Będą to takie  w a rian ty , ja 
k ie  przykładowo wniósł Mozga.

I  jakko lw iek  je s t możliwe napisa
nie w ie lu sztuk —  panoram o in 
nych w arian tach, prawdopodobniej
sze w ydaje się jednak przybywanie 
sztuk o bardziej szczegółowych pro
blemach, ukazujących z te j panora
m y fragm ent. Panoramie bowiem 
tru d n ie j dać ksz ta łt artystyczny. 
Sztuka W arm ińskiego dokonała p io
n iersk ie j robo ty : wyznaczyła n a j
szersze ram y w a lk i klasowej na wsi, 
rozw arstw iła  je j s iły , ustaw iła  je j 
fro n ty , ja k  na sztabowej mapie. 
W idz z m iasta przechodzi tu  kurs 
wiedzy o rozpiętości aktua lne j w a lk i 
klasowej na wsi. W idz ze wsi oglą
da tu „całą po litykę w a lk i“ , w k tó 
re j bierze udzia ł zbiorowo.  Jeden 
i  d ru g i po przez sztukę W arm iń 
skiego zapozna się z najszerszym  
u jęc iem  tego zagadnienia. Następne, 
szczegółowe sztuki znajdą w „Z w y 
cięstw ie“  oparcie. W idz będzie um iał 
ustaw ić ich problem w odpowiednim 
punkcie całej s tra teg ii w a lk i klaso
wej na wsi i  będzie rozum iał wagę 
tego problemu w  h ie ra rch ii wszyst
k ich innych.

A  w racając do „Zw ycięstw a“ . 
P rzy u jęciu sztuki jako panoramy 
politycznej nabiera ją  soczystości role 
głównych i pobocznych bohaterów, 
a je s t ich w sztuce nie mało. Cha
rakteryzowane są postacie właśnie 
politycznie, na „bo h a te ró w “  zb io ro 
wego, poli tycznego życia  wsi,

Pietrzakowa na scenie ukazana 
jes t i  ja ko  towarzyszka p a rty jn a  
(węższy k rąg ) i  ja ko  działaczka 
społeczna (szerszy). Słabiej oczywi
ście jako  żona, m atka i synowa. 
K ry ty k a  Mozgi wskazuje, że ta  do
mowa sprawa teścia i męża nie daje 
się tu  wyłączyć z po litycznej treści 
sztuki. I  dlatego właśnie powinna 
być głębiej rozegrana. P ietrzakowej 
na scenie zabrakło też optymizmu 
i  entuzjazmu ja k i m a ją  walczący 
ludzie p a r ti i,  ja k i ma rzeczywista 
Pietrzakowa.

S ta ry  P ie trzak (g ra ł go P ila rsk i —  
s ta ry  K a rh a n !) posiada cechy cha
rakterystyczne dla chłopów starsze
go pokolenia —  niechęć do zbytniego

ci, do poniżenia. C hcia łoby się zapy
tać:

— A  ja k  z W aszym i dziećm i, może 
są na służbie? A  może chore? Może 
da łoby się w y rw a ć  je  ze służby i  w y 
słać do szkoły? A  może wreszcie trze 
ba w am  zorganizować pomoc p rzy 
obróbce pola — n ie  m acie swojego k o 
n ia?

Jest przecież w  rzeczyw istości dz ie l, 
na  m łodzież zetempowska, jes t czu j-

la k  W róbe l p rzechy trzy ł. Syn jego 
A n te k  o tw o rzy ł Zajączkow sk iem u 
oczy do reszty, w yrzuca jąc  go ze swo
jego dom u za d rzw i. Można i tą  d ro 
gą. A le  trzeba w iedzieć, że n ie  za
wsze i  n ie  każdy k u ła k  ta k  postępu
je, d latego też w y rw a n ie  b iedo ty  spod 
„o p ie k i1 ku ła c tw a  je s t bardzo t ru d 
ne. I  szkoda że na scenie zab rak ło  
te j a k c ji ze s tron y  K o m ite tu  P a r t i i 
i  w ładz ludow ych. To by b y ł pomost 
do spółdzie ln i.

S o juszn ik iem  k u ła k a  je s t ciem nota, 
zacofanie, zabobon. P o tra f i on dobrze 
na tych  in s tru m e n tach  g rać.

C iem na i c h y tra  W rób low a  je s t 
cennym  narzędziem  w  ręku  starego 
W rób la . Że., baba w ie rzy  w  cudy i

angażowania się w  now inki, niechęć 
do pisemnych poświadczeń, pedan
tyzm  „sołtysowski“ , wiedzę o życiu 
społecznym wg pa rag ra fów  adm in i
s tracyjnych, godność i  zarazem 
chwiejność właściwą u średniaka 
( tak ie  rob i wrażenie na scenie).

W  postaci W róbla (S t. B ry liń s k i)  
pokazana została w całej pełni per
fid ia  kułacka, jego nienawiść do bie
doty, „ ta le n t“  do m atactw , zimna 
a bezwzględna g ra  do końca, ohydne 
staczanie się w  walce klasowej do 
sabotażu i  zbrodni.

Co w te j politycznej sztuce zostało 
nie słusznie osłabione —  to szersze 
powiązanie rew o luc ji we wsi Trzeb
nicy z całą rew olucją w Polsce 
i  z k ie ru jącą nią pa rtią .

W  swoim opowiadaniu o powsta
niu  „Zw ycięstw a“  A nton ina P ietrzak 
często wskazuje na to ja k  w ielką 
pomoc niosła je j P a rtia . M ówi 
wprawdzie o organ izacji powiatowej 
—■ ale wprowadzenie na scenę, przed
staw iciela wojewódzkiej kom órki tym  
bardziej zobowiązywało autora. I  ja 
kieś tam  (moim zdaniem n iew ysta r
czające) próby sprecyzowania ro li 
Zankowicza w sztuce —  rysu ją  się 
jeszcze w tekście podanym przez 
„Twórczość“ . A le  skró ty  sceniczne 
uczyn iły tę postać papierową. N a j
większy błąd polegał tu  chyba na 
skreśleniu przewidzianego w p ierw 
szej redakcji przemówienia na ze
braniu założycieli spółdzielni. Skrót 
ten podyktowany został zapewne 
obawą przed k ry tyką  aby sztuki nie 
pomówiła o wiecowcść, o polityczny 
„ty radyzm “ . Obawa tym  razem była 
niesłuszna —  celowe i potrzebne sło
wa Zankowicza o obowiązku czuj
ności, o wspólnych wysiłkach robot
ników i chłopów w  realizowaniu P la
nu 6-letniego paść m ia ły  nie w zwy
k łe j rozmowie lecz na g rom adzk im  
zebraniu .  Zankowicz w oglądanej 
w e rs ji scenicznej zepchnięty został 
do ro li sta tysty. A  co —  mając 
„ro lę “  p o tra fiłb y  zrobić K . Dejmek — 
nie trudno sobie wyobrazić.

Jako sztuka polityczna, jako  tea
tra ln ie  rzecz biorąc —  panorama — 
„Zwycięstwo“  W arm ińskiego czyni 
wstrząsające wrażenie. M ówi widzo
w i, że jes t w ielka, szeroka ł  osta
teczna walka klasowa na w s i!

M ieczysław  M arkow ski

Nr I

ob ja w ie n ia  je s t to  m u bardzo na  rę
kę. Poprzez babę m a w g ląd  w. życl« 
tych , na k tó ry c h  żeruje.

Doskonale zagrana scena z F i ja ł 
kow ską  dok ładn ie  ilu s tru je  ja k  zapo
b ieg ł.w ie  p ie lęgnow ana je s t jeszcze 
na w si c iem nota i w czyim  interesie .

Św ie tn ie  i ba rdzo 'pogodn ie  w ypan- 
ia  scena z podpisyw aniem - ADe;u 
Sztokho lm skiego . Z jedne j s tro n y  
dlatego, że jes t to  ta k  nam  w szys tk im  
b lisk ie , a a d ru g ie j, że a rty ś c i po 
p ros tu  w ysz li z siebie. Z a g ra li wspa
n ia le.

Z now u s ta ry  P ie trz a k  — k tó rego  
tru d n o  zapom nieć — w ypad ł ja k o  
cz łow iek postępowy.

P rzygo tow u jące  się do zb ie ran ia  
podpisów  pod Apelem  dziewczęta z

P rz y  tym  w ychodzi na ja w  a n a lfa 
be tyzm  Zajączkow skiego, co ró w 
nież bardzo rozwesela, n ie ośmiesza
jąc. i

*
Pod kon iec drug iego  a k tu  napięcie 

wzm aga się. N a  w ieść o m a jącym  się 
odbyć zebran iu  o rgan iza cy jn ym  spół
dz ie ln i, czuje się we w s i duże podnie
cenie w śród p rze c iw n ików  i zdener
w ow anie ku ła kó w . Jeszcze jedna  p ró 
ba s te rro ryzow an ia . T ym  razem  n a 
pad na  Tośkę P ie trzakow ą- W zm o
żona czujność ze s tro n y  P a r t i i  i  Z M P .

K u ła c y  w idząc, że n ie  uda im  się 
n ic  w skó rać szantażem i  te rro re m , 
c h w y ta ją  się podstępu. D ow iedz iaw 
szy się, że zespół zdecydowanych dą
ży do zo rgan izow an ia  spó łdzie ln i trze 
ciego typu , oni a g itu ją  za p ie rw szym . 
U dało  im  się oderwać w  ten sposób 
część ludzi. A le  i to  n ie  pomaga.

Spraw a rozstrzygnę ła  się na zebra
n iu  o rgan izacy jnym . K u ła c y  nie m o
gąc liczyć na poparcie, zwłaszcza po 
bo jow ym  w ys tąp ien iu  W ypycha, k tó ry  
dop iero  co w ró c ił z U k ra in y , na w n io 
sek W rób la , decydu ją  się p rzys tąp ić  
naw e t do trzeciego typu . A le  an i 
W róbe l an i jego ko m pan ia  nie zosta
ła  p rzy ję ta .

W szys tk ie  zam achy, podłości i  
zb rodn ie  sza jk i k u ła c k ie j zosta ją  od
słonięte- Czeka ją  sąd.

W  „Z w yc ię s tw ie “  pokazane je s t 
bardzo w yraźne złam an ie  w roga  k la 
sowego, p rzekreślen ie  w yzysku  biedo
ty  ze s tron y  bogaczy. N ie  m n ie j je d 
na k  w ażnym  elem entem  w  p rzekony
w an iu , zwłaszcza średn iaków , je s t za
gadnien ie  wyższości gospodark i ze- 
sportowej nad indyw id u a ln ą .

To trzeba by ło  jakoś  pokazać.
T rudność w  postaw ien iu  te j sp ra 

w y  w y n ik ła  z tego, że 'auto r n ie  
uw zg lędn ił ważnego m om entu, m ia no 
w ic ie  — pracy.

W  „B rygadz ie  S z lifie rza  K a rh a n a " 
praca  s tan ow iła  t lo  ca łe j a k c ji. P ra 
ca, troska  o je j w y n ik i, o je j udosko.
nalenie.

W  „Z w yc ię s tw ie “  zdarzenia b iegną 
trochę  odświętnie,  a w ięc nieco oder
wane od rzeczyw istości.

M óg iby  k toś  pow iedzieć — ja k  tu  
na scenie orać, kosić czy siać? To  
p raw da. A le  w łaśn ie  rzecz by polega
ła przede w szystk im  na om a w ian iu  
pracy, dysku tow an iu  tych  spraw . M o
żnaby w ykazać bezsensowność s ta re 
go gospodarowania, m ożna by je  
ośmieszyć.

W  okresie  o rg a n iza c ji spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j, spo tyka liśm y się często 
z fa k te m , że sam i ch iop i bardzo dow 
c ipn ie  u ja w n ia li bezsensowność i  
śm ieszności kręcen ia  się w kó iko , w  
s ta rych  regułach, m etodach i w a ru n 
kach p racy ro ln icze j,

T y m i a rg u m e n ta m i m ogłaby Tośka 
P ie trza ko w a  ła tw o  przekonać teścia. 
P rzy  je j budzącej zau fan ie  postaw ie  
i  św ie tne j grze, udałoby się to  ładn ie  
rozw iązać. Potem  s ta ry  P ie trza k , 
uzb ro jony w  a rgum en ty  p rzekona łby 
nie ty lk o  Zajączkow skiego, W ypycha  
i innych , ale całą w idow n ię . On by 
to u m ia ł zrobić napewno.

A  przecież i o to  chodziło, by 
w idzow ie  w ysz li prześw iadczeni, że 
gospodarka zespołowa przewyższa w  
w ysok im  s topn iu  i pod każdym  
względem gospodarkę indyw idua lną . 
Ze to rozum ie ją  coraz ba rdz ie j sam i 
ch łopi.

J a k k o lw ie k  zna laz łby k toś  w  sz tu . 
ce „Z w yc ię s tw o “  b ra k i, m usi p rzy 
znać, że porusza problem , k tó ry m  ży
je i coraz ba rdz ie j żyć będzie każda 
wieś że pomaga tym , k tó rz y  ju ż  w a l
kę o je j przebudowę rozpoczęli, że 
uczy tych , k tó rz y  będą ją  dop ie ro  
rozpoczynali. Sztukę tę powinrśi zoba
czyć wszyscy ludzie ze wsi.

Józef Mozga
Członek spó łdzie ln i p ro d u k 

c y jn e j w  G odzianowie,

dzony chłop b y ł razem  z na m i ju ż  na 
początku, ja k  na jprędze j.

Ja k  w y n ik a  z a kc ji, ludz ie  p róbu ją  
p rzekonyw ać się do gospodark i spół
dzielczej nawzajem , sami.  N ie  w id z i 
się w yraźn ie , by ktoś ag i tac ją  k ie ro 
wał.  R ozm ow y Z a jączkow skiego  z 
P ie trza k ie m , a potem  ze ś redn iak iem  
W ypychem , są prowadzone raczej 
p rzypadkow o. G dy tym czasem  skle 
p ik a rz  W ilk a n o w s k i p rzychodzi do 
P ie trza ka  z okreś lonym  zadaniem. 
P rzyszedi tam , ja k  się okazało, z w y 
raźną m is ją  od ku łack iego  k lanu .

B ra k  tu  w y ra źn ie j k ie row niczego 
k o le k tyw u , b ra k  w y ra źn ie j ro l i P a r t ii.  
Z rozm ow y, ja k ą  przeprow adza se
k re ta rz  podstaw ow ej o rg a n iza c ji A n 
to n in a  P ie trz a k  z a k ty w is tą  p a r ty j
nym  Swiszczem, w yn ika* że sam 
a k ty w , nie za jm u je  w  spraw ie  spół-

Mieczysław Markowski

Panoram a
Znamienne są dla mnie wypowie

dzi rzeczywistej P ietrzakowej i  d ru 
giego spółdzielcy (z Godzianowa) 
Mozgi. P ietrzakowa m ówi —  ta k  by
ło i... jeszcze więcej było. Mozga 
m ów i —  brak ag itac ji za wyższością 
gospodarki spółdzielczej i  pokazuje, 
że w  pełnej s tra teg ii w a lk i o spół
dzielczość w ielu w sztuce śrub nie 
dokręcono, ja k  należy. P rzy jm ijm y , 
że tak. Pietrzakowa wszak in fo rm o
wała, że bój zaczęto na je j wsi ze 
słabym aktywem pa rty jn ym . W a r
m iński p rze ją ł walkę takiego aktyw u 
z Rozgardu i  widać —  nie zorien
tow a ł się w tym . N ie za ją ł stano
wiska wobec błędów w  działaniu ta 
kiego słabszego koła party jnego.

M im o różnic —  co łączy wypowie
dzi P ietrzakowej i  Mozgi? Oboje 
pa trzą  na sztukę W arm ińskiego 
w perspektyw ie pełnej s tra teg ii w a l
k i klasowej, doprowadzającej do 
spółdzielni. Znaczy to, że na scenie 
widzą u tw ó r po l i tyczny.

1 ta k  chyba jes t ze „Zwycięstwem “ . 
Napisa ł sztukę lite ra t ale i działacz 
społeczny. Jest to sztuka polityczna 
i  dlatego w  dużej mierze świadomie 
publicystyczna.

Przecież można sobie wyobrazić 
wiele sztuk, któreby z w a lk i klaso
wej i drog i do spółdzielni produk
cy jne j w ychw ytyw ały jeden f ra g 
ment, jeden k o n flik t. Z samego 
„Zw ycięstw a“  można w ykra jać  ta 
k ich pro jektów  k ilka . O to: s ta ry  
P ietrzak, sołtys, którego synowicą 
zdobywa dla sprawy na początku 
planowanego boju o spółdzielnię. Oto 
rea lna pomoc dla tak ich  biedniaków, 
ja k  Zajączkowski, k tó rzy  się dlatego 
ośmielają odizolować od kułaków 
i  stworzyć kom ite t ag itacy jny  za 
spółdzielnią. Oto zanosi się ju ż  na 
spółdzielnię i  g ra  między I  a I I I  ty 
pem S ta tu tu  odsłania sprzeczne in 
teresy klasowe itd . itd .

Sztuka W arm ińskiego nie jest 
w tym  stopniu szczegółową i  nie za
m yka się do jednego, szczegółowego 
problemu i  k o n flik tu . D la w ie lu po
dobnych- tw orzy wspólną panoramę.  
W łaśnie rysu je  strategię pełnej w a l
k i klasowej, doprowadzającej na wsi 
do spółdzielni. Gdyby ją  traktow ać 
jako sztukę jednego k o n flik tu , wów
czas isto tn ie  zarzut, podnoszony przez

polityczna

Scena z aktu  I i-g o  sztuki „Zwycięstwo“. Na zdjęciu  Stanisław B ry 
liński —  (W róbel), Stanisław  Skolim owski —  (W rona).

na P a rtia , k tó ra  s ta ra  się w yrw a ć  Z M P  a w raz z n im i s ta ra  i św ie tna  
każdego biednia.ka z paszczy ku ła ka , Za jączkow ska tw o rzą  bardzo udany; 
Jest w ładza ludow a w  teren ie . zespól.

Z a jączkow sk i ra tu je  się sam. K u -
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Zbigniew Chyliński

A  nasza dźw ign ia?

Znaczenie „Z w y c ię s tw a “  o- 
k-reśla przede w szys tk im  
fa k t ,  że p ro b lem a tyka  
s z tu k i dotyczy n a jis to tn ie j
szych k o n flik tó w , ja k ie  
p rzeżyw a  w ieś polska na 

drodze do socja lizm u.
T reśc ią  „Z w y c ię s tw a “  je s t w a lka  o 

założenie spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j we 
w s i T rzebow n icy , w o jew ództw a  rze
szowskiego. O rga n iza c ja  spó łdz ie ln i 
p rzeb iega  w  o s tre j walce k lasow e j. 
S iły  społeczne, uczęstniczące w  te j 
w a lce  to :  b iedn iacy, na k tó ry c h  o- 
p ie ra  swą o rg a n iza to rską  d z ia ła l
ność sekre ta rz  g rom adzk ie j o rg a n i
z a c ji P Z P R , A n to n in a  P ie trza k , oraz 
s iln a  g ru p a  ku łaków , zw iązanych  
p o lity czn ie  z n ie d o b itka m i podziem ia. 
U św iadom iona  p o lityczn ie  i ideo log i
cznie P ie trza ko w a  je s t in ic ja to re m  . 
za łożenia spó łdz ie ln i. C a ła  je j  aktywr- 
ność k ie ru je  się na u tw orzen ie  i  skon -, 
so lidow an ie  g ru p y  za łożyc ie li sp ó ł-' 
dz ie ln i. Ona p ie rw sza  oęl.. początku-do 
końca rozum ie, że założenie spó łdz ie l
n i p ro d u k c y jn e j oznaczą uw o ln ien ie  
się b iedn iaków  spod w yzysku  k u ła 
c tw a , jego  klęskę ja k o  s iły  ekono
m iczne j i  p o lity czn e j. Zadaniem , k tó 
re  re a liz u je  je s t p rze łam yw an ie  
b łędnych postaw  b iedn iaków  i śred- 
n ia kó w , k tó rz y  na sku tek n iezrozu 
m ie n ia  znaczenia spó łdz ie ln i d la  n ich  
w a h a ją  się, aczko lw iek od początku 
in s ty n k to w n ie  uzn a ją  pom ysł spół
d z ie ln i ja k o  m ożliwość p o p ra w ie n ia  
b y tu . P rzekonyw an ie  b iedn iaków , 
pozysk iw an ie  ich  d la  ide j spó łdz ie l
czości —  oto treść dz ia łań  P ie trz a - 
ko w e j, w spom aganej przfez m ie jsco
w ą  o rgan izac ję  Z M P , K o ło  Gospodyń 
W ie js k ic h  i  postępowego księdza.

P rzec iw na  s iła , k tó ra  rów n ie  do
brze rozum ie  sens i  konsekwencje 
o rg a n iz a c ji spó łdz ie ln i we w s i —  to 
k u ła c tw o  z jego  n a ja k ty w n ie js z y m i 
p rze d s ta w ic ie la m i: bogaczem W ró 
b lem  i sk lep ika rzem  W ilka n o w sk im . 
D z ia ła n ia  ich  m a ją  na celu niedo
puszczenie do założenia spó łdz ie ln i 
przez skom prom itow an ie  ide i i  od
c iągn ięc ie  od n ie j b iedn iaków . T rz e 
c ią  s iłą , w aha jącą  się, ale w  końcu 
w  dużej m ie rze  p rzechy la ją cą  szalę 
zw yc ięs tw a  b iedn iaków  je s t ś redn iak 
W yp ych .

W a lk a  tych  s ił rozeg rana  zosta ła 
W sztuce w  czterech a k ta ch : d o jrze 
w a n ie  pom ysłu  założenia spó łdz ie ln i 
w śród  b ie d ija k ó w  za sp raw ą  a g ita c ji 
P ie trza ko w e j i  P a r t i i ,  k o n f l ik ty  m ię 
dzy ideą gospodark i in d y w id u a ln e j i  
ko le k ty w n e j (a k t  I ) ; o rg a n iza c ja  s ił 
ku ła ck ich  p rzec iw  id e i spółdzielczo
ści (a k t  I I ) ; p róba  rozb ic ia  o rg a n i
za to ró w  spó łdz ie ln i przez obóz k u ła 
c k i (zam ach na P ie trza ko w ą ) i  kon 
s o lid a c ja  obozu b iedn iack iego  (a k t  
I I I ) ;  zdem askowanie i k lęska  k u ła 
ków , pozyskanie  d la  spó łdz ie ln i 
w szys tk ich  b iedn iaków  i średn iaków  
—  założenie spó łdz ie ln i (a k t  IV ) .

Z tego,, co pow iedz ie liśm y w yn ika , 
że w  „Z w y c ię s tw ie “  w a lk a  k lasow a 
toczy się w  sferze ideo log iczno-po l i-  
tyczne j.  Z w yc ięs tw o  p ra w d y , k tó re j 
nos ic ie lką  je s t P a r t ia , rep rezen to 
w ana  przez sekre ta rza  P ie trza ko w ą  
—  oto n a jb a rd z ie j zaakcentow ana w  
insce n iza c ji „Z w y c ię s tw a “  teza ideo
log iczna . Z w yc ięs tw o  p ra w d y  to  
p rzekonan ie  b iedn iaka  i  ś redn iaka  o 
e k s p lo a ta to rsk ie j i  w ro g ie j ro l i  k u 
ła k a . „T e ra z  poznaliście  waszych do
broczyńców . T o  w yzyskiw acze  i ban
dyc i. S pec ja ln ie  p o zw o liliśm y  im  zo
stać na  zeb ran iu , żeby ich  zdemasko
w ać na w aszych oczach“  —  pow ie do 
b iedn iaków  de legat K W  P Z P R , Z a n - 
kow icz . Z w yc ięs tw o  p ra w d y  —  to  
ode rw an ie  b iedn iaka  od ku ła ka , po
zyskan ie  b iedn iaka  d la  spó łdz ie ln i, to  
je g o  zw ycięstw o nad ku ła k ie m .

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że w a lka  
k lasow a  w  sferze ideo log iczne j, p ro 
w adząca do p rzekonan ia  mas ch łop
sk ich  o k a p ita lis ty c z n e j ro l i  ku ła ka , 
to  z ja w is k o  typow e. 1 tu  W a rm iń s k i 
pozosta je  w  zgodzie z zasadam i rea 
lizm u . A le  w a lk a  ta  n ie  w ycze rpu je  
przecież roz licznych  fo rm  w a lk i k la 
sow i i na  y s i-  a przede w szys tk im  
w a lk i w  s j j r z e  ekonomicznej,  w  sto
sunku  do k tó re j je s t ona w tó rn a . 
O tóż w  „Z w y c ię s tw ie “  izo la c ja  k u ła 
ka , ja k o  s iły  p o lity c z n e j, o p a rte j na 
bazie gospodarczej n ie  w y n ik a  lo 
g iczn ie  z fa k tó w , k tó re  są w  ty m  
zakresie  typow e , m ia no w ic ie  z o g ra 
n icza n ia  i  w y p ie ra n ia  k u ła k a  w  sfe
rze  ekonom icznej przez in s tru m e n ty  
p a ń s tw a  ludowego, ja k  k re d y t, pomoc 
w  nawozach, m aszynach, ja k  p lano 
w y  skup zboża, k o n tra k ta c ja , S O M -y  
i  P O M -y , ośw ia ta , d y s try b u c ja  to w a 
ró w  przem ysłow ych , o tw a rta  d roga  
do fa b ry k  i w yższych ucze ln i itd .

Z ko le i sz tuka  s tra c iła  przez to  
rów now agę  w  położeniu je j  podsta 
w ow ych  dźw ig n i. Jedna bow iem  —  
w ro g a  klasowego —  m a pełne obcią
żenie. K u ła c y  po 1) ekonom icznie 
„ t r z y m a ją  w  kieszen i“  b iedotę i ła p ią  
nowe o f ia ry ,  m a n ip u lu ją  (ekonom icz
n ie ) ze średn iakam i, p row adzą in te 
resy i  m a c h lo jk i, s ięga ją  do spó ł
d z ie ln i Sam. Ch., do oko licznych  
S O M -ów , (w y w o łu ją  sabotaż gospo
d a rczy ) po 2) p o lityczn ie  —  a g itu ją , 
ro b ią  „cu d a “ , sabotaże, zam achy, po
p e łn ia ją  m o rd e rs tw a  i  o p a rc i są o 
zorgan izow ane bandy.

W a rm iń s k i n ie z rów no w a ży ł d źw i
g n i ekonom icznej w ro ga  klasowego, 
ana log iczną  d źw ig n ią  naszej re w o lu 
c j i ,  naszego P a ń s tw a  Ludow ego. 
I  d la tego  1) w yd a je  się, ja k b y  z w ią 
zek k u ła kó w  w  sztuce z bandam i d y 
w e rs y jn y m i b y ł p rz e ja s k ra w io n y , 
m im o, że w  rzeczyw istośc i w  w alce 
p rzec iw  w ładzy  lud o w e j, p rzec iw  
spółdzielczości p ro d u k c y jn e j,^  k tó ra  
o b ie k tyw n ie  oznacza lik w id a c ję  m o
ż liw ośc i u p ra w ia n ia  w yzysku , a w ięc 
lik w id a c ję  k u ła c tw a  ja k o  k la sy , k u 
ła k  także  „rz u c a  na szalę ca ły  swój 
a u to ry te t,  u ru ch a m ia  w szystk ie  swo
je  m ożliw ości ekonom iczne, p rze ku 
p u je  i schlebia, s p ija  i  ju d z i,  puszcza 
k ła m liw e  p lo tk i i g ra  na w szys tk ich  
w łasnościow ych  i  in d y w id u a lis ty c z 

nych  naw ykach  ch łopskich , o rg a n i
zu je  sabotaż i te r ro r  byle by n ie  do
puścić do pow stan ia  spó łdz ie ln i p ro 
d u k c y jn e j.“  (R . Z am b ro w sk i, Nowe 
D ro g i 19o0 n r  5 s tr . 68).

W a rm iń s k i pokazał w ie rn ie  te  z ja 
w iska . Jeże li zaś aktyw ność ku ła ka  
w  „Z w y c ię s tw ie “  może się w ydać 
w y ją tk o w a , n ie typow a, to  d latego, że 
b ra k  ta m  w łaśn ie  p rzec iw nych  z ja 
w isk  typ o w y c h : fu n k c jo n o w a n ia  apa
ra tu  w ładzy ludow e j.

P rzekonyw an ie  b iedn iaków  i śred
n ia kó w  d la  ide i spółdzielczości p ro 
d u k cy jn e j odbywa się n ie  ty lk o  przez 
dem askowanie w  ich  oczach ' ekspioa-» 
ta to rs k ic h  ten de n c ji ku ła c tw a . To, że 
k u ła k  ciem ięży, w yzysku je , b iedn iak 
czu je  na w łasne j skórze. Jeże li godzi 
się ze sWoim losem, to  ty lk o  d latego, 
że się boi przyszłośc i, k tó re j fa łs z y 
w y obraz ry s u je  m u na każdym  k ro 
ku  a ń fy łu do w a  p ropaganda. D op ie ro  
w łaśn ie  doświadczenie rew o lu c y jn e j  
yomocy ze s t rony  w ładzy  ludowe j  

'Ó sm iela ją go do zdecydowanego oder
w an ia  się od k u ła k a  i  w a lk i z n im .

To, na co z w ró c iliśm y  uwagę, nie 
je s t spi’zeczne z koncepcją  au to rską  
i  reżyserską roze g ra n ia  w a lk i k laso 
w ej na p łaszczyźnie ideo log iczno-po- 
lity c z n e j. Dobrze, że sztuka  pokazuje  
proces p rze ko n yw a n ia  i  uśw ia d a m ia 
n ia  klasowego b iedn iaka . To przeko
n u je  i  w idza. A le  w  sztuce za m ało  
je s t e lem entów  p rze ko n yw a n ia  kon 
k re tnego  przez w skazyw an ie  na o- 
s iągn ię te  dośw iadczenia i  re z u lta ty  
ekonomiczne. W a lk a  o pozyskanie 
b iedn iaka  i  ś redn iaka  d la  ide i spół
dz ie ln i p rzen ies iona zosta ła  za b a r
dzo w  sfe rę  „ch łopsk iego  filo z o fo w a 
n ia “ . W p raw dz ie  w  ty m  „ f ilo z o fo w a 
n iu “  są odgłosy a rg u m e n ta c ji p ra k -  
tyczno-rzeczow e j, ale je s t ich  s ta 
nowczo za m ało. „S iły  spółdzielcze“  
n ie  są pokazane w  procesie w zm a
cn ia n ia  ich przez państw o  ludowe.

Z tym  wiąże się zagubien ie  sp ra w y  
średn iaka . W  robocie m ie jscow e j 
o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j n ie  w idać re a 
liz a c ji t ró jje d y n e j zasady: „o p rz y j 
się na biedocie, w zm acn ia j sojusz ze 
ś redn iak iem  i  n ie  p rz e ry w a j w a lk i z 
k u ła k ie m “ . Bo nie ma średn iaka . Je 
dynym  g ra ją c y m  znaczną ro lę  śred - 
n iak .em  je s t W ypych . (D otychczaso
w a k ry ty k a  słusznie zauw ażyła , że 
typow o  średn iacką  postaw ę nada ł 
W a rm iń s k i so łtysow i —  b iedn iakow i, 
P ie trz a k o w i). W ażność r o l i  W y p y 
cha polega na tym , że po pow rocie  
z w ycieczki do ZSR R  dem asku je  f a ł 
szywą propagandę ku ła cką  o radz ie 
ck ich  kołchozach. W  p rzyp a d ku  W y 
pycha n ie  w idać budowanego św iado
m ie sojuszu ze średn iak iem . W yp ych  
pokazany zosta ł ja k o  „rze czn ik  p ra w 
d y “ , a n ie  so juszn ik  zdobyty  przez 

'a k tyw n o ść  w ładzy  ludow e j.
G enera lny  powód, d la /k tó re g o  za

gub ione ' z o s ta ły , sp raw ą  średn iaka  
i  ta k  typow e z ja w iska  ja k  narzędzia  
w ładzy  ludow e j w  w alce klasow e j na 
w s i leży, m oim  zdaniem ,, w , ty m , że 
a u to r  n ie  u s ta li ł ściśle g ra n ic  h is to 
rycznych  a k c ji,  a je ś l i  je  sobie u s ta 
l i ł ,  to  fo rm a ln ie , a n ie  rzeczowo. 
Z w ypow iedz i k i lk u  bohaterów  s z tu k i 
w y n ik a , że rzecz dz ie je  się w  lecie 
1950 ro ku  (przed  ż n iw a m i), to  zna
czy w  czasie okreś lonym  specyficz
n y m i z ja w is k a m i h is to ryczn ym i. 
Tymczasem  w yda rzen ia , k tó re  zacho
dzą w  sztuce należą także do wcze
śniejszego okresu h is to rycznego, są 
typow e d la  całego okresu po I I I  P le 
num  K C  P Z P R . I  ta k  o po rtun izm  
Świszczą, k tó rego  n ie  m ożna okreś lić  
za z ja w is k o  typow e w  ro ku  1950, da
le j n ieskrępow ana dzia ła lność band 
d yw e rsy jnych , jaw ność m etod w a lk i 
ku łaków . Z d ru g ie j s tro n y  n ie  w idać 
w  a k c ji w yda rzeń  typ o w ych  d la  ro k u  
1950: a k ty w n e j dz ia ła lnośc i o rganów  
w ła d zy  ludow e j, re a liz a c ji uchw a ł IV  
P lenum  K C  P Z P R  (so łtys  P ie trz a k  
ja k o  p rze d s ta w ic ie l te renow e j R ady 
N a rodow e j n ie  je s t zupe łn ie  pokaza
n y ) . D la tego  zb y t pow ie rzchow n ie  
p o tra k to w a n a  zosta ła  przede w szys t
k im  sp ra w a  P a r t i i .  W y d a je  m i się, że 
w  inscen izac ji s z tu k i g rom adzka  o r
g a n iza c ja  p a r ty jn a 'w y p a d ła  za słabo 
ja k  na s iłę  „o rg a n iz u ją c ą “  d ra m a t. 
S y tu a c je  w  obozie k u ła ck im , (w  k tó 
ry m  zn akom itą  k reac ję  W ró b la  s tw o
r z y ł St. B ry l iń s k i)  w y p a d ły  ba rdz ie j 
p rze konyw u jąco  i  w y ra ź n ie j n iż  sy 
tu a c je  ak tyw n o śc i o rg a n iz a c ji p a r
ty jn e j.  U derza  przede w szys tk im  
fa k t  zb y t m echanicznego, „c z a ro 
dz ie jsk iego “  sposobu p rze konyw an ia  
b iedn iaków  (np . Zajączkow sk iego  
przez P ie trz a k o w ą ).

W  sztuce P a r t ię  (P odstaw ow ą 
O rga n iza c ję ) oderw ano od je j  szero
k iego  narzędzia  w ła d zy  lud o w e j, 
schodzącej na te re n  w  w ie lu  fo rm a c h  
ekonom icznej w a lk i z ku ła k ie m  i  po
m ocy d la  m a ło - i  ś redn io ro lnych . Po 
6 la ta ch  n a g ro m a dz ił się ju ż  k a p ita ł 
te j pomocy, w ypróbow ane  i  u sp ra w 
nione zosta ły  in s tru m e n ty  w ła d zy  lu 
dow ej. M ozga słusznie p y ta  o to , d la 
czego ko ło  p a r ty jn e  ta k ic h  b ie d n ia 
ków  Z a jączkow sk ich  n ie  zdobyw ało 
fa k ta m i pomocy ekonom icznej. D la 
czego ta  d źw ign ia  n ie  z rów now aży ła  
k u ła c k ie j d ź w ig n i ekonom icznej i  
w ięce j, n ie p rzew aży ła  bezpośrednio 
w a lk i k lasow e j ta k , żeby ten etap 
o tw ie ra ł n a s tęp n y : św iadome o rg a 
n izow an ie  się b iedo ty  do a g ita c ji  i  
z rea lizow an ia  spó łdz ie ln i. N a  ty m  
p ie rw szym  etapie  w  rzeczyw istośc i 
h is to r ia  zap isa ła  siłę i  sukcesy P a r t i i .

M im o  b ra ku , k tó ry  w y tk n ę liś m y  
sztuce, „Z w y c ię s tw o “  pokazu je  is to t
ną treść w a lk i k lasow e j na w si. P e łn i 
w  te j w alce fu n k c ję  dem askato rską , 
z k tó re j w y n ik a  fu n k c ja  m o b iliz a c y j
na. O d zw ie rc iad la ją c  p raw dę  o zw y
c ięs tw ie  nowego nad s ta ry m , poka 
zu jąc  ja k  to  nowe n a ra s ta , pokazując 
s iły  tkw ią ce  w  podstaw ow ych masach 
ch łopskich , sz tuka  W a rm iń sk ie g o  re 
a liz u je  zadanie te a tru  soc ja lis tyczne 
go.

Z b ig n ie w  C h y liń s k i

W 6 5 - t ą R O C Z N I C Ę

„O  s ta tuc ie  s łow o W a ryńsk ieg o  m a i. Ig n . W itz .

Przed drogą na S y b ir
(D la  śp iew u, n u ta : „B ra c ia  roczn ica, w ię c  po z w y c z a ju “ )

Żegnaj nam, żegnaj droga kraino!
Żegnaj nam, kraju kochany!
Niech dzisiaj jeszcze krew i łzy płyną...
Niech się upoją ty rany!!
Dziś nas, broniących ludu biednego,
Męczą wygnaniem, więzieniem.
Niech się radują z zwycięstwa swego.
Cieszą się ludu cierpieniem!..;
Lecz tuż* za nami idą już nowe 
Za lud do walki szeregi,
Już lud podnosi zdeptaną głowę,
Morze zalewa już brzegi...
A gdy się wzburzy ocean ludu,
Zadrgają masy w głębinie...
Wówczas zaginie świat pełen brudu,
I  nowe życie wypłynie!...
Gdy dzień jutrzejszy do nas należy,
Jutrznia wolności'gdy świta,
Choć dziś żegnamy, kto w przyszłość wierzy 
Wkrótce się w walce przywita...
Krew i łzy zmogą wszelkie kajdany...
Nędza i ucisk przeminą...
Tymczasem żegnaj kraju kochany'!
Żegnaj nam, biednych kraino!

Cytadela warsz. 10 maja 1880 r.

W  sprawie partii „Proletariat”
Feliks KonMieczysław

Z  18 na  19 g ru d n ia  1885 r. (póź
no po pó łnocy)  ocze k iw a l iśm y  w  ce
lach X  p a w i lo n u  c h w i l i ,  gdy p o p ro 
w adzą  nas do sądu, by  n a m  ogłosić  
w y r o k i .

Sen n ie  s k le ja ł  n a m  pow iek .

Chociaż da rem ne  b y ły  w sze lk ie  
roz m y ś la n ia  na  temat,  ja k ie  będą  
w y r o k i ,  m y ś l  m im o w o l i  zw raca ła  
się do te j  kw es t i i .

B ezs tronn ie  sądząc, § 249 pad ł
pod  c iosam i obrony.

Lecz m y ś l i  te p łoszy w s p om n ien ie  
szydersko u śm iech n ię te j  tw a rz y  
cz łonka  sądu S t re ln ikow a . . .  i  p r o 
k u ra to ra  M ora w sk ie g o ,  co z taką  
pewnośc ią  s iebie  żąda d la  w s z y s t 
k ic h  bez w y ją t k u  k a r y  śm ierc i.  
T w ie rd z i  on bezczelnie, że d o k ła d 
n ie  m u  w ia d o m o , iż  ta k ie  jes t  ż y 
czenie  s fe r  wyższych . A  lę k l iw y  
przew odn iczący  F ry d e ry k s  i  k a rn i  
p u łk o w n ic y ,  co ja k o  sędziow ie  za
siadają...  Coraz ba rd z ie j  b ledn ie  
obraz sp ra w ied l iw ośc i ,  a na  m ie jsce  
tego w y ła n ia  się nowoczesny k rzyż—  
szubienica.

M ę k i  pe łne  oczek iw an ie  c iągn ie  
się bez końca...

N a  p ra w o  ode m n ie  s łychać sze
ro k ie  stąpan ie  L u d w ik a  W a ry ń s k ie 
go. Ce la  za ciasna d la  je go  k roków .. .  
m i lk n ą  one w k ró tce .

M ożna by  z L u d ą  pogadać przez  
„ t u n e l “ ... lecz o czym?... Dziś... każ -  . 
de s łowo b y ło b y  n iew łaśc iw e .

N ie  pa m ię ta m , j a k  d ługo  p rze le 
ża łem  na p o s łan iu ;  nag le  z z a d u m y  
w y r w a ł y  m n ie  jak ieś  oddalone n ie 
jasne d ź w ię k i ;  z m ąc i ły  one nocną c i 
szę i  coraz b a rdz ie j  ros ły . K o ry ta rz  
nasz ożył.  S łychać by ło  s tąpanie ,  
szczęk b ron i .  To ż a n d a rm i  z k o n w o 
je m  p rzysz l i  po nas.

B y l i ś m y  wszyscy g o to w i  i  w k r ó t 
ce, io o toczen iu  żo łn ie rzy  w y s z l iś m y  
z dz iedz ińca X  p a w i lo n u ,  k ie ru ją c  
się do w ie lk ie g o  gmachu, gdzie b y 
ła  u rządzona sala sądowa.

Uroczyście  ja k o ś  szła nasza p roce 
sja, w  t y m  m i lczen iu ,  w  pó łnocne j  
ciszy; roz lega ł  ,się t y l k o  s k rz y p  k r o 
k ó w  po śniegu.

D la  odczy tan ia  w y r o k ó w  podz ie 
lono nas na  t r z y  g rupy .  Ja by łe m  
w  d ru g ie j .

G dy  nas w p row ad zo n o  do sali ,  sę
dz io w ie  s iedz ie l i  ze spuszczonym i  
oczyma, j a k  ludzie , k tó rz y  p o p e łn i l i  
zbrodn ię .

Zaczęto  czytać  w y ro k .  W y m ie n io 
no n a z w is k a  i  ogłoszono, że sąd

Mańkowski
uzna ł nas w in n y m i  p rzekroczen ia  
§ 249 i  skazu je  w s z y s tk ic h  na karę  
śm ierc i.

S ta l iś m y  spoko jn ie .

Wreszcie, sądząc, że w szys tko  ju ż  
się skończy ło ,  p o ru s z y l iś m y  się, 
chcąc w y jś ć  z sali.

Tym czasem  po d łu g ie j  p rze rw ie ,  
czy tan ie  znów  się rozpoczęło. D o 
w ie d z ie l iś m y  się, że k a ra  śm ie rc i  
zam ien ioną  została na  katorgę.

Z ro z u m ie l iś m y ,  że p rz e rw a  ta  
u m y ś ln ie  by ła  przez sąd urządzona,  
aby  zobaczyć, ja k ie  w rażen ie  w y 
w rze  na nas w y r o k  śm ierc i.

Z  sa l i  sądowe j w p row ad z o n o  nas 
do po ko ju ,  w  k tó ry m  zas ta l iśm y  
jeszcze tow a rzyszy  z p ie rw sze j  g ru 
py. D o w ie d z ie l iś m y  się od n ich ,  że 
na ka rę  śm ie rc i  zasądzeni zosta l i :  
B a rd o w s k i ,  Ossowski,  P ie t ru s iń s k i ,  
K u n ic k i ,  Szmaus i  L u r ie .

G d y ś m y  w y s z l i  z sa.du, m y ś l  nasza  
b ieg ła  uparc ie  do sześciu to w a rz y 
szy, skazanych  na stracenie .

O g a rn ia ło  nas wobec n ich  ja k ie ś  
uczucie  w s ty d u  czy w in y ,  że n ie  p o 
d z ie l im y  ich  losu, ich  m ęczarn i.  
M y ś l  o nasze j ka to rdze  n ie  p rz y c h o 
d z i ła  n a m  do g łow y.

P rz y  w e jś c iu  w  podw órze  nasze
go p a w i lo n u  u d e rz y ł  nas n ie z w y k ły  
w id o k .  Z  c iemnośc i nocne j  ja s k ra w o  
w y s tę p o w a ły  ośw ie t lone  okna, a na  
ich  t le  ry s o w a ły  się s y lw e tk i  n a 
szych tow arzyszy ,  z n a jd u ją c y c h  się 
pod  ś ledz tw em  i  oczeku jących  teraz  
na nasz p ow ró t .

Jeden z n ich  z a p y ta ł :  kto? j a k i  
w y ro k ?

O dp ow ie dz ia łe m  głośno.
T a k ie  p y ta n ia  zadaw ano  każdemu  

z p o w ra ca ją cych ,  a w  ciszy nocne j  
głos nasz d o la ty w a ł  do w s zys tk ich  
w ię ź n ió w ,  s iedzących od s t ron y  p o 
dwórza .

Noc  ta s ta ła  się p a m ię tn ą  d la  
w szy s tk ic h ,  z n a jd u ją c y c h  się w  X  
p a w i lo n ie .

I  n ie  t y lk o  d la  n ich.
Nas, skazańców, łączy ło  tys iące  

serdecznych n ic i  z n aszym i t o w a 
rzyszam i,  k tó rz y  ta m  w  W arszaw ie  
z n ie c ie rp l iw o ś c ią  i  t rw o g ą  o los 
nasz ocze k iw a l i  w ie śc i  z sądu.

C z u l iś m y  w  te d n i  pam ię tne , że 
serdeczne n ic i  po łą czy ły  nas z W a r 
szawą. Wszędzie m o w a  t y lk o  o są
dzie, o żandarm ach,  o podsądnych,  
o obrońcach... N ic i  te, ręką  rządu  
napięte, z łączy ły  z n a m i  całą  W a r 
szawę, całą  Polskę, k tó re j  oczy ku  
n a m  b y ły  zwrócone.

D z ień  27 s tyczn ia  1886 r. pozosta
n ie  na zawsze w  p am ięc i  w szys tk ich  
sądzonych w  sp raw ie  p a r t i i  „ P r o le 
t a r ia t “ .

41 d n i  up łyn ę ło  od c h w i l i  ogłosze
n ia  w y ro k u .  Wszyscy ro z u m ie l i  do 
brze, że w y s i ł k i  p ro k u r a tu r y  i  sądu  
w o jennego  pozosta ły  bez rezu l ta tu .  
Nie  u w ie rzon o  w  Pe te rsbu rgu  t w ie r 
dzeniu , ja k p b y  p a r t ia  „P r o le ta r ia t “ , 
za w a r ła  u m o w ę  z p a r t ią  „ N a ro d n e j  
W o l i “ , k tó ra  w y k o n a ła  zamach w  
d n iu  1 m arca  1881 r. —  na sku te k  
czego w s z y s tk im  cz łonkom  „ P r o le 
t a r ia tu “  g roz i łaby  ka ra  śm ie rc i  przez  
powieszenie .

D la  sądu, k tó r y  o t r z y m y w a ł  i n 
s t ru k c je  bezpośrednio  od H u r k i  po 
dobne d o w o d y  n ie  t y lk o  is tn ia ły ,  ale 
m u s ia ły  być p rz e k o n y w u ją c e  ...Nie 
ta k  ła tw o  b y ło  je d n a k  skazać vj owe  
czasy 29 lu d z i  na ka rę  śm ierc i.

Pos ta rano  się za tem  o w y s z u k a 
n ie  „oko l ic zno śc i  łagodzących“  d la  
większośc i  cz łonków  o rg a n iz a c j i  i  
zastosowano je  n ie raz  w p ro s t  bez
sensownie: ludz ie  w  podesz łym  w ie 
k u  (B loch,.  D egu rsk i ,  F o rm iń s k i )  
u ła ska w ie n i . .  zos ta l i  z p o w o d u  ich  
„m ło d o ś c i “-, a d łu g o le tn ic h  i  w y 
t r a w n y c h  o rg a n iza to ró w  p a r t i i ,  w ie l 
k ic h  b o jo w n ik ó w  wo lnośc i ,  u ła s k a 
w io n o  na  zasadzie „ le k k o m y ś ln o ś c i “ .

Ostatecznie pos tanow iono  stracić, 
sześciu spom iędzy  a resz towanycu .  
W y b o ru  dokonano  z w y r a ź n y m  za
m ia re m  s te r ro ry z o w a n ia  różnych  
s fe r  spo łecznych i  spośród m łodz ieży  
s tu d e n c k ie j  o f ia rą  p a d ł  S ta n is ła w  
K u n ic k i ;  ze s fe ry  u rzędn icze j  —  sę
dzia  p o k o ju  P io t r  B a rd o w s k i ;  ze 
sfer  w o js k o w y c h  —  in ż y n ie r  w o j 
s k o w y  M ik o ła j  L u r ie ;  spośród r o 
b o tn i k ó w  skazan i  zos ta l i  Jan  P ie 
t ru s iń s k i ,  tkacz ze Zgierza,  M ic h a ł  
O ssowsk i z W arszaw y  i  Józef  
Szmaus z Ł o d z i ;  w  ty c h  w łaśn ie  
m ias tach  r u c h  p ro le ta r ia tu  ro b o tn i 
czego b y ł  n a js i ln ie jszy .

P ie rw sze  d n i  b y ły  nad  w y ra z  
ciężkie . Skazanych  n ie  chc ie l iśm y  
zos taw ić  sam ych  i  u m ieś c i l iś m y  się 
w  ten sposób, że w  każde j ce l i  z 
j e d n y m  skazanym  b y ło  d w óch  n ie -  
skazanych.

C h w i le  p rzyg n ę b ie n ia  i  s m u tk u  
b y w a ły  je d n a k  rza d k ie ;  d o k ła d a l iś 
m y  w s z e lk ic h  s tarań, ażeby usunąć  
w szys tk ie  p o w o d y  mogące je  w y w o 
łać, co też się na m  w ca le  n ieź le  u d a 
ło. O rg a n iz o w a l iś m y  w y k ła d y  d la  

ro b o tn ik ó w ,  głośne czy tan ia ;  w y 
w a lc z y l iś m y  sobie p ra w o  w sp ó ln ych  
przechadzek, u rzą d za l iśm y  śp iew y  
chóra lne ;  p raca  i  r o z r y w k i  sk raca ły  
n a m  czas. A  p rz y te m  do d aw a ła  na m  
o tu chy  św iadomość, że ro la  nasza  
jeszcze się n ie  skończy ła ;  że głos 
nasz, skazanych  na śm ie rć  i  ka to rgę

może jeszcze oddać usługę sp raw ie  
robo tn icze j.  W kró tce  u ło ż y l iś m y  po 
żegna lny  l is t  do tow a rzyszy  będą
cych na w o lnośc i ;  o d b i to  go nas tęp 
n ie  w  dz ies ią tkach  tys ięcy egzem
p la rzy .  P o l i ty czn ie  ju ż  u m a r l i  w z y 
w a l i  do w a l k i  ż y w y c h  i  głos ten  od 
b i ł  się d a le k im  echem... B y l i ś m y  
jeszcze w  p a w i lo n ie  X  c y ta d e l i  w a r 
szawsk ie j,  jeszcze towarzysze  nas i  
skazan i na  śm ie rć  b y l i  pośród nas, 
a w iadom ość  o s i ln y m  w ra ż e n iu ,  
ja k ie  l is t  nasz w y w o ła ł ,  p rzedosta ła  
się do naszych cel.

O i leż  w te d y  los nasz w y d a ł  się 
n a m  jaśn ie jszym!. . .

K r ó t k i  dz ień  z im o w y  m ia ł  się ku  
s c h y łk o w i  —  zapada ł zmierzch...

K u n i c k i  koń czy ł  w y k ła d ,  gdy n a 
gle do ce l i  wszed ł ża n d a rm  i  w e 
z w a ł  go do kance la r i i .

W ezw an ie  to n ie  nasuw a ło  żadne-, 
go pode jrzen ia ,  gdyż w z y w a l i  często  
w  celu  o b ra c h u n k ó w  z za rządza ją 
cym, sp ra w d za n ia  w y d a tk ó w  lab  
w ręczan ia  l is tów .

Dziesięć m in u t  późn ie j  w ezw ano  
Bardow sk iego.

Z a n ie p o k o i l iś m y  się... P rzeczuw a
l iś m y  coś niedobrego. Jedna m y ś l  
p o w s ta ła  w  naszych mózgach:

„S z l is se lb u rg ! “
W ezwano Ossowskiego.
To zas tanaw ia ło  nas w szys tk ich .  

Do Sz l isselburga w y s y ła n o  z w y k le  
lu d z i  bardzo n iebezpiecznych, w p ł y 
w o w y c h .  18-le tni O ssowsk i t a k im  
n ie  by ł,  n ie  m óg ł  być.

P rzysz ła  k o le j  P ie trus ińsk iego .  
T a k  ja k  ta m c i  poszedł z ża n d a r 
mem, n ie  pożegnawszy się z nam i,  
bez czapk i  i  bez pa lta .  G u b i l iś m y  
się w  domysłach . K toś  w y p o w ie d z ia ł  
przypuszczenie , że zapewne chcą  
o z n a jm ić  w y r o k i  w  ostatecznej,  z ła 
godzonej p raw d o p o d o bn ie  fo rm ie  i  
w  t y m  ce lu  w z y w a ją  do kancelari i. . 
T ak ,  n a tu ra ln ie ,  tak ,  zapewne o to  
chodzi... inacze j t r u d n o  to sobie w y 
t łumaczyć.. .

Wszyscy b y l i  m ocno w z ru szen i ;  
n a jb a rd z ie j  zaś Szmaus i L u r ie ,  
k tó rz y  też b y l i  skazan i na śm ierć.  
C h w i le  m i ja ł y  i w y d a w a ły  się w ie -  

. k iem . U p row ad ze n i  n ie  w ra c a l i .  Po
czę l iśmy b ić  w e  d rz w i ,  d o p y ty w a 
l iśm y  ż a ndarm ów , lecz oprócz k r ó t .  
k iego „n ie  w ie m “  n ie  o t rz y m a l iś m y  
żadnej odpow iedz i.

* )  M ie c z y s ła w  M a ń k o w s k i U  
stóp szub ien icy  (U ry w k i ze w spom 
n ie ń  w ię z ie n n ych  „p ro le ta r ia tc z y -  
k a “ , 1885-6), K ra k ó w , 1905. F e lik s  
K o n  Etapem  na katorgę.  W iedza, 
ro k  1907.

Jack Lindsey

L e n in  w  L o n d y n ie
Nad pociemniałą ziemią płynie mgła ponura,
Scichł kolei podziemnej nerwowy niepokój,
Piętrzą się przed nim domy posępne jak chmura.
Jak cierpki blask na szybach, jak ostry rytm kroków!

Przez noc całą wre tłumów bezsensowny pościg.
Krążą jak płachty gazet, które wiatr rozgania.
Wciąż mocne jest imperium Jej Królewskiej Mości,
A  jednak on wyczuwa skryte, głuche drgania.

On przez gąszcz wieków patrzy i żyje przyszłością 
I  już dziś zgiełk radosny tamtych godzin słyszy, 
Kiedy w jego ojczyźnie lud kajdany rozciął 
I  szła krzewić socjalizm armia towarzyszy.

I  oto przyszły czasy, które przewidywał 
Przy nim lud całej ziemi, wszystkich ras i plemion. 
Świt zagląda do okien... Kiedyż zaczną spływać 
Ciężkie mgły, co dziś jeszcze na mym kraju leżą.

przeł. T. Chróścielewski

Teofil Kowalczyk

J e s t  k r a j
Jest kraj ogromny i ludny,
dla każdego w nim drogi szerokie.
Przez kraj ten biegnie pierwszy serca południk, 
gdy nad wieżami Kremla gołębie kołują obłokiem.

Tam — narodów nadzieja. Sprawiedliwości fundament. 
Republika chleba i pieśni.
Dom dla każdego mocny.
Moskwa.

Gdy o ziemi tej myślisz —  
nie jesteś nigdy samotny.
Gdy o szczęście i chleb się zmagasz —
Twój trud aż Kremla sięga.
Tam Lenin pierwszy ściany twojego domu nakreślił, 
tam dla ciebie Stalinowska padła przysięga.

Przyłóż ucho do ziemi. — Serce globu uderza 
w murach starego Kremla.
Jego tętno usłyszysz we wszystkich lądów szumie, 
jego czerwień zobaczysz w czerwieni wszystkich miast. 
Tam twój świat w promienistej buduje Stalin łunie.
I  pałą się gwiazdy na wieżach 
najwspanialsze ze wszystkich gwiazd.
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Stanisław Kisiecki

Drohiczyn i nasze gimnazjum
oraz o księdzu Glińskim, który został kanonikiem

Gdyb y  in fo rm a to re m  W aszym  
o D roh iczyn ie  b y ł do n ie 
daw na  jeszcze u rzędu jący  
w  naszym  liceum  ks. p re 
fe k t  G liń s k i n iechybn ie  za
cząłby od h is to r ii.

1 —  P o czą tk i naszego m ias ta  sięga ją  
w ie k u  X I  (1038 w ed ług  k ro n ik  ru s 
k ic h  a 1036 w ed ług  N aruszew icza). W  
1253 ko ro n o w a ł się tu  D a n iło  R om a- 
now icz, książę k ijo w s k i i h a lic k i, 
a liś c i w  1520 r. Z yg m u n t I  u s ta no w ił 
w o jew ództw o  pod laskie  ze s to licą  w  
D roh iczyn ie . T u  pob ie ra ł początkowe 
n a u k i K ra sze w sk i w  ,,C o lleg ium  N o- 
b i l iu m “ . Po p ie rw sze j w o jn ie  w y d a r
to  zakonow i fra n c iszka n ó w  (a by ło  
ic h  trze ch !) budynek k la sz to rn y  na 
g im naz jum , ale c h a ra k te r  Collegium 
n o b iliu m  jeszcześmy zachow ali. B y ła  
tu  m łodzież p raw dz iw ie  szlachetna, 
bo szlachecka.

A  ja k  by ło  napraw dę?
P rzedw o jenna  szkoła ś redn ia  m ia ła  

c h a ra k te r  g im na z ju m  „ra tu n ko w e g o “ . 
G dy w y b ry k i synków  w ysoko posta, 
w io n ych  i  w p ływ o w ych  jaśn iepanów  
p rzek ra cza ły  w szelk ie g ran ice , odsy
łano  ich  tu  d la  dokończenia  stud iów . 
Ic h  szyk, pańskie  m a n ie ry  i e ks tra 
w aganc je  w y w o ły w a ły  podziw  u m ie j
scow ych „g lup o w có w “ . Jeszcze dziś są 
tacy, co w sp o m ina ją : —  daw n ie j to  
b y ła  w ysoko  postaw iona  szkoła, ho, 
ho.

D roh iczyn , nad Bugiem , w ojew ódz
k ie  n iegdyś m iasto, liczy  sobie 2000 
m ieszkańców , w  ty m  jedna  trzec ia  
to  uczn iow ie  liceum  ogó lnokszta łcą
cego i  szko ły  zawodowej. S kład spo
łeczny ludnośc i n ie  bardzo odbiega 
od sk ładu  w si. N a  2000 m ieszkańców  
ro b o tn ik ó w  — 57, rzem ie ś ln ikó w  — 
38, p ra co w n ikó w  um ysłow ych  — 80, 
reszta  ro ln icy , osobną grupę stano
w i oko ło  600 uczn iów  szkó l: ogólno
ksz ta łcące j i  zawodowej.

N a jb liższe, a podobne do D ro h iczy 
na  m iasteczka  to  S iem iatycze (20 
k m ) ,  C iechanow iec (36), B ie ls k  (40). 
O tacza D ro h iczyn  gąszcz lasów  i 
gąszcz w s i rozb itych  na ko lon ie  i 
p rz y s ió łk i. W  n a jb liższym  k ręg u  
rzadka  rozrzucone fo lw a rk i:  O stró- 
żany, W ie rzchn ica , L isow o. M a ją tk i 
te  b y ły  przed r. 1939 w id o w n ią  n ie 
u s tannych  zaburzeń i s tra jk ó w . T u  
w  fo lw a rczn e j W ie rzch n icy  ros ła  po
tężna ko m ó rka  K P P , p ro m ie n iu ją ca  
n a  okolicę- W  1935 r. a resztow a ła  
sanacy jna  p o lic ja  nacze lnych dz ia ła 
czy p a rty jn y c h . O ds iadyw a li w y ro k  
w  Berezie K a r tu s k ie j.  O stróżany — 
d ru g i fo lw a rk , od częstych s tra jk ó w  
i  p ro testów , szczególnie w  la ta ch  
1933 — 36, nazw any zosta ł „gn iazdem  
k o m u n is tó w “ . S tra jk i i  zaburzenia 
w y p ły w a ły  nie ty lk o  z u c isku  ekono
m icznego. P ob lisk ie  wsie,, N a w o jk i, 
Czarna, Moszczona, C e rk iew na  to wsie 
p raw osław ne, na  n ich  h u la ła  bezka r
n ie  p o lic ja  jaśn ie p a ńsk ie j P o lsk i. W  
obron ie  przed uc isk iem  narodow oś
c io w ym  ludność tych  w s i łączy ła  się 
z ruchem  fo lw a rczn ych  rob o tn ikó w .

O sobliw ością  naszych w si jes t ich  
p rzys ió łkow y , k o lo n ijn y  ch a ra k te r. Po 
k ilk a ,  k ilkanaśc ie , do k ilku d z ie s ię c iu  
gospodarstw , d la tego w  g m in ie  dro - 
h iczyń sk ie j je s t aż 40 w si- D ru g ą  
osobliwością, podzia ł na „sz lacheck ie “  
i  chłopskie- P ierw sze są po p ros tu  
k u ła c k ie  z „p rzy troczo n ą  u  s iod ła “ 
czeredą k o m o rn ik ó w  i  pa robków  k tó 
rz y  trz y m a ją  się ku rczo w o  dw u m o r- 
gowego zagonu, bez zabudow ań i 
sprzężaju i pos ługu ją  u  „sz la ch ty “ . 
K u ła c y  le g ity m u ją  się pochodzeniem  
z zaściankow e j sz lach ty  i g o rliw ie  
s trzegą sw ej s tanow ej odrębności na 
w e t w  za w ie ran iu  m ałżeństw . Gdy 
w  ta k ie j K am ionce  o rgan izu je  zaba
wę szlachecka po łow a w s i b iedn iacy 
m a ją  wstęp zam kn ię ty . Gdy b ie d n ia 
cy  — „h o n o rn i“  panow ie siedzą w  
dom u. S tosunkow o lep ie j p rzedsta
w ia ją  się wsie ch łopskie, b ra k  tu  te j 
dusznej szlacheckie j tępoty. N ie  zna
czy jednak , że tu  ju ż  dobrze. W a ru n 
k i,  o k tó ry c h  będę m ó w ił n iże j, p rz y 
czyn iły  się do tego, że dziś jeszcze ja k  
w  żadnej może części k ra ju  w  śro 
d o w isku  w y b itn ie  ko n se rw a tyw n ym  
panoszy się a u to ry te t ku ła c tw a .

PIERW SZE L A T A  G IM N A Z JU M
L a ta  pow ojenne to gorący okres w  

życ iu  oko licy . Ledw ie  bow iem  p ie rw 
sze powyzwoleńcze tygodn ie  da ły  za
ch łysnąć się w o lnością  ju ż  rozgorza ła  
od nowa w a lk a  i zb ro jn ie  rozs trzyga 
ły  się k o n f l ik ty  po lityczne. P rze c iw 
k o  zachodzącym  zm ianom  społecz
n ym  t r iu m v ira t  okolicznego k u ła c tw a  
i „sz lachectw a" z p leban ią  i częścią 
in te lig e n c ji zm ob ilizow a ł w szystk ie  
swe s iły . Rozszala ł n iebyw a ły  te rro r. 
B o jó w k i N S Z-u i W IN -u  w łóczy ły  się 
po w siach doznając gościnnego p rzy 
ję c ia  u ku ła kó w . Powszechnie zna
no sk ład  poszczególnych bojów ek, 
w iedziano, k to  n im i dowodził, je d n a k  
obawa przed zem stą zam yka ła  lu 
dz iom  usta,. T u  na jostrze jsze było 
s ta rc ie  starego z no w ym * i *).

W ro g ie  s iły  w zyw a ły  do b o jko to w a 
n ia  „bo lsze w ick ie j re fo rm y “ , w ysu 
w ano różnorodne w a r ia n ty  w łasne j, 
„p a r ty z a n c k ie j“  re fo rm y  ro ln e j s tra 
szono ko łchozam i. Jednak m im o  to  
pa rce low an ie  by ło  żyw io łow e. Z an im  
p rz y je c h a li in żyn ie ro w ie  m ie rn ic y  
spontan iczn ie , oddolnie p o d z ie lili 
ch łop i poobszarn iczą ziem ię. R e fo r
m a ro ln a  •— oto pierwsze co po łączyło  
ch łopa m ałoro lnego z R ządem  L u 
dow ym .

Szczególnie za jad łą  w a lkę  toczył 
w ró g  z PP R -em , n a jra d yka ln ie jszym  
o rgan iza to rem  ch łopstw a. P rzyna leż
ności do F P R  g ro z iła  bezapelacyjn ie 
śm ie rc ią . W iększym  bezpieczeństwem  
cieszyła  się PPS, ale podobnie 
ja k  i S L n ie  b y ła  t u . rozbudowana. 
G órow a ły  w p ły w y  P S L  (ku łacko -sz la - 
check ich  w s i) szczególnie od czasu 
p o w ro tu  M ik o ła jc z y k a  ( la ta  1946—47) 
P S L  by ło  zapleczem d la  band NSZ.

H am ow ano  w y jazd  na Z iem ie  O d
zyskane. Chłop m a ło ro lny , k o m o rn ik , 
parobek straszen i b y li propagandą 
leśną, w rogą  g ran ico m  zachodnim .

*) P a trz : „W ie ś "  n r  4 S ta n is ła w  K i 
s ie c k i: „O s tró ż a n y " .

O kres tych  roz ra ch u n ków  to okres 
zasto ju  i. m a r tw o ty  na odc inku  szko l
n ic tw a . P ięć daw nych  szkól podsta 
w ow ych  nie w ys ta rcza ło  na ta k  w ie l
k ą  gm inę. A  w ieś te rro ryzo w a n a  i 
ba łam ucona jeszcze się nie ocknęła.

W  ta k ic h  to czasach zo rgan izow a li 
d rob iczyńscy nauczyciele g .m naz jum ,

ak tyw is ta  ZM P — 
K azim ierz Z a lew ski

k tó re  m ia ło  kon tynuow ać trad yc je  
przedw ojenne. Zespół nauczyc ie lsk i 
s ta ry , z rośn ię ty  z „ lepszym i s fe ram i', 
rep rezen tow a ł w rog ie  do p rzem ian  
spo łeczno-po litycznych nastaw ienie. 
W rócono  szkole „w y s o k i"  (?) przed- 
w rześn iow y poziom. N ie  m ogło  być 
m ow y o ja k ic h k o lw ie k  „ le w ych  zbo
czeniach".

Z te renu  p rzysz li uczn iow ie , w  p rze 
w aża jącym  składzie  k lasow ym  syno
w ie  ku ła kó w , rzadko  ś redn io ro lnych . 
O to  dane z 1945 roku . D o 5 ha  — 
12 proc., od 5 — 15 ha —  25 proc., 
ponad 15 ha 10 proc., w o lne  zawody 
— 8 proc., synow ie kupców  i in te l i
g e n c ji —  reszta, ro b o tn ik ó w  i bezro l
nych  2 osoby. W śród  ta k ie j m łodz ie 
ży, n ie  tru d n o  było  ks. p re fe k to w i 
W ik to ro w i G liń sk ie m u  w y tw o rz y ć  rze
kom o re lig ijn ą  a w  rzeczyw istośc i po
lityczn ą , w ro gą  ludow em u państw u  
a tm osferę. W ie lu  cz łonków  band, ja k  
m . in . b rac ia  R om anow scy u ję c i w  
1947 r. okaza li się g o r liw y m i cz łonka 
m i S o d a lic ji M a r ia ń s k ie j. N a  zebra
n iach  SM, ka rm io n o  m łodzież fra ze 
sam i o „zagrożonej r e l ig i i“ , „za lew ie  
ko m u n izm u ", w zyw ano  do w a lk i w  
im ię  „Boga, W ia ry  i O jczyzny". Sam 
G liń s k i d ru ko w a ł w  okresie  przed
w yborczym  na p a ra fia ln y m  pow ie la 
czu m ik o la jczyko w śk ie  u lo tk i i czw ór
k i, a  za u fa n i sodaliści k o lp o rto w a li 
je  w śród m ie jscow e j ludności. N a  
zebran iach SM  ksiądz G liń s k i w  1947 
ro k u  o fia ro w y w a ł zb iorow e m o d litw y  
,,z zachow aniem  od n ieuch ronn ie  nad 
c iąga jące j trzec ie j w o jn y  św ia to w e j".

P ius  X I I  to  z a d z iw ia ją c y  książę  
p o k o ju ;  zam ias t  zapew n ić ,  j a k  to  
z ro b i ł  G enera l iss im us  S ta l in  w  roz 
m o w ie  z p. Stassenem i  j a k  p o w tó 
r z y ł  w  o dpow iedz i  udz ie lo n e j  H e n 
r y  W a l la c e 'o w i  w  m a ju  1948 r .  —  o 
m o ż l iw o śc i  p o k o jo w e g o  is tn ie n ia  
obok  siebie  k r a j ó w  o ró ż n y c h  u s t ro 
ja c h  gospodarczych  i  społecznych,  
zam ias t  po tęp ić  o b łu d n ik ó w  i  podże
gaczy spod z n a k u  b o m b y  a to m o 
w e j  — , bez w a h a n ia  zgadza się na  
podz ie len ie  ś w ia ta  na  d w a  b lo k i  i  
w y d a n ie  go na łu p  n ie u n ik n io n e j  
w o jn y .

Pap ież  n ie  w a h a  się p isać:
„ G d y  P a ń s tw o  w y k lu c z a  Boga.,., 

p o rządek  bosk i  zosta je  zakłócony.. .  
w te d y  w o jn a  s ta je  się n ie u n ik n io 
n y m  re z u l ta te m  zak łócen ia  tego p o 
r z ą d k u  w  s tosunkach  m ię d z y n a ro 
d o w ych . “

P ius  X I I  g roz i  rów nocześn ie  S y l -  
labusem  i  k ru c ja tą .  P o tęp ia  j a k  n a j 
os trze j n ie  t y l k o  Z w ią z e k  R adz ieck i  
i  soc ja l izm , ale samą zasadą św iec 
k iego pańs tw a .  P ius  X I I ,  p o w ra c a 
ją c  do P o l i t iq u e  t i r é e  de 1‘E c r i tu re  
sa in te  Bossueta raz  jeszcze s u ro w o  
g roz i  h e re ty k o m .

„C e l  p rz y ja c ió ł  p o k o ju  je s t  j a 
sny...“  —  dodaje  pap ież  i  ta k  p re c y 
zu je  sw ą m y ś l :  „K o ś c ió ł  n ie  lęka  się; 
n ie  może się pon iżać do k o m p r o m i 
sów z j a w n y m  n ie p rz y ja c ie le m  B o 
ga“ , żąda od w ie r n y c h  „ b y  r z u c i l i  
na szalę w łasną egzystencję , z a ró w 
no  n a ro d o w ą  j a k  i  osobistą...“

Ce l je s t  w  is toc ie  ja s n y :  zagłada...
Ś ro d k i  doń  w iodące  m ogą być  

różne. ' A le  bezwzględne je s t  z a u fa 
n ie  do T ru m a n a ,  do b a n k u  M o rg a 
na, do D e p a r ta m e n tu  S ta n u  i  do  
a m e ry k a ń s k ie g o  sztabu. O jc iec  
Ś w ię ty  z gó ry  udz ie la  i m  rozg rze 
szenia, a n a w e t  boskiego b łogos ła 
w ie ń s tw a :  „W szyscy  z n a jd ą  w  K o ś 
ciele Pana  naszego serdeczną w s p ó ł 
p racę “ . Jest to  to  samo zau fan ie ,  
k t ó r y m  jego pop rze d n ik ,  ś w ię te j  p a 
m ię c i  P ius  X I ,  d a rz y ł  M usso l in iego ,  
drug iego  obrońcę  lu d z k ie j  osobo
wośc i,  n a z y w a ją c  go „m ę że m  
O p a trzn o śc i"  a k t ó r y m  on sam, 
P ius  X I I ,  d a rzy  F ranco ,  „ sw o je go  
ukochanego  syna".

G d y  a m e ry k a ń s k ie  t ru s ty ,  k tó ry c h  
p rz e m y s ł  n ie  dozna ł  żadnych  zn isz 
czeń —  a p rz e c iw n ie  p o m n o ży ł  w  
czasie w o jn y  sw o je  z y s k i  —  z n a j 
d u ją  się, zdan iem  pewnego a n g ie l 
sk iego męża s tanu, „ w  s y tu a c j i  
dziecka, k tó re  zdobyw szy  w  grze  
w sz y s tk ie  k u l k i  m u s i  pożyczyć  
je  d ru g im  d la  k o n ty n u o w a n ia  g r y “ . 
P ius  X I I  m ó w i  „o  ic h  p e łn y m  h o j 
nośc i m iłos ie rdz iu . . .  k tó re  jes t  p r z y 
k ła d e m  n a j lepszych  t r a d y c j i  chrześ
c i ja ń s k ic h “ . L u d  g re c k i  będzie w  
t y m  s a m y m  s topn iu  b ło g o s ł f lw i ł  p a 
p iesk ie  po jęc ie  m iłos ie rdz ia ,  co ame-

B y ła  to  p e rfid n a  m etoda  sączenia, 
w  m łode, w ra ż liw e  um ysłu  n iepoko ju  
i n ienaw iśc i do poczynań R ządu L u 
dowego.

Aż do z jednoczenia p a r t i i  ro b o tn i
czych n ie  by ło  w  szkole żadnej z m ło 
dzieżowych o rg a n iza c ji; SM p a tro n o 
w a ła  ca łkow ic ie  sk le ryka lizow anem u  
Z H P  i P C K , je d yn ym  szko lnym  o r
gan izacjom . T a k i s tan rzeczy odpo
w ia d a ł p ro te k to ro m  ks. G lińskiego, 
od k tó ry c h  o trzym yw a ł n ie  ty lk o  pe ł
ną aprobatę, lecz rów n ież  o fic ja ln e  
lu b  m n ie j o fic ja ln e  pochw ały. W  k o 
łach  k le ry k a ln e j in te lig e n c ji ( te j e li
ta rn e j, p rzedw o jenne j) w  o ko licy  i  
da leko naw et poza n ią  szerzyła się 
op in ia  o D ro h iczyn ie  ja k o  ośrodku  
ka to lic k ie g o  w ychow an ia  m łodzieży. 
M łodzież ucząca się w  p ie rw szych  la 
tach  pow o jennych  m ieszka ła  p rze
w ażn ie  w  bursie, p row adzonej przez 
księdza (gm ach pozakonny). Część 
na  p ryw a tn ych  stancjach. N ie liczn a  
reszta (30) w  In te rn a c ie  P ańs tw o 
wym - In te rn a t P ańs tw ow y b y ł u s iln ie  
przez G lińsk iego  i pop leczn ików  zw a l
czany.

N auczyc ie ls tw o by ło  z daw nych  la t 
wdrożone do rządów  księdza, k tó ry  
n ie raz uzu rpow a ł sobie p ra w a  należ
ne d y re k to ro w i szkoły. Gdy k to ś  p ró 
bow a ł oponować, ks iądz sw ym : „bez 
żadnych ale..." p rzec ina ł te us iłow a 
n ia . W  ta k im  zapadłym  k ą tk u , na 
tle  toczącej się zb ro jn e j w a lk i w  
oko licy , nauczyciele ,,na w sze lk i w y 
padek" n ie  chc ie li się angażować i 
m ilcząco  p rzyzw a la li księdzu na

w szystko. T o  też m a jąc  poparcie 
w śród  cz łonków  ra d y  pedagogicznej 
stoczył zw ycięską  d la  siebie w a lkę  z 
dyr. M artew iczem , p ie rw szym  człon
k ie m  P P R  w  szkole. N a  sku te k  in 
try g  księdza i  części nauczyc ie li zna j
du jących  się w  sojuszu z rodz iną  kup -

r y k a ń s k ą  ho jność  w  dos taw ach  
z b ro je n io w y c h .

M IE C Z  B O G A  
W  R Ę K A C H  T R U M A N A

L is t  p a p ie sk i  z a w ie ra  d y s k re tn ą  
a luz ję  do k r z y w d  na t le  raso w ym .  
W  c h w i l i  gdy, w  im ię  m i ło śc i  b l i ź 
niego, p o w ie rza  się m iecz  Boga n a j 
cza rn ie jsze j  a m e ry k a ń s k ie j  re a k c j i ,  
n ie  m ożna  p o m in ą ć  m i lc z e n ie m  r a 
s izm u tych , k tó rz y  l in c z u ją  M u r z y 
nów . Tę samą ostrożność zachow ano  
w  s to su nku  do H i t l e r a  w  e ncyk l ic ie  
M i t  b re n n e n d e r  Sorge, k tó ra  w  z a 
sadzie p o tęp ia ła  ras izm , ale w  rze
czyw is tośc i  a n i  n ie  z r y w a ła  k o n 
k o rd a tu  z H i t le re m ,  ' a n i  n ie  u n ie 
w a ż n ia ła  p rzys ięg i  w ie rnośc i ,  ja k ą  
n ie m ieccy  b is k u p i  z ło ż y l i  n a z is to w 
s k ie m u  re ż im o w i ,  i  p rzyp ie czę to w a 
ła  ostatecznie  p rz y m ie rz e  z h i t l e 
r y z m e m  w o p a rc iu  o w s p ó ln ą  n ie 
na w iść  do k o m u n iz m u  i  ZSRR.

Dzis ie jsze a rg u m e n ty  P iusa  X I I  
są jeszcze b a rd z ie j  z d u m ie w a ją ce :  
pap ież bo le je  nad ekscesami  , a m e 
ry k a ń s k ie g o  ra s iz m u  i  w y z y s k ie m  
r o b o tn ik ó w  n ie  d la tego, że są to  
zb rodn ie  p rz e c iw k o  ludzkośc i,  ale  
dlatego, że te b e zp ra w ia  „s ta n o w ią  
uży teczną  i  sku teczną b ro ń  w  rę 
kach  tych ,  k tó rz y  dążą do zniszcze
n ia  w s z y s tk ic h  d ó b r  c y w i l i z a c j i " .  
T rzeba  się w ię c  połączyć, „ a b y  w y 
t rąc ić  tę b ro ń  z r ą k  n ie p rz y ja c ió ł " .  
W y t łu m a c z m y  to ja ś n ie j :  l in czu jc ie  
m n ie j  M u r z y n ó w , p o n iew aż  wasz r a 
s izm  dostarcza a rg u m e n tó w  k o m u 
n is to m !

T a k i  je s t  g łó w n y  sens p a p iesk ie j  
o d p ow iedz i :  p o w ie rz a  T ru m a n o w i  
m iecz  Boga, da je  żądane sankc je  w  
im ie n iu  K ośc io ła  i  ok reś la  d o k ła d 
n ie  cel:  zag łada so c ja l izm u  i  d em o
k r a c j i  w  s k a l i  ś w ia to w e j .

W I E L K A N O C N A  K R U C J A T A  
1948 R O K U

...Nadszedł p a m ię tn y  p o ra n e k  
w ie lk a n o c n y  1948 r. N a  p la cu  Św ię
tego P io t r a  w  R zym ie  200.000 ludz i  
oczeku je  pap iesk iego  b ło g o s ła w ie ń 
s twa.

W  p o łu d n ie  d z w o n y  b a z y l i k i  b i ją  
p e łn y m  głosem. G ło ś n ik i  r o z b rz m ie 
w a ją  c h ó ra m i  z k a p l ic y  s y k s ty ń -  
sk ie j.  T rz y  sam o lo ty  p rz e la tu ją  b a r 
dzo n isko , tuż  na d  g ło w a m i  t łu m u ,  
zrzuca jąc  naręcze w ie lo b a rw n y c h  
m o ty l i :  są to l i t e r y  „ V " ,  k tó re  są h a 
s łem  w y b o rc z y m  ch rześc i jańsko -  
d e m o k ra ty c z n e j  p a r t i i  de Gasper ie -  
go.

ców m ięsnych  W as ilew sk ich , M arte - 
w icz  zm uszony b y ł p ros ić  o p rzen ie 
sienie- A le  ju ż  po ty m  s ta rc iu  au to 
ry te t  SM  począł się chw iać. B y ł to  
ro k  1947 słusznie uw ażany w  h is to r ii 
g im n a z ju m  za ro k  z w ro tu  na lewo.

N O W Y OKRES.
R O K  47. B andy  daw no ju ż  u ja w n i

ły  sw ój czysto k ry m in a ln y  c h a ra k te r : 
z łodzie js tw o i bandytyzm . Teraz roz
b ija n y m  i  dem askow anym  poczęło 
b rakow ać m ie jsca. Synow ie ku łaccy 
zagrożeni udzia łem  w  bandach poczę
l i  w yjeżdżać na zachód ju ż  n ie  „n a  
szaber", ale na stałe. Za n im i ten  i 
ów  ze spoko jnych, aż ro zw in ą ł się m a 
sowy w y jazd . A m n e s tia  do reszty  
oczyściła  lasy. Po am nestii m ożna b y 
ło  albo uciec albo się rozbro ić , da le j 
grasow ać — ju ż  nie. Ludz ie  ta k  d łu 
go straszen i i  te rro ryzo w a n i d łuże j 
by  n ie  m ilcze li. Masz szansę — to  
w yłaź. A  je ś li n ie  — to  cię w yc ią g 
n iem y i będzie w reszcie spokój.

A le  b y ły  s tra ty . W  poprzedn im  
okresie  b o jó w k i band os łab iły  bardzo 
siłę P P R -u . C złonkow ie P a r t i i  zosta
l i  p o w y b ija n i albo rozp roszy li się po 
k ra ju . A le  w raz z bandam i upadło 
P S L ; zdem askowano jego „d z ia ła 
czy" ja k o  czynnych w  bandach.

N ow y okres ch a ra k te ryzu je  rozw ó j 
spółdzielczości, początkow o „Spo łem ", 
potem  spó łdz ie ln i ZSCh. M ia ło  to  w ie l
k i  w p ły w  na s tosunk i społeczne, ja k 
k o lw ie k  ZSCh dz ia ła ł przew ażnie na 
odc in ku  gospodarczym . M im o  że z ło
dz ie jsk ie  w ła m a n ia  u tru d n ia ły  jesz

cze ich  rozw ój, p rzew aga spół
dzielczości w  zbycie to w a ró w  i za
opa trzen iu  w s i w z ra s ta ła  coraz b a r
dziej. R ów nież s tru k tu ra  w s i po
czyna się zm ieniać. W iększość b ied- 
n ia kó w  w yjeżdża na Z iem ie  O dzy
skane. Z os ta ją  s iln ie js i ekonom icznie

M ojżesz us łysza ł  n iegdyś  p r z y k a 
zan ia  boskie  na górze S yn a j  w ś ró d  
h u k u  p io ru n ó w  i  b ły s k a w ic .  P rz y  
d ź w ię ka ch  d zw o n ó w ,  m o to ró w  i  
śp ie w u  z ja w ia  się p rzed  n a m i  P ius  
X I I  w ś ró d  z ło ty c h  h e łm ó w  pa p ie 
sk ie j  gw ard i i . . .

„ . . .R zym ian ie ,  c ień w is i  na d  w a 
mi...  W y b i ła  w ie l k a  godz ina  r a 
c h u n k u  chrześc i jańsk iego  sumienia ...  
N ie  możecie  s taw ać u> p o ło w ie  d ro 
gi, by  n ie  d o tk n ą ł  was  s traszny  w y 
r o k :  k to  n ie  jes t  ze m ną ,  je s t  p rze 
c iw k o  m n ie ,  U k o c h a n i  m oi ,  synow ie
i  có rk i ,  rozum iec ie  w szyscy  znacze
n ie  tak iego  w y b o ru  d la  R z y m u , I t a 
l i i ,  d la  św ia ta .. .“

K la k a  A k c j i  K a to l i c k ie j ,  dz ie 
d z iczk i  fa s z y s to w s k ie j  m łodz ieży ,  
tw o rzą ca  b o jó w k i  p a r t i i  de Gaspe-  
r iego, z ro z u m ia ła  doskona le :  chodzi  
o w o jn ę  z ko m u n izm e m . B i j ą  b ra w o  
z zapa łem : w ie lk a n o c n e  b łogos ła 
w ie ń s tw o  p rz y b ie ra  fo rm ę  w y b o r 
czego.

W ie lk ie  m asy  w ie rn y c h  p rz y ję ł y  w  
m i lc z e n iu  to w e zw a n ie  do w a lk i .  
W a rk o t  sam o lo tu ,  k t ó r y  roz rzuca  
u lo tk i ,  g łuszy głos pap ieża: zn ie c ie r 
p l iw io n y m  gestem P ius  X I I ,  j a k  
cz łow iek ,  k t ó r y  p r z y w y k ł  ro z k a z y 
w a ć  n iebu , odgan ia  samolo t ,  j a k b y  
odpędza ł osę...

. . .N aw iązu je  d y s k re tn ie  do s ka n 
d a lu  C ipp ico :  „zde g e n e ro w a n i  cz łon 
k o w ie  K o śc io ła “  i  rzuca  os ta tn ią  
k lą tw ę  na  „ t y c h ,  k tó rz y  oska rża ją  
K o ś c ió ł  o rea kcy jn o ść " ,  p óźn ie j  bez 
żadnego prze jśc ia ,  podnos i  do b łogo 
s ła w ie ń s tw a  rękę , k tó ra  z ło rzeczy ła :  
z n a k ie m  k rzyża  w z y w a  do k ru c ja ty .

W c a ły m  o lb rz y m im  t łu m ie  k lę k a  
za le d w ie  k i lk a s e t  osób. M im o  k la k i  
A k c j i  K a to l i c k ie j  i  d u c how ieńs tw a ,  
m im o  sz tanda rów , t ra n s p a re n tó w  i  
chus tek ,  ja k ie ś  zażenow an ie  ciąży  
na d  zg rom adzen iem  w ie rn y c h .

O b o k  nas ja k iś  s ta ruszek p o c h y l i ł  
się, aby  u ca łow ać  schody b a z y l ik i  
Św ię tego  P io t r a  w  m om enc ie  b łogo 
s ław ieńs tw a .  K ie d y  pow s ta ł ,  w  b u 
ton ie rce  jego  b łysnę ła  że lazna  
gw ia zd a  i  p o r t r e t  G a r ib a ld ie g o  —  
odznaka F ro n tu  D em okra tycznego .  
Przeżegna ł się, a w te d y  s p y ta l iś m y  
go, co m y ś l i  o p rzestrodze papieża.  
„O jc ie c  Ś w ię ty  p o b ło go s ła w i ł  m nie .  
Po to  w ła śn ie  p rzyszed łem  do Ś w ię 
tego Pio tra.. .  A le  je go  p rze m ó w ie n ie  
p rz e c iw k o  T o g l ia t t ie m u ,  p rz e c iw k o  
G a r ib a ld ie m u  —  to in n a  sp raw a . Ja  
je s te m  ch łopem, z iem ia  jes t  naszą  
sp raw ą , a jego sp ra w ą  niebo... O d 
p o w ie m  ta k  Gasper iem u, g łosu jąc  
p rz e c iw k o  n ie m u ! “

gospodarze. W  b y łych  fo lw a rk a c h  po 
osadzeniu się fo rn a li na parce lach 
zaczyna się rozw a rs tw ia n ie  rów nych  
na począ tku  ekonom iczn ie  fo rn a li.

D a w n ie j upośledzeni, w szelkiego 
rod za ju  b iedn iacy, ko m o rn ic y  i fo r 
nale poczynają  w yczuw ać ju ż  rosną
cą swą siłę społeczną.

M ożliw ość awansu społecznego, 
upowszechnienie szko ły i  p o lity k a  
s typend ia lna  ściąga do D roh iczyna  
m łodzież biedn-iaoką, p ierwsze ja 
s k ó łk i przełom u. W zras ta  w  ty m  cza
sie sieć szko ln ic tw a  podstawowego,
0 całe 100 proc. P ow sta ło  dalszych 
p ięć szkół podstaw ow ych. N ad to  do
pe łn iono  do s iedm iu  k las  szko ły w  
Sledzianow ie i P u tko w ica ch . W  sa
m ym  D ro h iczyn ie  pow sta ła  szkoła 
zawodowa z dzia łem  m echaniczno- 
ś lusa rsk im , k tó re j b ra k  oko lica  od
czuw a ła  d o tk liw ie .

R O K  48. W  g im n a z ju m  przew ró t- 
S z tu rm u je  m łodzież b iedn iacka. W  
ty m  ro ku  m łodzieży z gospodarstw  
od 2 — 7 ha — 52 proc., in te lig e n c ji 
12 — 18 proc., k u ła c k ie j do 10 proc. 
M łodzież b iedn iacka, te raz ju ż  prze
ważająca, w n ios ła  do szko ły  „ fe r 
m e n t"  ( ja k  w y k rz y k iw a ł ks. G liń s k i)
1 n ie ro zw in ię tą  ale odczuw aną ju ż  
św iadom ość klasową.

PR ZE ŁO M
Jeszcze we w rześn iu  1948 ro k u  ob

szedł ks iądz G liń s k i niższe k la sy  
g im naz ja lne , surowo zakazu jąc p re 
n u m e ra ty  „R o ln ik a  P o lsk iego". N a 
po tkane  odb ie ra ł i  niszczył. W  rezu l
tac ie  z 48 u trz y m a ły  się w  paźdz ie rn i
k u  3 p renum era ty- T a k  to  zgaszono 
b ie d n ia ck ich  „ch łopocków ". A le  w  
w yższych k lasach  zdoby liśm y po raz 
p ierw szy, w  g ru d n iu  „W ie ś " z o k a z ji 
K ong resu  Z jednoczenia  P a r t i i.

W  parę d n i po K ongres ie  zaw iązało 
się ko ło  Z M P . L iczy ło  5 osób na  prze
szło 300 uczn iów  w  szkole. O to p ie rw 
s i cz łonkow ie : B uźko  W ies ław  — syn 
m ałom iasteczkow ego cieśli. Jego de
cyz ja  by ła  tym  ważnie jsza, że n a p o ty 
k a  w  dom u na sprzeciw  ne rw ow e j 
m a tk i, k tó rą  szczują na syna sąsiad
k i  — d e w o tk i i  c io tk i-s p e k u la n tk i.

Pogorzelsk i M a r ia n  — syn drobno- 
ro lnego ch łopa w  Skrzeszewie i jego 
s io s tra  Bogum iła .

De-rewońko Stan is ław,  syn m a ło ro l
nego chłopa, dzia łacza ch łopskiego z 
„N ow ego W yzw o le n ia " cieszącego się 
w ie lk ą  popularnośc ią  w  oko licy .

K is ie c k i  S tan is ław  —  syn byłego 
fo rn a la  z Ostróżan.

N ie  tru d n o  by ło  k i lk u  «jelonków 
Z M P  otoczyć ko rdonem  w rogośc i; za
g o rza li soda liści n ie w ita l i  się albo 
w ręcz n ie  ro zm a w ia li z „k o m u n is ta 
m i"  z ZM P . Z M P -ow com  w  ciągu 
p ie rw szych  k ry ty c z n y c h  tyg o dn i n ie  
puszczano płazem  a n i n ie ta k tu  an i 
z le j no ty . W ychow aw cy zam iast rze-

Ja k iś  s tuden t  jes t  jeszcze b a rdz ie j  
b ru ta ln y :  w sk a z u je  na loggię pa p ie 
ską  i  w z rusza  ra m io n a m i :  „ K o m u 
n izm , komuniśc i. . .  Z  w ysokośc i  swe
go b a lk o n u  w  p a łacu  W e n e ck im  
B e n i to  m ó w i ł  to samo..."

U  Ź R Ó D E Ł  P O L I T Y K I  
W A T Y K A Ń S K I E J

J a k ie  p rz y c z y n y  s k ło n i ły  W a ty k a n  
do zajęc ia  ta k ie j  po s taw y  p o l i t y c z 
ne j?  W a ty k a n  o d w o łu je  się do p r z y 
czyn „d u c h o w n y c h " .  W y n ik i  d o 
chodzeń, k tó re  n a m  u d o s tępn i ł  
d z ie n n ik  „C E  S O IR " ,  p o z w o l i ły  zna 
leźć inne, m n ie j  czyste i  n ie  ta k  n ie 
b ia ńsk ie  ź ród ła  te j  p o l i t y k i  sp rzy 
m ie rze n ia  się z a m e ry k a ń s k im  im 
p e r ia l i z m e m  p rz e c iw k o  s i ło m  lu d o 
w y m  i  d e m o k ra ty c z ny m .

L u d z ie  z łe j  w o l i  w  ana l izach  i  
k r y t y k a c h  w  ro d z a ju  tych ,  ja k ie  
u p ra w ia  p an  S te fan  Bo rne  w  dz ien 
n i k u  „ L .  A U B E " ,  p ró b o w a l i  n a rz u 
c ić  k a to l ik o m ,  k tó rz y  n ie  m ie l i  w  
r ę k u  ty c h  m a te r ia łó w ,  p rzekonan ie ,  
że chodz i ło  o fa n a ty c z n y  i  sekc ia r -  
sk i  a ta k  p rz e c iw k o  ic h  w ie rze n iom .

W rzeczyw is tośc i  badan ie  to  m ia 
ło  je d y n ie  na ce lu  us ta len ie  n ie z b i 
tego fa k tu :  że p o l i t y k ę  W a 
t y k a n u  o k r e ś l a j ą  c e 
l e  p o l i t y c z n e ,  a n i e  
r e l i g i j n e .

D z is ia j ,  w  u s t ro ju  k a p i ta l is ty c z 
n y m ,  papież rozporządza w ładzą  
św iecką , k tó rą  m ożna  po ró w n a ć ,  
j a k  ju ż  p o w ie d z ie l iśm y ,  z w ła d zą  
Innocen tego  I I I  w  X I I I  w ie k u ,  w 
św ięc ie  fe u d a ln y m .  P o l i t y k a  W a ty 
kanu ,  to  p o l i t y k a  św ie c k ic h  in te re 
sów rzym sk ie g o  Kośc io ła ,  a n ie  po 
l i t y k a  duchow ego  p ro m ie n io w a n ia  
w ia r y .

Zasadn icza  dwuznaczność,  . ś w ia 
dom ie  p o d t r z y m y w a n a  przez pa p ie 
ża i  jego w asa l i ,  cz ło n kó w  ep iskopa
tó w  ta k  zw a n y c h  „n a ro d o w y c h " ,  le 
ży  w  tw ie rd z e n iu ,  że rozpow szech
n ia n ie  w ia r y  jes t  n ie roz łączn ie  
zw iązane z zasięgiem św ie c k ie j  w ł a 
dzy Kośc io ła .  Jest to  dawne, ś red 
n iow ieczne  m arzen ie  te o k ra c j i ,  k t ó 
re papieże sn u ją  d z is ia j  da le j.  I s t 
n ien ie  p a ń s tw a  w a ty k a ń s k ie g o  jes t  
t y l k o  sym bo lem  tego to ta l i ta rn e g o  
systemu, k tó r y  dąży do z a w ła d n ię 
c ia  duszam i poprzez opanow an ie  
c ia ł.  R eż im  F ranco  jes t  n a jb a rd z ie j  
zb l iżony  do to ta l i t a rn y c h  m arzeń  
papieży. R eż im  T ru m a n a  jest- ich  
n a ja k ty w n ie js z ą  siłą agresywną.

R O G ER  G A R A U D Y

*)  F ra g m e n t z k s ią ż k i R ogera 
G a ra u d y : „K o ś c ió ł ,  k o m u n iz m ,
ch rześc i jan ie " ,  k tó ra  ukaże  się 
w k ró tc e  n a k ła d e m  P ańs tw o w e g o  I n 
s ty tu tu  W ydaw n iczego . P rze ło ży ła  
M a r ia  R eczkow a —  ty tu ł  pochodz i 
od re d a k c ji.

te lnego podejścia do m łodzieży polo
w a li na u jem ne strony, aby ty m  b a r
dzie j pognębić bun tow n iczą  g rupę. 
P r o t  Jadw iga  W itk o w s k a  m ów iła  
w yraźnie, że w pa jane  w n ią  „zasady 
w ychowawcze i p rzyzw ycza jen ie  do 
poszanowania a u to ry te tu  nauczycie l
skiego nie pozw a la ją  na ja k ie ś  ta m  
koleżeńskie w spółżycie z  u czn ia m i". 
Z M P  było  przez księdza i p o p ie ra ją 
cych go nauczyc ie li ostro  a takow ane, 
począ tkow y op iekun  ko la  p ro f. B o le 
s ław  N adow sk i w spóln ie z na m i 
„o b ry w a ł"  z am bony od ks. G liń sk ie 
go.

N ic  to. N a  ścianach k la s  poczęły 
się po jaw iać  Z M P -o se  gaze tk i, na 
k tó ry c h  nie było ju ż  fru w a ją c y c h  
a n io łkó w . M ó w iły  one o p racy 
m łodzieży, o walce k lasow e j, o p ian ie  
3 i 6 -le tn im , o ZS R R  i Józefie  S ta 
lin ie , K o lo  za in ic jo w a ło  i poprow a
dz iło  samopomoc, pod jego k ie ro w 
n ic tw e m  urządzano pogadanki, re fe 
ra ty , dyskusje . Ście ra ły  się, często 
dosyć ostro, poglądy ale jednocześ
n ie  naw iązyw a ła  się łączność z m ło 
dzieżą n.ezorg-anizowaną. P o w o li po
częto się do nas p rzekonyw ać. P rz y 
chodz ili koledzy po dek la rac je , D la 
czego ta k  późno? — No bo ks iądz 
g ro z ił, m ó w ili na iw n ie  i szczerze. 
W p ły w y  S o d a lic ji to p n ia ły . N a  tere
n ie  n ie k tó ry c h  k las  sku rczy ły  się do 
30 potem  20 i 10 proc. m łodzieży.

D użą  usługą w  p racy  w ew n ą trz  — 
o rgan izacy jne j oddało masowe szko
len ie  dlatego, że w ychow a ło  nam  lu 
dzi. Już p rac nie polecał ty lk o  prze
w odniczący, cz łonkow ie  n ie raz sam i 
w y w ie ra li nac isk  na zarząd, a co n a j
ba rdz ie j nas w spóln ie cieszyło, to  
fa k t,  że w yp o w ia d a li się, w yp o w ia d a li 
swobodnie w  dyskusjach , czego przed
tem  p raw ie  wcale me było.

A b y  móc k ie row ać  organ izacją , 
p row adz ić  dyskusję  i  k u rs y  trzeba 
by ło  dużo w iedzieć i um ieć. C hcie liś
m y się uczyć i pogłębiać. A le  n ie  było 
to  ta k ie  proste. N a jb liższa  nam  po
m oc szkoła i  le kc je  — zawodzila . 
P ro f. G o law sk i wręcz ośw iadczał, że 
„n ie  zna now ej ja k ie jś  ta m  p o lity cz 
ne j l ite ra tu ry  p o lsk ie j" , w  k tó re j 
„M ic k ie w ic z  je s t na czerwono podro
b iony“ .. S tąd n ie  ty lk o  nie m ie liśm y  
pom ocy ale i zachęty. D la tego  spot
kan ie  ze „W s ią "  m ia ło  d la  nas, o rga
n iza to rów , dużą wagę. Synow ie m a
ło ro lnych  ch łopów  odczy tyw a liśm y w  
opow .adaniach ta k ic h  ja k  Pogana, 
dem aska to rsk ich  i w strząsa jących  
praw dę o naszej klasie , w  ta k ic h  
a rty k u ła c h  — reportażach  ja k  np. 
c y k l Jaźdzyńskiego „ Id z ie  now e" 
praw dę o he ro iczne j drodze m łodzie
ży po w o jn ie , o je j don iosłe j ro l i w  
w alce k lasow e j i  tw o rze n iu  now ej 
rzeczyw istości. Recenzje i a r ty k u ły  
lite ra c k ie  i h is to ryczne  pom og ły nam  
znaleźć drogę do le k tu ry  i sam odzie l
nego douczania się. W  obrocie zna
laz ły  się Nowe Drog i ,  Odrodzenie, 
Kuźn ica ,  potem  Nowa K u l tu ra ,  w re 
szcie Twórczość. A  w b ib lio tece  szko l
ne j ks ią żk i przez nas w  dyskus jach  
zapro jek tow ane. A le  to  b y ły  póź
niejsze zw ycięstw a.

K O N C E N TR O W A N IE  S IL .
Po zjednoczeniu p a rt ia  ruszyła  do 

n a ta rc ia  na okolicę. Po okresie bznd, 
po s tra ta ch  zadanie to  n ie  było ła 
twe. O ko lica  jes t bez p rzem ysłu , b ra k  
ro b o tn ikó w , tego ją d ra  rew o lu cy jn e 
go ruchu . D a leko  na jb liższe m iastecz
ka. In te lig e n c ja  w  w iększości stara, 
zru tyn izow ana . B ezka rn ie  w yzy s k u ją 
ce ku łac tw o , nie poskrom ione pleba
nie. P a r t ia  je d n a k  ru s z y ła — planowo. 
Ja kb y  nie było, D roh iczyn  p rzy  2000

Bogum iła Pogorzelska.

ludności je s t punk tem  stra teg icznym  
d la  w a lk i k lasow e j w  naszej oko licy . 
T u  też pow sta je podstawowa o rg a n i
zacja  i v/ Z a jączn ikach . R ozklasow a- 
ne w  okresie gom ulkow szczyzny 
O stróżany i W ie rzchow n ica  w ym aga ją  
p rzygo tow an ia . W  D roh iczyn ie  je s t 
ty lk o  ta rta k , ale m iasteczko  by ło  
przed w o jn ą  ta rg o w isk ie m  d la  o k o li
cy- T u  spędzano bydło, tu  hand low a
no zbożem. Z D roh iczyna  m ożna było 
w p łynąć na p ro dukc ję  w  oke liey, na 
uspołecznienie hand lu  p łodam i ro ln y 
m i. na społeczną w ym ianę to w a ro 
wa. I  dokonano tego. Z am iast daw 
nego żerow ania  kupców  na sztucznie 
w yw o ływ anych  w ahaniach cen dziś 
zbyt odbywa się bez s tra ty  czasu i 
s tra t m a te r ia ln ych  ro ln ika . U pad ły  

ciąg dalszy na str .  7

S P R O S TO W A N IE
Do a r ty k u łu  L . S o b ie ra j skiego p .t. 

W n io s k i (5 nr. „W s i" )  w k ra d ły  się 
b łę d y , zn ieksz ta łca jące  sens m y ś li 
a u to ra . N in ie js z y m  p ro s tu je m y  te 
b łę d y .

W  szp. 2, 29 w . od g ó ry  zam ias t 
„W ie lk a  radość, w  k tó rą  W asze 
p ió ro  będzie tra f ia ło ,. .“  w in n o  b yć : 
„W ie lk a  treść, o k tó rą  Wasze p ió 
ro  będzie się o c ie ra ło “ ...

W  szp. 2, w . 49 od g ó ry  w in n o  
b yć : ...„d la  to w a rzyszy  w sp ó ln e j 
s p ra w y  —  Z w ią z k u  R adzieck iego... 
i td . “

Roger Garaudy

Przypominamy

prof. Bolesław W adowski z zetem powcam l
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A u to r  p o w yższe j p ro z y , M a r ia n  P rz y 
b y ls k i ,  d e b iu to w a ł w e  „ W s i“  f r a 
g m e n te m  p o w ie ś c i p t. „ M e te je rz y “ . 

Ż y c ie  f ra n c u s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j je s t  
m u  znane  z w ła sn e g o  d ośw ia dcze n ia , 
je s t  b o w ie m  syn em  g ó rn ik a  e m ig ra n ta , 
k tó r y  na jc ię ższe  la ta  k ry z y s u  gospo
darczego , a n a s tę p n ie  w o jn y  i  o k u p a c ji 
n ie m ie c k ie j p rz e ż y ł „n a  d o le “ . W  t r u d 
n y c h  w a ru n k a c h  P rz y b y ls k i p ra c u ją c  
f iz y c z n ie  d la  u trz y m a n ia  ro d z in y  i  b io 
rą c  c z y n n y  u d z ia ł w e  fra n c u s k im  R u 
ch u  O p o ru  — o s ią g n ą ł w yższe  w y k s z ta ł
ce n ie  — b a k a la u re a t f i lo z o f i i  i  l i t e r a 
tu r y .  C zeka go jeszcze tu ła c z k a  w o je n 
n a  w  szeregach a r m ii  fra n c u s k ie j,  n a 
s tę p n ie  p rz y m u s  p ra c y  w  k o p a ln i z p o 
w o d u  n ie  p rz y ję c ia  o b y w a te ls tw a  f r a n 
cu sk ie g o . Jednocześn ie  s tu d iu ją c  ja k o  
e k s te rn  na  u n iw e rs y te c ie  w  L il le ,  P rz y 
b y ls k i  p ró b u je  l i t e r a tu r y  w  p os tę p o w e j 
gaze tce  „ J o u rn a l de B r u a y “ , ja k iś  czas 
u c z y  d z ie c i p o ls k ie  w  S a illy .

D o p ie ro  je d n a k  po p o w ro c ie  do k r a ju  
(od  cze rw ca  1947 r.)  o tw ie ra ją  się  p rz e d  
n im  p e rs p e k ty w y  i  m o ż liw o ś c i a w ansu  
l ite ra c k ie g o . S ta w ia  je  sobie  n a jp ie rw  
ja k o  a m b itn e  zadan ie  id e o lo g ic z n e : 
„P ió re m  p ra g n ą łb y m  p rz y c z y n ić  się do 
szczęścia lu d z i p ra c y  nasze j o jc z y z n y , 
do  szczęścia p ro le ta r ia tu  ca łego  ś w ia ta . 
Są to  o lb rz y m ie  p la n y . C zy zd o ła m  je  
z re a liz o w a ć ? “

S ą d z im y , że ta k , w  w a ru n k a c h  co raz  
tro s k liw s z e j o p ie k i Z w ią z k u  L ite ra tó w  

-n a d  m ło d y m i k a d ra m i, w  w a ru n k a c h  
co raz  ła tw ie js z e g o  i szerszego społecz
n ie  s ta r tu  l ite ra c k ie g o .

R E D A K C J A

*  ' oczekam pow iedzia ła  M a r-
jk  cela do p rz y ja c ió łk i — 

idź!-.. Czekały od godzi- 
Ef ny. Szybko zapadła noc.

™  N ie k ie d y  o tw ie rano  d rzw i
ja k ie jś  ka rczm y. K rz y k i 

i  w rza sk i na chw ilę  w d z ie ra ły  się w  
przestrzeń. Ś w ia tło  ro zb ija ło  się

M aria n  Przybylski

B ędzie  k o m u n is lk q
ła?  —  g ruchnę ło  je j  do uszu. U daia, 
że nie słyszy. P ob ieg ła  ja k  poparzo
na. „P ow iedz z k im  cię m a tk a  m ia 
ła “  — bolało, przecież nie zna ła  ojca. 
Szła te raz g łów ną  d rogą  w  k ie ru n k u  
m ie jscow ości Roc.

Od m yś len ia  huczało je j  w  g łow ie :
T y le  ta m  ko b ie t! P aryż !... D laczego 

go w y rz u c ili?  Może się n ie  k ła n ia ł?  
Może czyta ł „H u m a n ité “ ? Może k rz y 
czał za dużo?... Już chyba go n ie  
zobaczę!...

*
—  S tare j, dałeś jeść —  zapyta ła  

M arce la .
— T a k  —  odpow iedzia ła  M a rin e t-  

ka . —  Chodźm y te raz coś zag ryść !— 
Poszły, w yc ie ra ją c  ręce o fa rtu ch y ... 
N a  s trychu  d u d n iło : L a n ce lo tka  ta ń 
czyła.

—  K ie d y  zab io rą  ją  do .szpita la? — 
odw ażyła  się M a rin e tka . Codziennie 
p rzy  śn iadan iu  m ó w iły  na ten tem at.

—  Zawsze o ty m  szp ita lu  gadasz, 
ja k b y ś  m ia ła  w  n im  skończyć —  od
pow iedz ia ła  M arce la  trochę  p rzygnę
b iona. — K ie d y  ją  zab iorą , to  Roc 
przestan ie  is tn ie ć ! Z n ik n ie  ja k  śnieg 
na w iosnę — m ów iła  spoko jn ie  M a r
cela. K o leżanka  zaśm ia ła  się d rw ią 
co:

(Fragm ent powieści „Metejerzy")

mlecznym wachlarzem. Cisza pochła
n ia ła  ulicę za ulicą. T y lko  psy u ja 
dały, W  da li garbarn ia  Cariera odbi
ja ła  się w wodzie, szerokim i obrusa
m i św iatła. Pod stopami M arcela 
wyczuwała pełzanie wód. Rytm icznie 
b iły  , p łetwam i o przęsła.

Usłyszała, czyjś k ro k . M usnęło je j 
sk roń . N ie  w ie rzy ła : ’ B e r tra n d ' s ta ł' 
przed n ią . D o ty k a ła  jego ram ion,: tw a 
rzy, w łosów .

—  M a rin e tk a  dop iero  co poszła! —  
pow iedzia ła ... —  C hc ia ła  się pożegnać 
z tobą! —  P rz y tu li ł ją  do siebie. 
T ę tno  rz e k i b iło  tę tnem  ich  serc. Szli 
oszołom ieni. B ru k  d u d n ił podziem ny
m i sk lep ien iam i.

—  J u tro  m n ie  nie zobaczysz — m ó
w ił  B e rtra n d  — bądź c ie rp liw ą . To 
w szystko  d la  P a r t i i,  d la  szczęścia lu 
dz i p racy, d la  nas!... Śm ierdzę g a r
b a rn ią ! W y rz u c ili m nie, a le n ie  boję 
się, ręce m am  tw a rd a  ja k  dęby.

—  Szuka łem  p racy  gdzie się ty lk o  
dało. D y re k to r  C a rie r m a rękę wszę
dzie — c iągną ł — sta low ą d łoń !

—  W ie m ! w ie m ! —  odpow iedzia ła  
żałośnie.

Z a trz y m a li się przed gospodą. W y 
rzucano p ijanego. S ta ł na progu, 
w b ija ł palce w  g ra n it  m u ru . B e rtra n d  
p rz y tu li ł dziewczynę do siebie, na je j  
w łosach sk ra p la ła  się m gła. O tw orzo 
no ja k ie ś  d rzw i. Ś w ia tło  ob la ło  ich  
tw arze . S po jrze li sobie w  oczy.

— N ie  zapomnisz? Powiedz, z cze
go będziesz ży ł?  —  zapyta ła . U s ły 
szała jego c ich y  śm iech:

—  Z tego samego, co m ó j o jc iec —■ 
będę w ló k ł w ęgie l bogatym , do p iw 
n ic . — P rzechodz ili obok w i l l i  d y re k 
to ra  g a rb a rn i. Żegnano tam  gości. W  
k o ry ta rz u  i ganku  p rzy o s ta tn ie j po
gawędce parskano  śm iechem . B e r t
ra n d  z a m ilk ł.

—  I  ta k  pó jdą  na psy! — szarpnął.
W ia t r  zahuczał w o kó ł kościoła,

zepchnął m głę  w  dó ł u lic z k i. W is ia 
ła  nad z iem ią  p ła s k im i paku łam i.

—  Jesteśm y! —  zadrga ł głos m ęż
czyzny. M arce la  w sp ię ła  się po w ąs
k ic h  schodach. N ad g łow ą  spostrze
g ła  fos fo ryzu jące  oczy kota ... W  m a n 
sardzie czuć by ło  stęchlizną. B e rtra n d  
popchną ł luka rn ę .

—  Całą noc m am y d la  siebie — 
o s ta tn ią ! Po b ru k u  d u d n ił wóz. 
D ziew czyna us iad ła  na łóżku, o dw ró 
c iła  g łow ę do ściany, p łaka ła .

—  N ie  płacz ju ż  — rzek ł uśm iech
n ię ty . Po c h w ili dodał: — M ów iliś m y  
o tob ie  dz is ia j, m usisz się zapisać do 
P a r t i i,  na  ciebie czeka ją  zadania!

C a ły dom  szeptał... Za ścianą k o 
g u t p ia ł w  k u rn ik u , trzep o ta ł sk rzyd 
ła m i, M arce la  przebudziła  się. W  pó ł
m ro k u  zauw ażyła  na s to lik u  kaw a łe k  
zg liw ia łego  sera. Spoconym i pa lcam i 
roz ryw a ła  pe rgam inow y papier. Ż u 
ła  pow o li, spog ląda jąc na śpiącego 
tow arzysza. M ia ł usta o tw a rte , b y ł 
b lady. Po łożyła  rękę na jego ow ło 
sioną p ie rś w  oko licy  serca... U b ra ła  
się-

*
Pob ieg ła  p u s tym i u lica m i. P rzy  

rzece k o b ie ty  z g a rb a rn i zdz ie ra ły  
śc ie rw o z cuchnących skór. M ia ły  
ręce obluzgane k rw ią , oblepione ru 
dą sierścią- Jedna z n ich  zw ró c iła  
się do M a rce li:

—H e j, dziew czyno! skąd wracasz?
—  Co c i do tego — odparła  M arce 

la  n ie  za trzym u ją c  się. Poszem ra ły 
coś m iędzy sobą i w yb u ch ły  śm ie
chem.

—  Pow iedz z k im  cię m a tk a  m ia -

Rys. St. Gierowski

—  L a n ce lo t je s t za bogaty, dziecino, 
żeby ta k  się stało, chyba żeby go 
d ‘H e llespon t w y k u rz y ł. A le te dwa 
p su b ra ty  trz y m a ją  się ja k  kupa  
sm rodu, to  są spryc iarze. N ie  jeden 
poczuł ju ż  na sw o je j skórze ich  k ły !  
N ie ! tra w a  ta k  szybko n ie  w yrośn ie  
na kole m łyna; N a w e t gdyby d ‘H e l- 
lespont w y k u p ił w szystk ie  fa rm y  
oko licy , to  zawsze będą tacy, k tó rz y  
będą w ozić zboże tu ta j!  Z  resztą 
Lan ce lo t nie żyje z m łyna . Co bę
dziem y dużo gadać, to  ty lk o  pa ra 
wan, m yd len ie  oczu. Za  w ie lk i*  sp ry 
c ia rz  z L a nce lo ta ! O, b ity !...

— W  każdym  razie, ja k  s ta rą  stąd 
zabiorą, to  gwiżdżę na wszystko. 
P rzyw ią za ła m  się tu ta j ja k  Kot do 
m ie jsca. Jest m i źle, ale czy gdzie
in d z ie j będzie m i lep ie j?  Pow iedz! W

Zdzisław  W ró b e l

tru m n ie  chyba sobie p o p ra w im y ! L u 
bię s ta rą !

— Dosyć tych  p ie rdo ł— szarpnęła się 
M a rin e tka , — M usisz kon ieczn ie  zer
w ać z tą  ko łtu n e rią , z tą  g łu p ią  uczu
c iow ością  d la  te j zw a riow ane j w yży 
sk iw a czk i, jp a cze j n ig d y  sobie nie 
popraw isz. T u  n ir  chodzi ty lk o  o tw ó j 
ego istyczny dobrobyt. M us im y  w a l
czyć o dobro ogółu. G dyby L a n ce lo t
ka  by ła  o fia rą  w yzysku , to  owszem, 
stanęłabym  w je j o b 'o r .e !  A ie  w y 
łaźm y stąd !

W ychodząc, M arce la  pom yśla ła  
jeszcze, że L a n ce lo tka  je s t szczęśliw
sza od n ie j. Z a p a rły  d rzw i. W a r ia t
ka  tańczy ła  da le j. Pod łoga i b e lk i 
d rg a ły . — Z  brzegu na jw yższych  
skał, rozpościera ła  się w  dół, k u  rze
ce szara m gła. Zanosiło  się na deszcz 
popołudn iu .

N a  ca łe j d ługości zabudowań roz
c iąga ł się szeroki kana ł. La n ce lo t ho 
dow a ł w  n im  ka rp ie . Do w ody rzu c i
ły  re sz tk i ze śn iadania. W ra c a ły  do 
p racy  w  d re w u tn i. D ooko ła  rob iło  się 
cicho. M a rce li p rzyp o m in a ły  się ta m 
te  czasy. M ły n  ży ł ja k  w ie lk i zegar. 
T eraz k lie n tó w  by ło  m n ie j: M a r in e t
k a  m ia ła  rację. „P a tro n "  n ie  m ia ł 
serca. Dziesięć la t tem u w u jk a  je j 
zab iło : k a w a łk i jego poszarpanego 
c ia ła  w is ia ły  na pasie tra n sm isy jn ym . 
B y ło  to  w  z im ie . Po jego śm ie rc i 
M arce la  zrozum ia ła , że jes t zupełnie 
sama. N ie  by ła  na pogrzebie. W y 
w ieziono ją  na k i lk a  dn i, by sw oim  
płaczem  n ie  demora l izowała  za łog i 
m łyna . Lance lo t spoglądał na n ią  ja k  
na  in tru za . C iężka by ła  p raca  w  m ły 
n ie. Od wczesnego ra n k a  do późnej 
nocy trzeba by ło  się u w ija ć . Lance lo t 
zawsze s ta ł na k a rk u . M im o  tych  
tru d n y c h  w a runków , p rzyw iąza ła  się 
do m ie jscow ości Roc. P okocha ła  k o 
tlinę - Po c iężk ie j dniówce, w ychodz iła  
do lasu, k ła d ła  się w ycieńczona na 
traw ę . W  m łyn ie  p racow a ła  bez tchu , 
zapom ina ła , że is tn ie je . N ie  rozu m ia 
ła, że je s t w yzysk iw ana , m ia ła  trz y 
naście la t. W ieczo ram i w ie lk ie  ko ło  
odm aw ia ło  różaniec. W  po toku  b rza 
n y  ło w iły  m uszk i. — Zachorow ała . 
Ścięto je j w łosy, p o w ró c iła  do pracy, 
Lan ce lo t n ie  c ie rp ia ł chorych.

C h łop i sąsiednich wsi u c ie ka li do 
m ias ta  w  pogoni za Chlebem. W y- 
sprzedaw a li wszystko. W y rz e k a li się 
z iem i, w y jeżdża li, c h w y ta li się byle 
ja k ie j p racy. D op ie ro  późn ie j M arce 
la  dow iedzia ła  się o p raw ach, k tó re  
rządzą ty m  św ia tem . H ra b ia  d ‘H e l- 
lespont w y k u p y w a ł w szys tk ie  fa rm y  
oko licy . Sprow adzał „m e te je ró w “  ze 
W schodn ie j F ra n c ji,  bo ta m  fa b ry 
k i  w y rzu ca ły  ro b o tn ik ó w  na b ruk ...

Tym czasem  zaw iść m iędzy m alżon- 
kapai Lance lo t zaogn iła  ąię„ M ły n a rz  
zdradza ł żonę bez żadnej m ia ry . Po 
śm ie rc i ich  jedynego syna sy tuac ja  
nagle pogorszyła się. L a n ce lo tka  n ie  
m og ła  się ju ż  spodziewać potom stw a. 
Pewnego d n ia  m ły n a rk a  uc ie k ła  do 
lasu. O dnaleziono ją  nagą, tydz ień  
późn ie j, pokaleczoną do n iepoznania. 
R o b o tn icy  w ra ca ją c  z pola, p rzy 
w ie ź li ją  zw iązaną. S tra c iła  zm ysły.

Od dłuższego czasu h ra b ia  d ‘H eles- 
pon t m a rzy ł o m łyn ie . S ta ł się on d la  
ń iego ością w  gard le. D arem ne b y ły  
p e rtra k ta c je  z Lancelotem . Teraz

n ow y pocisk t r a f i ł  w  m łyna rza . M ia ł 
żonę w a ria tk ę , w ięc jednego ob roń 
cę m n ie j. H ra b ia  cieszył się. P rzys ię 
gała, że n ie  sprzeda, że raczej spali. 
Teraz Lan ce lo t za bezcen sprzeda! — 
T a k  się łu d z ił h rab ia . — L a n ce lo t n ie 
zgodził się. U w z ią ł się ja k  N o rm a n d : 
N ie  na to hand low a ł całe la ta  kaszta 
n a m i obok Sacre-Coeur, n ie  na to 
c iu ła ł cent do centa, n ie  na to o k ra 
d a ł każdego k lie n ta , żeby te raz od
stąp ić  m łyn . N ie  chc ia ł zaczynać od 
nowa. Żona jego oszczędzała na 
w szys tk im . M asła, m ięsa n ie  koszto 
w a ł m ies iącam i. P ie n ią ż k i lic zy ła  
każdej nocy, m y liła  się i ponow nie l i 
czyła n ieprze liczone razy, n ies trudzo 
na ja k  św ię ta . M ia ła  pod podłogą 
pończochę, w ype łn ioną  zm ię ty m i ban 
kn o ta m i. Zdobyła  dużo pieniędzy, 
szm ug lu jąc  k o k a in ą ; n a b a w iła  się 
w iecznych bó lów  żo łądka. W z ię li 
ś lub  u m era  dziesiątego okręgu . M ie 
siąc później, w y je c h a li do departa 
m en tu  Dordogne. Z a k u p ili m łyn , 
Ż y li w  n im  ja k  pa ra  sów.

*
—  T eraz będzie ci się p rzyk rzyć  —• 

rzek ła  M a r in e tk a  do M arce li. W iem , 
co to  znaczy, to  pachnie trochę  s ta rą  
p a n n ą 1 — s k rz y w iła  się.

— Przesąd w szystko. P rzed ty m  
żyłam , dobrze było. Teraz też w y trz y . 
in a jr:! — P o k iw a ła  trochę  g łow ą : — 
W szystko  m i ju ż  jedno. Od n a jm ło d 
szych la t  m yś la łam  o rodzin ie . On by 
p racow a ł w  g a rb a rn i. B y ło b y  u nas 
p rzy tu ln ie , w  ko m in ie  św ierszcz by 
ćw ie rka ł... T a k  się jakoś g łu p io  s k ła 
da!

M a r in e tk a  pok lepa ła  ją  po ra m ie 
n iu . —  N ie  tra ć  nadzie i. Tys iące  lu 
dzi u m ie ra  d la  naszego szczęścia. M u 
s im y b yć  gotowe na większe pośw ię
cenia.

— M arce la  n ie  rozu m ia ła  dobrze 
tych  słów.

— P opa trz  na d 'H e llesponta , na 
Lance lo ta , R uteveau, popatrz. Ż y ją  
p rosperu ją , na k a lu m n ia ch  bu d u ją  
swoje szczęście i poważanie- Jeden 
d rug iego  u to p iłb y  w  łyżce wody. Za 
p ien iądz do ogn ia  by poszli. M ów ią : 
księże oczy, księże gard ło , co zoba
czy. to  by z jadło. Dobrze im  z tym .

—  W cześn ie j czy późnie j i  ta k  
w szystko  w yżyga ją ! odparła  M a r i
ne tka. O dp łac im y się, zobaczysz!

Lan ce lo t dz ie rży ł w  p ra w e j ręce 
łaskę, lew ą p rzew raca ł m ie dz iak i w  
kieszeni. W yg lą d a ł ja k  poskram iacz 
w chodzący do lw ie j k la tk i.

—  D op ie ro  te raz zabieracie się do 
św iń?  — ry k n ą ł p io ru n u ją cym  g ło 
sem. N a  co ja  was tu  m am ? Za co 
w a m  płacę? Gdzie je s t B erge r?  Ten 
suk jnsyn?

—  D ziew czyny n ie  odpow iada ły, 
Pod la w in ą  o rd yn a rn ych  słów c h y li
ły  g rzb ie ty  do łbów  św iń . W yd a 
ło się w  pew nej ch w ili, że jedzą 
w raz  z n im i. L a n ce lo t wyszedł z 
ch lew a gdzie m ia ła  m ie jsce ta  k ró tk a  
scena. Przez ch w ilkę  s łychać by ło  
m laskan ia  zw ie rzą t.

—  Przeszło! zach icho ta ła  M arce la .
—  Jakoś by! spoko jn ie jszy  dzis ia j. 

M usia ło  m u  się coś dobrze powieźć, 
albo z ja d ł dobry, obiad.

M arce la  r o b i ł a  r °  o s ta tn ’e w iad ro

żarcia. K ie d y  w ró c iła , b y ła  ś m ie rte l
n ie blada.

— Co ci jest?
— W y jd ź ! zobaczysz! szeptała ze 

łzam i w  oczach-
P rz y  p a rka n ie  s ta ł p rzyw iązany  

s ta ry  koń. Z am ias t p rzedn ich  kopyt, 
m ia ł dw a nabrzm ia łe  k raw aw iące  k i 
ku ty . N a  n ich  b rzęcza ły żarłocznie 
m uchy. K o ń  op ie ra ! się resztą sił, na 
ty ln ic h  łapach, przedn ie  w yc iąga ł 
boleśnie do przodu. —  Spostrzeg ły 
Lance lo ta . O s trzy ł nóż na p rogu  
kuch n i. S k ie row a ł na n ie  sw ó j z im iy  
w zrok.

K ie d y  w y jrz a ły  d ru g i raz, Lance
lo t w yszedł ze stodoły. N a  ra m ie n iu  
dźw iga ł pośladek kon ia . Sapiąc sk ie 
ro w a ł się do. rzek i. S ta ły  ta m  b udk i 
podobne do budek k ram a rzy , z tą  
różnicą, że dach m ia ły  z papy. M ieś
c iły  się pod n im i d ług ie  n ie fo rem ne  
stc!y. N a  sto łach  leża ły  p rostoką tne  
pak: z ryb . C e lnym i ude rzen iam i ta 
saka La n ce lo t ć w ia r to w a ł m ięso. P ra 
cow ał z w idocznym  zadowoleniem - 
T u ta j m uchy  p rz y jm o w a ły  go ja k  
pszczoły rodzim ego pszczelarza. W 
pakach, na  resztkach  zzie lenia łego 
ścierw a, p raży ło  się od b ia łych  la rw . 
M arce la  p rzyn ios ła  trz y  papierow e 
w ory . na w p ó ł napełn ione  tro c in a 
m i. Z  jednego m ły n a rz  w ydoby ł 
szczotkę. W yc ią g a ł te raz ze sk rzyń  
kości. G ib k im i ru c h a m i zm ia ta ł z 
n ich  drogocenne ■ „a s ty k o ty “ . O dw ró 
c ił się do M a rc e li:

—  J u tro  p rzy jedz ie  po to  tw ó j k a 
w a le r — M arce la  w zd rygnę ła  się — 
T y lk o  bądź grzeczna z n im ! Za d a r
m o ko n ia  nie ku p iłe m !

*
Tego po ra n ka  L a n ce lo t osobiście 

zbudził dziew czyny. Zależało m u  na 
tym , aby przyzw oic ie  ugościć pana 
F ritz a . Bardzo  żałował, że n ie  m óg ł 
go p rzy ją ć  w  sw o je j w i l l i  w  V e r- 
neu il. N ie  k ręp o w a ł się je d n a k  ta ką

szczęścia- T an g a n ika  czekała na tę 
sumę-

K to  by pom yśla ł — m ów ił Lance
lo t — że w tym  n ieznanym  Roc ży je  
cz łow iek na pozór g łup i, k tó ry  może 
być n ieznanym  m ilio n e re m . P o trze 
bu ję  pięćdzies.ęciu tysięcy. .Gwa
ran c ję  m am  żyw ą!

P an F r itz  lic zy ł sobie n iespe łna 
p ięćdziesią t wiosen, by ł m ały, g iu b a - 
wy, z cza rnym  zarostem . W łosy no
s ił k ró tk ie  obcięte na jeża, p rzyp ró 
szone siw izną . Skąpy do dz iw actw a , 
ży ł osam otn iony w  m a łym  poko iku , 
otoczony n iezliczoną ilością rup iec i. 
S to łow a! się u zna jom ych, ja k  m u 
popadło. P osiada ł w erw ę m o lie ro w 
ską, a dow cipem  rąb a ł ja k  szablą. 
N ik o m u  nie pożyczał p ieniędzy, je 
dyn ie  do Lance lo ta  ż y w ił zau fąn ie . 
C h a ra k te r m ia ł n ieznośny. M ó w ili o 
n im , że je s t u p a rty  ja k  osioł h iszpań
sk i. Każdego k u p iłb y  i sprzedał na 
ta rg u . Za p ieniądze go tów  b y ł u to 
p ić  w  łyżce wody n a jb a rd z ie j odda
nego p rzy jac ie la . D la  Lance lo ta  m ia ł 
względy, bo w ie le m ach lo jek  łączy ło  
ich  ze sobą. Zbogaci! się b łyskaw icz
nie...

O bok P e rigueux  tuż  na p rzedm ieś
c iu  ży ł sobie proboszcz im ien iem  R a 
cot. Posiadał jedenaście h e k ta ró w  
z iem i i  jedenaście sadu. G rzechów  
m ia ł dużo. Jego grzechem  m łodości 
b y ł pan F ritz . Pon iew aż ten o s ta tn i 
w ie le  n a b ro ił i  kosztow a ł s ta ruszka  
nie jedną  noc bezsenną, n ic  m u  n ie  
zap isa ł w testam encie. M a ją te k  prze
szedł w  ręce s ios trzen icy  proboszcza 
g ru b e j pani, podobnej do Casanovy. 
Po odczytan iu  tes tam en tu  rozgorza
ła  o k ru tn a  w a lka . B y ło  n ie  m n ie j ja k  
sześć rozp ra w  sądowych. Pan F r itz  
(to  nazw isko  o jc iec m u k u p ił)  bez 
na jm n ie jszego sk ru p u łu  oska rży ł sw o
ją  „k u z y n k ę “  o ko ru p c ję  P rze d s taw ił 
sędziom lis ty  od ojca, k tó ry c h  treść 
w ys ta rczy ła . M a ją te k  przeszedł w  
w iększości pod jego grab ie . Resztę 
w ręczy! dz iękczynn ie  p rzeds taw ic ie 
lom  sp raw ied liw ośc i. Z iem ię  sprzedał 
d ‘H e llespon tow i. P ien iądze u lo ko w a ł 
w  banku. F erm en tow a ły , ja k  m ó w ił 
w  p iw n icach  „K re d y tu  L yońsk iego “ ... 
Jakoś pan F r i t z  n ie m ia ł szczęścia

drobnostką . W iedzia ł, ze jego w spó l
n ik  lu b ił p rzebyw ać w  „s iedzib ie  p ra 
cy“ , w  m łyn ie . La n ce lo t b o ry k a ł się 
od pewnego czasu z n ie z w y k ły m i k ło 
p o tam i: b ra kow a ło  m u  p ięćdziesią t 
tys ięcy fra n k ó w . Spraw a n ie  c ie rp ia 
ła  zw ło k i. O d k ry ł „ f i lo n “  pieniędzy. 
Te p ięćdziesią t tys ięcy m og ły  się ra p 
tow n ie  p rzekszta łc ić  na sto, na dw ieś
cie tysięcy. W szystko  zależało od

Lud francuski poskrom i »upiory«
C zy te ln ik  p o lsk i zna l dotychczas 

E lzę T r io le t z to m u  opow iadań z 
czasów o ku p ac ij p t. „K o ch a nko w ie  
z A v ig n o n u “ 1), za k tó re  a u to rk a  
o trzym a ła  po wo'jn ie  nagrodę Gon- 
cou rtów . P rze tłum aczona osta tn io  na 
ję z y k  p o lsk i pow ieść „U p io ry  pod 
b ro n ią “ * 2) (Fan tôm es arm és) została 
nap isana w  p ie rw szych  la tach  po 
w o jn ie . P rze d s taw ia ją c  w  n ie j życię 
osobiste b y łe j d z ia łaczk i R uchu  Opo
ru  A n n y  M a r i i  B e lianger, E lza  T r io 
le t za jm u je  się także losam i innych  
lud z i podziem ia, rozszerzając stop
n iow o  zasięg pow ieści.

P oczą tkow o rzuca nam  E lza  T r io 
le t szkic g łów ne j b o h a te rk i A nny 
M a r ii.  N ie  m ożem y od razu u ch w y
c ić  ty c h  zarysów, n ie  rozum iem y je j 
s tanu  psychicznego. D laczego ta  
dzie lna  kob ie ta , b o ha te rka  R uchu 
O poru, je s t ta ka  bezradna po za
kończeniu* w o jn y?  N ie  może sobie 
znaleźć odpow iedniego zajęcia, nie 
w id z i przed sobą żadnego celu, żyje 
ja k g d y b y  zawieszona w  p różn i. K to ś  
p róbow a łby w y tłu m aczyć  ten  stan 
je j nieszczęściem osobistym , ze rw a
n iem  z m ężem -ko llabo rac jon is tą  i z 
dziećm i. A le  to  było jeszcze w  cza
sie o kupac ji, a przecież A nna  M aria  
by ła  w te d y  inna. D opiero , gdy po
zna jem y b liże j naszą bohaterkę, gdy 
w id z im y  ją  w  k o n ta kc ie  z in n ym i 
ludźm i, o d kryw am y, że je s t to  po
stać typow a, że je j przeobrażenie w 
czasie o kupac ji, że je j losy po w o j
nie są typow e d la  spore j części k o 
b ie t fra n cu sk ich . A nna  M a r ia  na le
żała przed w o jn ą  do tych  kob ie t, dla 
k tó ry c h  słowo „p o lity k a “  oznaczało 
nudną zabawę starszych panów. Ż y 
ła  z je d n e j s tro n y  w  k rę g u  d ro b 
nych, dom ow ych sp raw  żony lekarza, 
a poza ty m  s tyka ła  się ze św ia tem  
f i lm u  i te a tru  przez Jenny, a rtys tkę  
film o w ą , k tó ra  w  r. 1939 popełn iła  
sam obójstw o z rozpaczy, że rząd Da- 
la d ie ra  zab ron ił w yśw ie tla n ia  f ilm u  
z je j k re a c ją  w  ro l i Joanny d ‘A rc .

I  oto pan i B e ila n g e r znalazła się 
w  czasie w o jn y  w  szeregach R uchu 
O poru w  F. T. P .3) Czy by ło  to  ta 
k ie  n iena tu ra ln e  i dziw ne? W iem y

i  z naszego dośw iadczenia, że czę
sto p rzypadek p ro w a d z ił lu d z i do 
podziem ia. E lza  T r io le t pokazuje  nam 
n ie je d n ok ro tn ie , jeszcze w  swoich 
now elach z czasów o kupac ji, ja k  
przeciętne, n iczym  n ie  w yróżn ia jące  
się k o b ie ty  w c ią g a ły  się stopniow o 
do p ra cy  ko n sp ira cy jn e j i  s taw a ły  
się n ie u g ię tym i b o jow n iczkam i. T a 
ką  je s t np. J u lia  z „K o ch a n kó w  z 
A v ig n o n u “  lub  L u d w ik a  z now eli 
„Zeszyty  zakopane pod drzewem  
b rzo skw in io w ym “ . A n n a  M a r ia  z b li
ży ła  się do R uchu  O poru przez p łk . 
Jacquot V o irona , p rzy jac ie la  Jenny, 
a on zna lazł się ta m  po p ros tu  d la 
tego, że b y ł kom un is tą . M iłość do 
Raouła, dzia łacza podziem ia, zw ią 
zała ją  jeszcze s iln ie j z p a rtyza n tką  
i A nna  M a r ia  oddala się ca łym  ser
cem spraw ie, k tó re j słuszność była 
d la  n ie j oczyw istą.

G dy skończyła  się w o jna , m inę ło  
niebezpieczeństwo i zdaw ało się, że 
cel zosta ł osiągn ię ty, A nna  M a r ia  sta
je  się napow ró t w y tw o rn ą  kob ie tą, 
k tó rą ' n ie  in te re su ją  zagadnien ia  po
lityczne . B yw a  w  salonach, podró
żuje, zna jd u je  sobie kochanka, p ró 
bu je  w  fo to g ra fice  znaleźć absorbu
jące zajęcie. A le  n ic  nie daje je j za
dow olen ia. B y ła  p a rty z a n tk a  n ie  m o. 
że ju ż  znaleźć m ie jsce w  burżuazy j- 
n ym  św ia tku , n ie p o tra f i żyć jego 
b a n a lnym i radościam i, u ro jo n ym i 
zm a rtw ie n ia m i i in try g a m i godnym i 
pożałow ania. S tyka ją c  się z ludźm i 
sw o je j „s fe ry "  A n n a  M a r ia  dostrze 
ga rzeczy, k tó re  początkow o w p ra 
w ia ją  ją  w  zdum ien ie , a późn ie j bu 
dzą coraz w iększy n iepokó j. D z ien 
n ik a rz  ko la b o ra c jo n is ta  w raca  do 
re d a kc ji, h ra b in a  Edm onda, o k tó re j 
wszyscy wiedzą, że syp ia ła  z gesta
pow cam i, chce kandydow ać z lis ty  
M .R.P., por. L a u re n t od nowa o rga 
n izu je  s ia tkę  konsp ira cy jn ą . Oczy 
o tw ie ra ją  je j się dopiero, gdy p rz y 
jeżdża do m ie jscow ości P..., gdzie 
w a lczy ła  w  partyzan tce . T u  na p ro 
w in c ji faszyści coraz śm ie le j szcze
rzą  k ły . A nna  M a r la  w pada w  samo 
cen tru m  spiskow ców . W  ze tkn ięc iu  
z rea ln ym  niebezpieczeństwem  zno-

w u  odna jdu je  sw o ją  drogę. W idz i, że 
nie może i te raz pozostać na ubo
czu, gdy je j d a w n i tow arzysze b ro 
n i, rob o tn icy -ko m u n iśc i po trzebu ją  
pomocy. A n n a  M a r ia  s ta je  znow u do 
w a lk i.

E lza  T r io le t k re ś li bardzo s ta ra ń , 
n ie  poszczególne postacie faszystow 
skiego spisku, s ta ra ją c  się je  u m o 
tyw o w a ć  socja ln ie  i psychologicznie. 
P okazu je  ich  zbrodnicze m etody osz
czerstwa, szantażu i m ordu , k tó ry m i 
rea lizu ją  swoje cele. N a jb a rd z ie j ty 
pow y je s t tu ta j kom endan t Lebeau, 
obszarn ik , k tó ry  n ie  w iadom o ja k im  
cudem w  r. 1944 zna laz ł się na cze
le p a rty z a n tk i w  m ie jscow ości P. 
N ie  zaprow adz iła  go ta m  m iłość do 
o jczyzny i chęć w a lk i z h itle ryzm e m , 
ale czyste w yrachow an ie . Szaty „bo 
ha te ra  narodow ego“  m ia ły  m u o tw o 
rzyć drogę do k a r ie ry  osobistej po 
w o jn ie , a p ieniądze o rgan izacy jne  
pow iększyć jego m a ją tek- T a k  też 
się stało. Posiad łości pana Lebeau 
rozszerzy ły  się znacznie i s ta ł się on 
po w yzw o len iu  jedną  ż n a jz n a k o m it
szych osobistości w  oko licy . A le  ty l 
ko  w  pew nych sferach. A m b itn y  ko 
m endan t n ie  m ógł jakoś  zdobyć po
pu la rnośc i a n i u rob o tn ikó w  . o k rę 

g u ,  an i w śród mas ch łopskich . Co 
gorsze znano tam  w szystk ie  jego 
ciem ne m ach inacje . P rz y  ta k im  s ta 
nie rzeczy s ta ra n ia  o uzyskan ie  po
selskiego fo te lu  w  nadchodzących 
w ybo rach  n ie  w ie le  ro k o w a ły  na 
dziei. Pan  Lebeau m us i się w ięc u- 
c iekać do sku teczn ie jszych  narzędzi 
w a lk i po lityczne j. O rgan izu je  p row o 
k a c y jn y  zamach na pewnego speku
lan ta , by  w trą c ić  do w ięz ien ia  k i lk u  
n a ja k tyw n ie jszych  kom un is tów , in n i 
dostaną się ta m  za rzekom e kradz ie  
że w  czasie okupac ji, a na jn iebez
p iecznie jszych ja k  np. p łk . V o iron , 
trzeba będzie po p ros tu  zabić.

Tendencje  an tykom un is tyczne  s ta 
n o w ią  płaszczyznę, na k tó re j mogą 
z ła tw ośc ią  dojść do porozum ien ia  
tacy ludzie ja k  Lebeau, Yves Fonte- 
nolles, Celestyn C ham ford, L a u re n t, 
E lza  T r io le t s ta ra  się u w y p u k lić  róż

nice, ja k ie  pom iędzy n im i zachodzą,

przyczyny, k tó re  dop row adz iły  ka ż 
dego z  n ich  w  ro k  po w o jn ie  do 
udz ia łu  w  faszys tow sk im  spisku. 
W  g runc ie  rzeczy je d n a k  są to  czte
ry  rów no leg le  lin ie . W szyscy cztere j 
rep rezen tu ją  k la sy  posiadające, tę 
część b u rżu a z ji fra n c u s k ie j, k tó ra  
nie poszła na współpracę z h it le ro w 
cam i ty lk o  d latego, że w  oparc iu
0 anglosasów w id z ia ła  pom yślny roz
w ó j sw oich in teresów - Jedyn ie  ta  
odm ienność „kup ie ck ie g o  w yb o ru " 
różn iła  ich  od ko labo rac jon is tów . 
D z ia ła lnośc ią  w szys tk ich  czterech w  
okresie  o ku p a c ji k ie ro w a ła  ta  sama 
degau llis tow ska  zasada: o rgan izow a
n ia  s ia tk i ko n sp ira cy jn e j d la  prze
chw ycen ia  w ładzy po wypędzeniu 
N iem ców . G dy nadeszła „w o lność“ , 
z jednoczy li się d la  zdobycia w łasne j 
faszys tow sk ie j d y k ta tu ry . I  tu  z n i
k ły  nagle różnice ideowe pom iędzy 
n im i i  ko la b o ra c jo n is ta m i. Ci os ta tn i 
s ta li się ich  cennym i i w ygodnym i 
pom ocn ikam i, ja k  np. szantażowany 
przez Lebeau w łaśc ic ie l garaża F e lix .

I  co da le j?  D okąd  pchną c i ludzie 
F ra n c ję ?  W o jna , zniszczenie, śm ierć. 
N a  to daje nam  odpow iedź ks iążka  
E lz y  T r io le t i  po tw ie rdza  ją  także 
dz is ie jszy b ieg w ydarzeń  p o lity cz 
nych  we F ra n c ji.  L u d  fra n c u s k i n ie 
naw idz i faszyzm u i w o jn y . L u d  f r a n 
cusk i n ie da się oszukać k ła m liw e j 
propagandzie, a n i n ie  u lękn ie  się 
sp isków . N ie m a l wszyscy m ieszkań
cy P.... w y le g li pod m u ry  w ięz ien ia
1 jed n ym  potężnym  głosem w o ła li:  
„U w o ln ijc ie  R ob e rta  B o u v in " ! T a 
k ic h  lu d z i ja k  ro b o tn ik -k o m u n is ta  
Józef n ic  nie nastraszy i n ie  złam ie, 
a ta k ic h  ludz i są we F ra n c ji m ilio 
ny. N a  m ie jsce zab itego p łk . V o iro 
na  z ja w ią  się se tk i innych . Jego d ro 
gą pó jdą  ci, k tó rz y  dotychczas s ta li 
na  uboczu i ci, k tó rz y  się w aha li. 
L u d  fra n c u s k i posk ro m i up io ry .

Z d z is ła w  Wróbel

1) E lza  T r io le t  „K o c h a n k o w ie  z A v i-  
ąno n u  i  in n e  o p o w ia d a n ia “  C z y te ln ik , 
1949, p rz e ł. z f r .  J u lia  H a r tw ig .

2) E lza  T r io le t :  „U p io r y  p od  b ro n ią “ , 
1949, G o b e r th n e r  i W o lf f .

■1) O d d z ia ły  zo rg a n iz o w a n e  p rzez  F ra n 
cuską  P a r t ię  K o m u n is ty c z n ą .

Rys. St. G ierowski

w  m iłośc i. Żył, o t tak . z dn ia  na dzień. 
N ie  m óg ł sobie znaleźć żony. N igdz ie  
nie z a trzym yw a ł się, bo n ie  m ógł. M i
m o podeszłego w ieku , żądza w ciąż 
gorza ła  w  n im . K ie d y  m u  się k tó ra ś  
op ie ra ła  m iażdży ł k ie lis z k i, szarpał, 
gdzie popadło. Razu pewnego przeb ił, 
w ide lcem  p ierś p ros ty tu tce , zap łac ił 
i  poszedł da le j. Od ro k u  je d n a k  pan 
F r itz  czul ju ż  s tarość na ka rku - L a n 
ce lo t w iedz ia ł o tym . Zaleca ł m u  go
rące w in o  z goździkam i, o k ła d y  z 
m usz ta rdy  i pokrzyw y. N ie  m ie li żad
nych  ta je m n ic  przed sobą. Lance lo 
to w i przyszło na  m yśl, aby M arce lę  
o fia ro w a ć  p rzy jac ie low i.

—  T y lk o  n:e waż się być k rn ą b rn a ! 
— pow ta rza ł je j tego dnia.

M arce la  z począ tku  udawała, że n ie  
rozum ie  a lu z ji „p a tro n a “ .

—  Spróbu j, sp róbu j — seplenił... 
Z gn iłabyś  na u lic y !... Co to jes t?  Co 
to znaczy? N a  ta k ą  m a łą  przysługę 
chyba będzie cię stać!,

D arem ne b y ły  p róby  dysku tow an ia  
z ty m  s ta rym  w ilk ie m . M a r in e tk a  o 
w szys tk im  w iedz ia ła . Pocieszała M a r
celę i pouczała ją :

—  N ie  psu j sobie ne rw ów ! K p i j  
sobie z tych  s ta rych  k ru k ó w , w y k i
w am y ich !

M arce la  us iad ła  p rzy  ko m in ku . N a  
stole s ta ły  dw ie  fla s z k i Bordeaux. 
S tó ł zastaw iony czekał na gościa.

„Ś m ie j się z ło tra m i. N ie  zapom i
n a j jednak, że są tw o im i w rogam i. 
Nóż trzeba w b ić  n iespodziew anie“ ,

— N ie  mogę być fa łszyw ą—odparła  
M arce la .

— A  ja c y  są on i d la  ciebie? Jacy? 
Po łożyła  swpje d łon ie  na g łó w ; ko le 
ża n k i:

— Co ci szkodzi pokp ić  sobie trochę 
c iTch!... A le  nie n s  czasu do trace 
nia, P rzeb ie rz się N ie  siedź ja k  ko p 
ciuszek P e rra u lt 'a . Za chw ilę  w e j
dzie tw ó j czarodz ie jsk i książę!

T a m ta  podniosła się. — W iem  co 
zrobię.

Samochód pana F r itz a  zapiszczał 
ham u lcam i przed progiem . P a ła ją c  
uprze jm ością  Lance lo t pośpieszył do 
swego gościa. Pan F r itz  s iedzia ł znu
dzony p rzy k ie ro w n icy .

— Co c i się sta ło  — zapyta! s łod
ko  m łyna rz , tak , aby nie roz juszyć 
ko leg i.

—  A laska  upadła  — m a m ro ta ł f i 
nansis ta  — A la ska  upadla !

—  To go rze j! — m ru k n ą ł Lance
lo t — napew no z powodu w yp a d 
kó w  — doda! zastanaw ia jąc  się.

— P ię tnas tu  za b itych ! N ie  czyta łeś 
w czora j?... G ó rn icy  s tra jk u ją  od ty 
godnia. To robo ta  ko m u n is tó w  k a 
n ady jsk ich .

— W ie m ! A le  os ta tn im  razem  d w u 
dziestu p rzyg n io tło  i a kc je  nie spad
ły !...

Dużo jesteś s tra tn y?
— D otąd dw adzieścia ty lk o , ale 

spraw a nie napęczniała jeszcze.
—  Sprzedać nie możesz?
—  W olę poczekać. M am  dostać 

w iadom ości od d 'H e llespont'a .
dokończenie na str. 6
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W I E S N r «

L is t M a rksa  i Engelsa
na zebran ie  g e n e w sk ie *)

Do m i t y n g u  w  Genew ie,  zwo łanego d la  uczczenia  50 roczn icy  Re
w o lu c j i  P o ls k ie j  1830 r.

O B Y W A T E L E !

Po p ie rw s z y m  podz ia le  k r a j u  Polacy, opuszczając swą ojczyznę, p rz e 
p ły w a ją  A t la n t y k ,  aby b ron ić  w ie lk ie j ,  wówczas pow s ta ją ce j  r e p u b l i k i  
a m e ry k a ń s k ie j .  Kośc iuszko  w a lc z y  obok  Waszyngtona. W  1794 r., gdy  
r e w o lu c ja  f ra n c u s k a  z t rudnośc ią  s ta w ia  opór s i łom  k o a l ic j i ,  s ław ne  p o 
w s ta n ie  po lsk ie  w ysw obodzą  ją. P o lska  t rac i  swą niezależność, lecz r e 
w o lu c ja  zostaje. Po lacy zw yc iężen i  w s tę p u ją  do a rm i i  „ s a n k iu lo tó w “  
i  pom aga ją  im  p rzy  b u rze n iu  fe u d a ln e j  E u ropy .  N a  kon iec  w  1830 roku ,  
gdy  cesarz M ik o ła j  i  k r ó l  p ru s k i  zam ie rza ją  dop ro w a d z ić  do s k u tk u  swe  
p la n y ,  by n o w y m  napadem na F ra n c ję  o d res tau row ać  le g i tym is tyczn ą  
m onarch ię ,  wówczas r e w o lu c ja  po lska , k tó rą  dziś św ięc ic ie , zastępu je  
i m  drogę.

„P o rz ą d e k  z a panow a ł w  W arszaw ie “ .
O k rz y k :  „N ie c h  ży je  P o lska ! “ , k tó r y  roz leg ł  się wówczas  w  ca łe j  

E urop ie  zachodn ie j,  n ie  b y ł  w y łą czn ie  dan iną  s y m p a t i i  i p o d z iw u  d la  bo 
jo w n ik ó w  p a t r io ty c z n y c h ,  b ru ta ln ą  s i lą  zgn iec ionych  —  o k rz y k ie m  t y m  
w i ta n o  naród , k tó rego  w szys tk ie  p o w s ta n ia  —  ta k  d la  n iego samego f a 
ta ln e  — z a t r z y m y w a ły  zawsze pochód k o n t r r e w o lu c j i ,  naród , k tó rego  
n a j le p s i  synow ie  n ie  zap rze s ta w a l i  n ig d y  w o jn y  odporne j ,  wa lcząc wszę
dzie  pod  sz tandarem  r e w o lu c j i  lu d o w ych .  Z d ru g ie j  znów  s t ro n y  podz ia ł  
P o ls k i  w z m o c n i ł  św ię te  p rzym ie rze ,  tę m askę  hegem on i i  ca ra  nad  w szys t
k im i  rząd a m i E uropy .  O k rz y k  w ię c  „N ie c h  ży je  P o lska !“  m ó w i  sam przez  
się: śm ie rć  św ię te m u  p rzym ie rzu ,  śm ierć  desp o tyzm o w i m i l i t a rn e m u  Ro
s j i ,  P ru s  i A u s t r i i ,  śm ie rć  p a n o w a n iu  m on g o ls k ie m u  nad spo łeczeństwem  
n o w o ż y tn y m .

■ Od 1830 r., gdy bu rżu a z ja  w e  F ra n c j i  i  A n g l i i  w  m n ie js z y m  lub  w ię k 
szym s topn iu  u ję ła  w ładzę  w  swe ręce, zaczął się u ja w n ia ć  ru c h  w ś ró d  
p ro le ta r ia tu .  Od ro k u  1840 k lasy pos iadające w  A n g l i i  zmuszone b y ły  
j u ż  uc iekać  się do pom ocy  s i ły  z b ro jn e j ,  aby  op ierać się p a r t i i  c h a r t y -  
s tów , te j  p ie rw sze j  b o jo w e j  o rg a n iza c j i  w ś ród  k lasy  robo tn icze j .  W ó w 
czas w  o s ta tn im  z a k ą tk u  n ieza leżne j P o lsk i,  w  K ra k o w ie ,  w y b u c h ła  
w  1846 r. p ie rw sza  re w o lu c ja  po l i tyczna ,  k tó ra  ogłasza żądanie  s o c ja l i 
styczne. Od te j  c h w i l i  ku  Polsce sk ie row ane  są w sze lk ie  z łudne  sym pa t ie  
zasobnej Europy.

W 1847 r. zb ie ra  się p o ta je m n ie  w  L o n d y n ie  p ie rw s z y  M ię d z y n a ro d o 
w y  K ongres  p ro le ta r ia tu ,  k tó ry  w y d a je  M a n i fe s t  K o m u n is ty c z n y  za k o ń 
czony n o w y m  hasłem re w o lu c y jn y m :  „P ro le ta r iu sze  w s z y s tk ic h  k ra jó w ,  
łączcie  się.'“  Po lska  m ia ła  na  t y m  kongres ie  sw ych  p rze d s ta w ic ie l i ,  a do 
re z o lu c j i  kongresu  p rz y łą c z y ł  się s ła w n y  L e le w e l  i  jego s t ro n n ic y  na  
p u b l ic z n y m  m i t y n g u  w  B ru kse l i .

W 1848 i  49 r. a rm ie  re w o lu c y jn e  —  n iem ieck ie ,  ru m u ń s k ie ,  w ę g ie r 
sk ie , w ło s k ie  p rzepe łn ione  b y ły  P o lakam i,  k tó rz y  odznacza l i  się ja k o  
żo łn ie rze  i ja k o  dowódcy. Chociaż p rą d y  soc ja l is tyczne  te j  epok i u top ione  
zosta ły  we  k r w i  cze rw cow ej ,  je d n a k  re w o lu c ja  1848 r. —  nie  t rzeba  
o t y m  zapom inać  — oga rn ia jąc  s w y m  p ło m ie n ie m  p ra w ie  całą  Europę  
z ro b i ła  z n ie j  na c h w i lę  jedną  gm inę  i  p rz y g o to w a ła  w  ten  sposób g ru n t  
d la  M ię dzyn a ro d ow e g o  S tow arzyszen ia  R o b o tn ików . P ow s tan ie  po lsk ie  
1863 r., k tó re  da ło  sposobność do w spó lnego p ro tes tu  r o b o tn ik ó w  a n g ie l 
sk ic h  i f ra n c u s k ic h  p rz e c iw  n a d użyc iom  m ię d z y n a ro d o w y m  ich  rządów,  
b y ło  p u n k te m  w y jś c ia  d la  In te rn a c jo n a łu  założonego p rz y  udz ia le  w y 
g nańców  po lsk ich .  Na  koniec, w ś ró d  p o lsk ich  w y g n a ń c ó w  K o m u n a  P a 
ry s k a  zna laz ła  sw ych  p ra w d z iw y c h  ob rońców , a po j e j  u p a d k u  d la  są
d ó w  w o je n n y c h  w  W ersa lu  w ys ta rc z y ło  być P o la k ie m , aby  zostać roz 
s t rze lanym .

Po lacy  w ię c  poza g ra n ic a m i k r a j u  swego od e g ra l i  w ie lk ą  ro lę  w  w a l 
ce ó oswobodzenie  p ro le ta r ia tu  —  on i b y l i  g łó w n ie  je j  m ię d z y n a ro d o 
w y m i  w o jo w n ik a m i .

Dziś, gdy  w a lk a  ta r o z w i ja  się w ś ró d  samego lu d u  polsk iego, n iech  
j ą  p o d t r z y m u je  p ropaganda, prasa re w o lu c y jn a ,  n iech łączy się ona  
z u s i ło w a n ia m i  naszych b rac i  ro s y js k ic h ;  będzie to je d n y m  p ow odem  
w ięce j ,  aby  p o w tó rz y ć  d a w n y  o k rz y k :  „N ie c h  ży je  P o lska !“

Pozdrow ienie i  bra te rstw o 

(podpisano)
K aro l M arks, F ryd eryk  Engels, F aw e l Lafargue, F . Lessner

D a w n i  c z łonkow ie  Rady G łó w n e j  S tow arzyszen ia  M iędzyna rodow ego
R o b o tn ik ó w

L o n d y n ,  27 l is topada 1880 r.

*) „Sprawozdanie z m iędzynarodowego zebrania, zwołanego w  pięć
dziesiątą rocznicę powstania listopadowego“  — B ib l. Równości, Genewa 
1881, t. I, str. 30— 33.

Będzie komunistką
(dokończenie ze str. 5)

Emanuel H alicz

Chłopi w powstaniu styczniowym

—  Przypuszczam , że je d n a k  coś za
bezpieczyłeś — m ó w ił Lan ce lo t d rżą 
cym  głosem!

Pan F r i tz  uśm iechną ł się. P op ra 
w i ł  k ra w a t, spo jrza ł w  oczy m ły n a 
rza:

—  Owszem! — rzu c ił. —  Jeszcze 
jedno ; zapom nia łem ; w prow adzisz 
m n ie  w  akc ję  z drzewem.

— Z p rzy jem nośc ią  — śp iew a ł m ły 
na rz  — ry z y k a  nie ma, p roponow a
łem  c i na początku, n ie chciałeś o 
n iczym  słyszeć... N a to kon to  napijesz 
się czegoś! A cha ! Jest ta  tw o ja  „ ra -  
zów ka“ ... Jeś li chodzi o tam to , to  nie 
masz się co m a rtw ić  — m odu low a ł 
Lance lo t. Jesteś deb iu tan tem , dz is ia j 
Się zarab ia , ju t ro  trzeba s trac ić . M ó 
w ię  ci, g ru n t to  A laska !

Pan F r itz  po trząsną ł g łow ą:
—  Te cho le ry  nie uważają . M y  w  

ta k ic h  w ypadkach  ręce um yw am y. 
G dyby się m ia ło  w szystk ie  w dow y 
k a rm ić , to  by z ło ta  na św iecie nie 
w ys ta rczy ło !

S iedzie li p rzy  stole. Lan ce lo t wsta ł, 
u c h y lił f ira n k ę , spo jrza ł na podwórze. 
B y ło  puste. P rze p ro s ił gościa i w y 
szedł na próg. D łu g im , jednos ta jnym  
głosem w o ła ł M arcelę. N ie  m inęło  
dziesięć m in u t, weszła.

P rz y w ita j się z panem F ritz e m  — 
pow iedzia ł.

Pan  F r itz  siedzia ł rozprom ien iony. 
S k rę c ił lekko  głowę k u  n ie j, podniósł 
szk lankę i  o d k ry ł swoje zepsute zę
by:

—  N o ! N ie  bądź ta ka  dz ika  ■— m i
tyg o w a ł — S iada j obok nas!

—  U siad ła . Pan F r itz  p i! bez m ia 
ry- W ino  bu lgo ta ło  m u w gardle- 
W y b la k ły m  w zrok iem  m ie rzy ł dziew 
czynę.

— D a j łapkę. D ziew czyna in s ty n k 
tow n ie  w yco fa ia  d łoń ze sto łu. Pan 
F r i tz  s k rz y w ił się:

— N ie  wiesz, co cię czeka, dz iec i
no “  — szeptał, zb liża jąc sw o ją  głowę 
do je j tw a rzy . M arcelę porw ało.

Dosyć te j m askarady, n ie jestem 
panu potrzebna do szczęścia.

— P a tro n  us iłow a ł zatuszować ten 
p ierw szy, n ie fo rtu n n y  k o n ta k t.

— T a k ie j o ka z ji ja k  pan F r itz  na 
tro tu a rze  nie znajdziesz! — M arcela 
nie liczy ła  się ju ż  z n iczym :

— Zobaczym y, ja k  ten pan skoń
czy i w y  w  ogóle. N ie  je d n i was 
p rze k lin a ją . I  w dow y i s ie ro ty ! To 
na próżno nie idzie.

P an F r itz  w sta ł, by ł b lady. P rz y 
pom n ia ła  m u  się A laska . Palcem  
w skaza ł na dziewczynę:

—  P rzy jdz iesz ty  do m n ie ! — 
U chw yc iw szy szk lankę  ze s to łu  g ru c h 
ną ł n ią  o posadzkę. M arce la  w yb ieg ła  
na dw ór. M ły n a rz  k rzycza ł rozw ście
czony:

— Ośle! Szelmo...! Z  n ią  ka rta cz  
nie pomoże! Będzie tw o ja  — zw ró c ił 
się do ko leg i. R ozm aw ia li te raz sa
m i.

— Ja  bym  tę d iab licę  w y rz u c ił na 
z łam any pysk — egza ltow ał się F r itz .

Bądzrny ostrożn i, to  n ie  dyp lom a
tycznie. C zort w ie, ta  m ałpa  za dużo 
w ie. Bezpiecznie jszy by łby  ja k iś  w y 
padek. To się często w  życ iu  zda- 
ra. Z iem ia  um ie m ilczeć! —  F r itz  za
c ie ra ł ręce:

—  P rzyda  się Coster, a lbo in n y  — 
c iągną ł z sardon icznym  uśm iechem .

M łyn a rz  nie czuł się je d n a k  zbudo
w any tą  w ym ianą  zdań. Zdążał do je 
dynego celu, do pożyczki, k tó rą  m ia ł 
zaciągnąć. N ie  składa ło  się tym  ra 
zem. Począł liczyć na w zględy „h u 
m a n ita rn e “ . Pan  F r i tz  uspoko ił się. 
N iezadow olony p ił os ta tn ią  szklankę 
w ina. N agie szarpną ł się:

— Precz z  babam i, n iech żyje 
F ra n c ja ! — W sta ł od sto łu  p ija n y . 
W yc iągną ł z k ieszeni p lik  n ieb iesk ich  
bankno tów  i szurną ł n im i w  po
w ietrze- Spadały w okó ł rozbaw ione
go m łynarza , ja k  w ie lk ie  rpotyle . 
Z b ie ra ł je  z w idocznym  zadowole
niem, k lę ka ! na podłodze, zg ina ł się, 
by ł czerw ony ja k  rak... P an  F r itz  
od jechał pe łnym  gazem. M łyn a rz  sie
dz ia ł w yczerpany ja k b y  po d ługo
trw a ły m  w ys iłku .

N iepodobało m u się postępowanie 
M arce li. W  pam ięci szuka ł ludzi, z 
k tó ry m i ją  w idz ia ł, k tó rz y  na n ią  
m og li w p łynąć, k tó rz y  ją  p rze rab ia li. 
Z g rzy ta ł zębami.

— Z n ie j też będzie kom un is tką !... 
Ale zobaczym y! — w ycedził przez zę
by.

Noc zbliżała się. Od d ro g i dźw ię
czały dzw onk i k ró w  w raca jących  do 
obór.

M a r ia n  P rz y b y ls k i

I

Powstanie styczniowe 1863 roku 
było walką narodowo-wyzwoleńczą, 
skierowaną przeciwko caratow i. 
W alka narodowo-wyzwoleńcza w yra 
żająca się w powstaniu była nor
m alnym  przejawem dojrzewania na
rodu w warunkach gdy był pozba-. 
w iony wolności narodowej, p rze ja 
wem wzrostu nowych s ił klasowych, 
patrio tycznych i antyfeudalnych jed
nocześnie. W  k ra ju , w k tó rym  za
borcy op iera li się na zacofaniu spo
łecznym i ustro jow ym , w  k ra ju , k tó 
ry  nabrzm iewał przewrotem demo
kratycznym  walka narodowo-wyzwo
leńcza musiała mieć tendencje spo
łeczne. N ie do pomyślenia też była 
rew olucja społeczna w form ie  innej,, 
niż powstanie przeciwko obcym, re 
akcyjnym  potęgom zaborczym.

„W ie lk ie  k ra je  rolnicze pomiędzy 
morzem B a łtyck im  a Czarnym mogą 
się uratować od barbarzyństwa pa- 
triarchalno-feuda lnego jedynie przez 
rewolucję agrarną, k tó ra  chłopów 
poddanych i pańszczyźnianych zmie
n i w wolnych posiadaczy ziemi — 
rew o luc ji tak ie j, ja ka  w roku 1789 
dokonała się na wsi francu sk ie j“  — 
pisał Engels. W  innym  zaś miejscu 
m ów ił: „Rewolucja agrarna jes t nie
możliwa bez wywalczenia jednocze
śnie samodzielnego is tn ien ia narodo
wego“ . W idzim y więc, że klasycy 
marksizmu uważali, że powodzenie

polskich klas posiadających oraz 
pe rfidną  wobec chłopstwa po litykę 
cara tu , jasnym  się stanie dlaczego 
odpowiednich rezu lta tów  społeczna 
po lityka  czerwonych dać nie mogła. 
Drobnomieszczańska p a rtia  czerwo
nych uległa fa łszyw ej koncepcji je d 
ności narodowej, polityce „ha rm on ii 
klas“  i dla tego niezdolną była do 
w a lk i o rewolucję agrarną. Rząd 
Narodowy, w szczególności po opa
nowaniu go przez białych, hamował 
rozwój powstania. Jego postawie k la 
sowej nie odpowiadała myśl o poru
szeniu mas chłopskich i  związany z 
tym  sojusz z rew olucyjnym i siłam i 
zachodu a przede wszystkim  Rosji. 
N u rt bezkompromisowej w a lk i zb ro j
nej, kurs na podniesienie do n ie j sze
rokich mas plebejskich i  rzucenie ich 
przeciwko obcym i w łasnym gnębi- 
cielom tłum iony by ł w  zarodku. 
Rząd Narodowy po opanowaniu go 
przez białych obawiał się pospolitego 
ruszenia, sprawę tę stale odciągał, 
tłumacząc to brakiem  ins trukto rów , 
odpowiedniej ilości broni, konieczno
ścią sform owania na jprzód 30 ty 
sięcznego regularnego wojska. Plan 
pospolitego ruszenia, k ilkakro tn ie  
opracowany, leżał n ie tkn ię ty , kom i
sarze i dowódcy, p racujący nad urze
czywistnieniem tych planów o trzy
m ywali dym isję lub naganę. Nie 
udało się też zrealizować planu po
spolitego ruszenia i porwać szero
k ich  mas chłopskich do w a łk i

udziału w  nim  szerokich warstw , 
narodu, p ro le ta ria tu  i chłopstwa... co 
się zaś tyczy chłopów, to ich udział 
w ruchu narodowym zależy przede 
wszystkim  od charakteru represji. 
Gdy represje dotyczą interesów zw ią
zanych z ziemią, ja k  to się działo w 
Ir la n d ii,  to szerokie masy chłopstwa 
natychm iast s ta ją  pod sztandarem 
ruchu narodowego“ .

I  rzeczywiście, tam , gdzie interesy 
ziemi c ie rp ia ły  na skutek w trącenia 
się władz rosyjskich, chłopi szli ma
sowo do powstania. Udzia ł chłopów 
w powstaniu na Żmudzi i L itw ie  w y
wołany był nie ty lko  propagandą w 
obronie katolicyzm u, ja k  tw ie rd z ili 
h istorycy burżuazyjn i, ale przede 
wszystkim  ko h m iza jo rską  p o l i ty k ą  
cara tu ,  k tó ry  tworząc kolonie staro- 
wierców —  na tych ziemiach zagra
żał ekonomicznemu bytow i chłopów. 
Masowy udzia ł chłopów na tych zie
miach, w oddziałach Sierakowskiego 
i Mackiewicza, był protestem prze
ciwko te j polityce caratu. Na ten 
właśnie ludowy charakter powstania 
szczególną uwagę zwrócił M arks.

Większość historyków  polskich do 
sprawy udziału chłopa w powstaniu 
podchodziła eonajm niej —  mechani
cznie, mówiąc zaś o chłopstw ie w 
tym  okresie czasu, popełniła zasadni
czy błąd, tra k tu ją c  je  jako  jedną 
warstwę społeczną. Chłopstwo do 
1863 r. uległo ju ż  silnemu zróżnico
w aniu klasowemu, um ocniła się sy
tuac ja  ch łopstwa czynszowego i  bo
g a tych  dzierżawców,  jednocześnie 
zaostrzyły się sprzeczności między 
chłopstwem a szlachtą obszarniczą w 
szczególności zaś między praw ie p ó ł
to ra  m i l ionow ą  masą bezro lnych a 
obszarn ikam i.  H is to ryk  radziecki, 
D ranieyn, rozpa tru jąc  udzia ł chłop
stwa w powstaniu styczniowym pod
kreśla, że do powstania ga rną ł się 
przeważnie chłop bogaty, k tó ry  przed 
powstaniem, w ciągn ię ty został w  to 
warowe stosunki ekonomiczne, nato
m iast chłop pańszczyźniany pomimo 
dekretu o uwłaszczeniu, do powsta
nia  ustosunkował się b iernie i  podej
rz liw ie . Ocena ta  na ogół jes t słusz
na, niem niej jednak generalizować 
je j nie należy, ponieważ w  różnych 
terenach k ra ju  spraw y te m ia ły  in 
ny przebieg.

Z chw ilą wybuchu powstania n a j
siln ie jszy oddźwięk m anifestu K om i
te tu  Centralnego, w yw oła ł wśród 
chłopów Podlasia. Na Podlasiu pań
szczyzna ju ż  była zniesiona a stosun
k i pomiędzy szlachtą a chłopami u - 
k łada ły  się pomyślnie. Chłopi, ja k  
podaje Deskur w  pam iętn ikach , ,Dla  
moich w n u k ó w “ , „odnieśli się do ru 
chu życzliw ie, bezinteresownie żyw ili 
partyzantów , dawali podwody, oka
zyw a li czynną pomóc w  powstaniu a 
nawet zasila li szeregi partyzanckie“ . 
S p rzy ja jący powstaniu nastró j pa
nował też na K urp iach. K urp iow ie  
pańszyczyzny nie znali, a m yśl na
rodowa n a tra f ia ła  na g ru n t podatny. 
Jedną z przyczyn, uniem ożliw ia jącą 
rozmach ruchu chłopskiego na tym  
terenie, b y ł b rak in s tru k to rów  i  bro
ni. Główną zaś przyczyną powiada 
„Przeszłość i  przyszłość“ , że „ ta jn y  
Rząd Narodowy nie chciał w roku 
1^63 zarządzić pospolitego ruszenia, 
co ju ż  dziś powszechnie wiadomo“ .

P rzychylny do powstania stosunek 
by ł w  lubelskim  wśród chłopów da
wno ju ż  oczynszowanych. „La tem  
roku 1863 w  czasie mojego pobytu — 
pisze Franciszek von E rlach  —  na
s tró j chłopów b y ł tam  (w  lubelskim ) 
tak  gorący, że czekali oni ty lko  na 
hasło aby pospolitym  ruszeniem ude
rzyć na Moskala... w  okolicach mię
dzy Bugiem a W is łą  większość kosy
nierów  składała się z chłopów“ .

W  powiatach krakowskiego z po
czątkiem powstania chłopi odnieśli 
się pozytywnie do Kurowskiego, g a r
nę li się chłopi do Mierosławskiego, a 
u Langiew icza w idzim y aż 3 ba ta lio 
ny kosynierów. ^

Szczególną sym patią cieszyły s ię  
oddziały dowodzone fprzez dowódców 
pozytywnie ustosunkowanych do 
spraw y chłopskiej. Do oddziałów Je
ziorańskiego, Le lewela, H anke Bos- 
saka licznie ga rnę li się chłopi. D la 
„polskiego generała —  tak nazywali 
Hanke-Bossaka, okazyw a li w ie lk ie  
zaufanie, strzegli go p iln ie , dawali 
nawet procesa cyw ilne pod jego roz
strzygnięcie i  z ochotą p rzy jm ow a li 
w y ro k i“ .

Dokum enty z okresu powstania, 
ilość deportowanych wgłąb Rosji, 
skonfiskowane m a ją tk i, rozporządze
n ia  naczelników rosyjsk ich  zadają 
k łam  tw ierdzeniom  o nie p rzychy l
nym  stosunku chłopów do powstania. 
Szereg dokumentów, znajdujących 
się w  arch iwum  państwowym w K ie l
cach podaje o licznych aresztowa
niach chłopów za bezpośredni lub po
średni udzia ł w oddziałach powstań
czych. Generął Czengery w zarządze
n iu  swym z 31.X.1863 r. stw ierdza, że 
„o n i (ch łop i) nie s ta ra ją  się sprze
c iw ić działaniu buntowników, lecz 
sami chętnie pom agają ich planom i 
żeby uniknąć praw nej odpowiedzial
ności i  podejrzenia, pozwalają się 
pod pozorem przemocy aresztować i  
uprowadzać w  lasy, i  tak im  sposo
bem usp raw ied liw ia ją  się, iż nie mo
g li w  przepisanym term in ie  składać 
rapo rtów “ , W  innym  zaś raporcie do 
wojennego naczelnika radomskiego 
stw ierdza „...są w ypadki, że ci z 
chłopów, którzy ziemi nie posiadają 
wstępują do band... za p ien iąd ze l)“ .

ł ) Jeśli fa k t  udzia łu chłopów bied
nych w  powstaniu n iew ątp liw ie  m ia ł' 
miejsce, co zresztą związane było z 
dekretem z 22.1.1863 r. to pewnym 
jest, że udzia ł ich za pieniądze jest 
niezgodny z prawdą, ponieważ na 
brak pieniędzy stale narzeka k ie row 
nictwo powstania.

Nawet w okresie wzmożonej akc ji za 
strony caratu, po ogłoszeniu dekretu 
ó uwłaszczeniu przez rząd carski, gdy 
powstanie chyliło  się ku upadkowi w 
całym szeregu okolic chłopi współ
pracow ali z powstańcami. N a podia- 
siu ks. Brzózka ty lko  dzięki ich p rzy 
chylności u trzym yw a ł się do 1865 r. 
W  radzym ińskim  aż do końca pow
stan ia  is tn ia ła  żandarm eria narodo- 
wo-chłopska, w południowych woje
wództwach chłopi pomagali oddzia
łom powstańczym. „D z iś  szlachta 
schodzi ju ż  z w idow ni po litycznej, lud 
występuje na scenę“  s tw ie rdz ił pan 
K a linka  na posiedzeniu wydzia łu 
kra jowego dnia 4 kw ie tn ia  1864 r.

M im o niepowodzeń, m im o klęsk, 
część chłopstwa trw a ła  przy powsta
niu nawet wtedy, gdy kie rownictwo 
zwątp iło o jego możliwości. Jedno
cześnie należy stw ierdzić, że wyżej 
wymienione fa k ty  nie m ia ły  byna j
m niej charakteru masowego i  pow
szechnego, a nie rzadko najm niejsze 
niepowodzenia powodowały masowe 
opuszczanie przez chłopów szeregów 
powstańczych.

Większość chłopstwa ustosunkowa
na była do wypadków biernie, w y 
padki zaś negatywnego ustosunko
wania się chłopów do powstania, 
k tóre m ia ły  w wielu' pow iatach m ie j
sce, spowodowane były po lityką  ca
ra tu  i n ie  świadczą o życzliwości 
chłopa polskiego i  p rzyw iązan ia  do 
caratu, ja k  tłum a czy li je  tendency j
n ie  carscy h is to rycy M ilu t in ,  B ria n - 
cew i  in n i. „Jeże li b y ły  p rzyk łady , ze 
chłopi znajdowali się n ieprzychyln ie 
do powstania -— to n ieprzy jaźń owa 
pochodziła l i  ty lk o  z powodu niena
w iści socjalnych, zręcznie podnieca
nych przez rząd (ca rsk i), lecz wcale 
nie z przyjemności ku temu rządo
w i“ . B y ł to dalszy ciąg an ty feuda l- 
nej postawy chłopów wobec dworu, 
k tó ra  tak  s iln ie w yraz iła  się w w y
padkach 1861— 62 r. na wsi po lskie j. 
Natom iast powszechnym zjaw iskiem  
była w roga wobec powstania postawą 
kolonistów niemieckich. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że . plan użycia 
chłopów, przeciwko powstaniu nie 
udał się, a naczelnicy wojenni w  oba
wie o stanowisko chłopów, organizu
ją c  straż, obaw iali się ją  uzbroić.

P o lityka  cara tu wobec chłopstwa 
pełna demagogicznych chwytów, by
ła po lityką  słabości i obaw, aby ruch 
chłopski nie nabra ł charakteru woj» 
ny chłopskiej.

I I I .
Rząd Narodowy p iln ie  śledził za 

m anewram i caratu, m imo to nie re 
zygnował ze swych interesów klaso
wych. Drobnomieszczańska p a rtia  
czerwonych okazała się niezdolną do 
w a lk i o rewolucję agrarną, nie w y
korzystano s ił tkw iących w narodzie, 
nie rozszerzono bazy społecznej w po
wstaniu. Czerwoni, wysuwając swój 
um iarkow any, ale postępowy p ro
gram  nie p o tra f i l i  dość zdecydowa
nie walczyć o jego realizację, u leg li 
bowiem naciskowi obozu białych. 
Fałszywa koncepcja jedności naro
dowej, opinia, że dem okratyzacja 
stosunków dokona się na gruncie 
współpracy, chłopa z obszarnikiem 
była przyczyną oportunistycznej ta 
k ty k i.

Chcąc ostatecznie zdławić powsta
nie, przyciągnąć na swoją stronę 
wahające się chłopstwo, cara t wyda
je  dekret uwłaszczeniowy z dnia 
2.I I I . 1864 r., znoszący pańszczyznę 
w  Kró lestw ie Polskim. Dekret ten 
był koniecznością ekonomiczną, w y
p ływ ającą z rozw oju K ró lestw a Pol
skiego. B y ł on rezu ltatem  długolet
n ie j an tyfeuda lne j w a lk i chłopów. 
Ten fa k t, że ostatecznie cara t od
górnie uwłaszczył chłopów, zadecy
dował o tym , że poważne pozosta
łości feudalne zaciążyły na życiu 
społeczno-politycznym k ra ju  po u - 
wlaszczeniu.

Powstanie 1863 roku było narodo
wo-wyzwoleńczym ruchem, skiero
wanym przeciwko wojenno-feudalnej 
polityce caratu. C harakte ryzu jąc 
szeregi walczących słusznie p isał Bo- 
lesław ita  w  aktach męczeństwa 1861 
do 1865: „gó ru je  tu  wszakże żyw ioł 
jeden, średnia klasa, jeszcze n ieu fo r- 
mowanie do jrza ła, a rwąca się do 
czynu i  pragnąca poświadczyć swoje 
narodziny i is tn ien ie“ .

W  przeciw ieństw ie do zdradzie
ckie j postawy polskich klas posiada
jących, one w łaśnie —  elementy de
mokratyczne pchały powstanie na
przód.

W  tym  procesie n iem ały b y ł wkład 
mas chłopskich, biorących aktyw ny 
udzia ł w szeregach powstańczych lub 
udzie lających im  wszechstronnej po
mocy.

E m anuel H a licz

W poprzednim numerze
J. A l. K ró l —  J a k  zaczyna ją  n a j

m ło ds i. St. W iechno —  P a m ię tn ik  
ch łopa . C zerw one m a k i. L . Sobie- 
ra js k i — W n io s k i. E. N iz iu rs k i —  
•K orespondent pom aga p is a rz o w i. 
K . Koszutski —  Jeszcze noc. W . 
Drygas —  Po dekrec ie . K . S im o
now  —  T yg rys .. St. C ieślak —  B i
lans  ro k u  1950. T . O rlew icz —  
V ie tn a m  — k ra j w a lczące j A z ji .  
H . Z ab ików na — O p o w ia d a n ia  o 
d n ia ch  p rze łom u . F. Zaw ada —  
M ac A r th u r  E u ro p y . R. Koniczek
—  P ow ieść o lu d z ie  P ro w a n s ji.  
H . K irch n er —  „U p a r ta , g w a łto w 
na i posępna...“  I .  G. K am iń sk i —  
.Będzie ś w ie tlic a ! P. Ch. —  R y s u n 
k i w  gaze tkach  ś w ie tlic o w y c h . Z. 
K o n ick i — K lu b y  lite ra c k ie . St. 
W a lic k i —  O gaze tkach  fa b ry c z 
n ych  i w ie js k ic h . S. Skulski —  Ja 
dą w ozy  ze zbożem. M . W ielgus
—  „S pecożercy“ . J. Pogan —  D z iw 
n y  k u ła k , i lu s t r a c j i  18, s tr. 8.

>

A rtu r  G rottger —  Kucie kos.

polskich powstań narodowych uza- ostatn iem u d yk ta to ro w i powsta-
leżnione było od wciągnięcia do w a l- nia, R om ua ldow i T raugu ttow i, 
k i mas chłopskich oraz pow iązan ia  Na przeszkodzie w  w ykonan iu
w a lk i  narodowo wyzwoleńcze j z re -  p lanu pospolitego ruszenia sta-
w o lu c ją  ag ra rn ą .  _ _ n ę li ja k  stw ierdza D ub ieck i „s ta r-

Jednocześnie z tym  m usim y s tw ie r- S1 funkcjonariusze powstania“ , T ra -
dz.c, ze nieszczęściem polskich pow- ugu ttow i zaś nie starczyło dość sił,
stan narodowych, w te j liczbie  ̂i  aby złamać sabotaż obszarników,
styczniowego, było nie zrealizowanie K lasowe in teresy w z ię ły  u niego
tego zasadniczego postula tu , górę nad interesam i narodowymi.

Rozpoczynając powstanie k ie ró w - Z tych też powodów aktyw ny, m a- 
m ctwo ruchu narodowego uznało,; że sowy i  bezpośredni udzia ł mas 
a k t uwłaszczeniowy z dnia 22 stycz- chłopskich w  powstaniu poza nie licz-
ma 1863 roku dokona radykalne j nym i terenam i, K ró lestw a Polskiego,
zm iany w nastro jach mas chłop- żmudzią i L itw ą , gdzie w  niem ałym
skich. O m yliło  się jednak. Sam de- stopniu do ich zaktyw izowania p rzy 
k re ! Rządu Narodowego by ł-ak tem  czyniła się kolonizatorska po lityka  
połowicznym zarówno w  ̂ swej treści caratu, stanowczo by ł za mały. Pow- 
ja k  i w sposobie rea lizac ji. stanie c ierpia ło na anemię socjalną,

Trzy dekrety Rządu Narodowego a w a)ka partyzancka będąca, ja k  
i  ich punk ty  w sprawie chłopskiej wiadomo, ludową fo rm ą  w a lk i, nie 
były wyrazem kom prom isu  społecz- poparta  powszechną wojną chłopską, 
nego, z jednej bowiem strony, chcąc pożądanych rezu lta tów  dać nie mo- 
zjednać chłopa do powstania, obiecy- gła. N ie znaczy to jednak, że chłopi 
w a ły mu ziemię, w  niedostatecznym wcale nie b ra li czynnego udzia łu w 
jednak stopniu zaspakajając jego in -  powstaniu lub odnosili się w  masie 
teresy, z d rug ie j zaś strony —  nie swej do powstania nieprzychyln ie lub 
chcąc narazić się obszarnikom i nawet wrogo —• ja k  tw ie rdz iło  cały 
szlachcie nie naruszały w rzeczyw i- szereg reakcyjnych h is to ryków  pol- 
stości ich stanu posiadania, a  ̂za skich i rosyjskich. Jeżeli powstanie, 
ziemie przekazane  ̂ chłopom  ̂w łaści- mimo trudnych warunków  dotrwało 
ciele g run tów  m ie li otrzymać w yna- do 1864 r . a w  n iektórych okolicach 
grodzenie z dochodów narodowych. W do 1865 r. —• to główn ie  należy zaw-  
treści tych dekretów nie trudno  spo- dzięczać to p o parc iu  ze s t ron y  mas  
strzec w p ływ y ideologiczne Towa- chłopskich.  
rzystw a Demokratycznego, w szcze
gólności zaś jego przywódcy ducho- •
wego W ik to ra  Heltm ana. Dekrety Sprawa udzia łu chłopów w  powsta- 
Rządu Narodowego były wyrazem te j n iu  styczniowym w  h is to r io g ra fii
niekonsekwencji, sprawa chłopska w polskie j, trak tow ana była  bardzo
ich świetle m ia ła być rozwiązana w różnie. Aleksander Świętochowski w
interesach bu rżuaz ji i  szlachty, dą- „H is to r ii chłopów“  tw ie rdz ił, że chło-
żącej do zastosowania metod kap ita - p i „w z ię li w  powstaniu udzia ł dobro-
listycznych w  ro ln ic tw ie . wolny bardzo nielicznie, a przym u-

K om ite t C entra lny przeszedł do sowy niechętnie. W  ogóle albo za-
porządku dziennego nad sprawą g ra - chowywali się biernie, albo pomagali
bieży m ienia wiejskiego, ja ka  m ia ła władzom rosy jsk im  zdradzaniem lub
miejsce w  latach 1820— 1863, (w  re - chwytaniem  powstańców“ . W  podo-
zultacie k tó re j chłopi s tra c ili około bny ton uderza A r tu r  Ś liw iński, k tó -
3 m ilionów  morgów ziem i), przyzna- ry  w pracy „Powstanie styczniowe“
jąc chłopom jedynie tę ziemię, „na  stw ierdza: „L u d  w ie jsk i pa trza ł obo-
k tó re j ich łaską ostatniego pana, je -  ję tn ie  na toczącą się walkę, gdzie
go interes lub czasami fa m ilijn a  ro i-  niegdzie ty lko  pomagał, więcej u ja w -
ników  umowa osadziła“ . Szlachta, n ia ł w rogie dla powstańców usposo-
k tó ra  nie bra ła  udziału w  powstaniu hienie.“  Inne stanowisko wobec te j
nic nie ryzyku je , bezrolny zaś pozba- sprawy za ją ł Grabiec W pracy „Rok
w ia się możliwości otrzym ania g ru n - 1863“ , nazywając stanowisko chło-
tu, o ile  zaś szedł do powstania m ia ł pów wobec powstania „życzliwą neu-
otrzymać 3 m org i g ru n tu  z dóbr tra lnością“  i tw ierdząc, że „p rzy
państwowych. Oczywiście, że 3 m or- pewnych warunkach is tn ia ły  m ożli-
g i ziemi, p rzy  n isk ie j technice je j wości szerokiej akc ji w  myśl dążeń
upraw y zupełnie nie w ystarcza ły na M ierosławskiego i H enryka Kam ień-
wyżywienie jego i rodziny i nadal skiego“ .
uzależniałyby go od pana. To, że zarówno prace historyczne

M an ifest Rządu Narodowego spot- ja k  i pam ię tn ik i z okresu powstania
kał się z tych powodów ze zdecydo- styczniowego tra k tu ją  sprawę udzia-
waną k ry tyką , pochodzącą nie ty lko  lu  chłopów w powstaniu w  sposób
od przedstaw icie li lewego skrzydła często d iam etra ln ie różny, w yp ływ a
obozu demokratycznego, ale nawet z często z klasowej postawy samych
k ry ty k ą  kół um iarkowanych, k tóre autorów wobec wypadków. Niezależ-
oceniły go jako  ak t połowiczny, zre- nie od tego stw ierdzić należy, że
dagowany w interesach w łaścicieli sprawa ta  dotychczas w  sposób nau-
ziemskich. kowy rozpatrzona nie została. Tylko

A by podnieść chłopa do w a lk i trze - w oparciu o naukę m arksistowską,
ba było d ługofalowej p o lityk i ja ko - po dokładnym zanalizowaniu stosun-
b ińskie j, aspołeczna po lityka  ęzer- ków społeczno-politycznych można
wonych a w łaściw ie ich lewego wyciągnąć słuszne wnioski i  ocenić
skrzydła rozpoczęła się za późno, rolę chłopów w powstaniu 1863 roku.
trw a ła  za krótko, oddziaływanie zaś S ta lin  w  pracy „M arks izm  a kwe- 
na masy chłopskie było za słabe. Je- stia Narodowa“  stw ierdza, że „s iłę
żeli uwzględnim y p rzy tym  sabotaż ruchu narodowego określa stopień
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Zofia Szprolcoff

O p o w ia d a n ia  o c z ło w ie k u
(c. d. ze strony 4_ej)

¡sklepy p ryw a tne , n ie w y trzym u ją ce  
k c n k u re n e ji ze spółdzielczością. N ie 
k tó rz y  sk lep ika rze  ( ja k  np. Jó źw iak) 
przeszli do p racy w  spó łdz ie ln i in n i, 
ja k  s łynny  rzeźn ik  W asilew sk i, do 
podstawowego, ale m n ie j zyskownego 
za jęc ia  roln iczego.

ZSCh w y p a rła  e lem enty d robnoka- 
p ita lis tyczn e . Z organ izow a ła  uspo
łeczn iony zbyt z iem iop łodów  i  zw ie 
rz ą t hodow lanych. D ro h iczyńska  oko
lic a  poczyna p rzodow ać w  k o n t ra k 
ta c ji zbóż i hodow li.

G m inna  spó łdz ie ln ia  SCh do rob iła  
się czte rnastu  na w siach f i l i i  (sk le 
pów  spó łdzie lczych). W  D roh iczyn ie  
p ro w a d z i ro zw in ię ty  skup żywca 
(k o n tra k to w a n y ) zboża, ln u  oraz te 
renow ą zb io rn icę  odpadków  użytko 
w ych  i  zb io rn icę  ja j.  Zbudow ała  n ie 
daw no m agazyn zbożowy. D la  zaopa. 
trz e n ia  o ko licy  i m iasteczka  w  w yro - 

*  by m ięsne za łożyła  m asarnię.
W  D ro h iczyn ie  jesteśm y 1 m y  sy

now ie  i  c ó rk i oko licznych  chłopów. 
Jesteśm y w  g im n a z ju m  ogó lnokszta ł
cącym  i zaw odow ym . S ytuac ja  w  
Szkole zawodowej od począ tku  sta ła  
pod względem  w ychow aw czym  o ty le  
lep ie j, że zasadniczy personel nauczy
c ie ls k i (z zaw odow ym i k w a lif ik a c ja 
m i)  by l św ieży i różnorodny. J a k k o l
w ie k  p rze d m io ty  ogólnokszta łcące 
w y k ła d a li (dziś ju ż  ty jk o  częściowo) 
nauczycie le  g im n a z ja ln i, b ra k  tu  by
ło  szlacheckich, p rzedw o jennych  wzo
ró w  i tra d y c ji.  M łodzież w  80 proc. 
p rzysz ła  m a ło ro lna  (od 7 ha w zw yż— 
18 proc.) w  1948 roku . Szkołę bow iem  
zawodową uważano za niższą. A le  
d la tego  ksiądz m im o n a js iln ie jszych  
s ta ra ń  n ie  m ógł ta m  znaleźć poza 
spo radycznym i w yp a d ka m i swoich 
zw o lenn ików .

A  szkoła m a trz y  dz ia ły : m echa- 
n iczno -ś lusa rsk i, p ie k a rs k i i k ra w ie c 
k i.  T u  k u ją  się ka d ry , potrzebne d la  
re a liz a c ji p rzem ian  gospodarczo-spo
łecznych w  oko licy .

Dobrze to  rozum ia ł ks iądz G liń s k i 
i  d la tego czuł, ja k  m u  się na p rzy 
szłość spod nóg usuwa g ru n t. O 
w ie le  późn ie j m yśm y się po łapa li w  
sy tu a c ji. Z w ró c iła  nam  na to uw a 
gę P a rtia . Nasz „o g ó ln ia k “  w ydoby
w a ł się d op ie r^  z t ra d y c ji e lita rn ych . 
N iepe łna  ś redn ia  szkoła zawodowa 
uchodz iła  w  o p in ii za niższą. To też 
p ie rw sze  naw iąza ło  współpracę ko ło  
Z M P  1 p ierw sza gazetka „ re w o lu c y j
n a "  p t, „Nasza m yś l“  nosiła  ju ż  pod
ty tu ł:  gaze tka  szkó l: ogó lnoksta lcą- 
ce j i  zawodowej. W spó lną  się s ta ła  
p raca  sam okszta łcen iow a i o rgan iza
c y jn a  przede w szys tk im  w  teren ie . 
W z ra s ta ły  w  o ko lic y  ko la  w ie jsk ie  
Z M P  p rzy  naszej pom ocy i  opiece, 
ro z w ija ła  się Służba Polsce.

W iem y, że w  p lan ie  6-Ie tn im  je s t 
p rz e w id z ia n a  re g u la c ja  B ugu . W p ro 
w adzony zostanie nasz zaką tek do 
P o lsk i, do k ra ju  budującego się socja
lizm u . W  ta k im  uk ładz ie  stosunków  
P a r t ia  p rzyw ią zyw a ła  dużą wagę do 
te j 1/3 ludności D roh iczyna , ja k ą  s ta 
n o w ią  uczn iow ie  szkól średn ich.

Jesteśm y w  D ro h iczyn ie  i jesteś
m y  z oko licy . W  ro k u  1950 w  liceum  
p o w s ta ła  podstaw ow a organ izac ja  
p a rty jn a . T a  g ru p a  kandydacka  
w n io s ła  do szko ły rozm ach, z rew o
lu c jo n izo w a ła  pracę w  o rgan izac ji. 
Od obrony wobec c ia ła  pedagogiczne
go, k tó ry m  k ie ro w a ł fa k tyczn ie  
ks iądz  G liń sk i, p o s tanow iliśm y 
p rze jść  do na ta rc ia . Szkoła pow inna  
być  ku źn ią  socja lizm u. A  zadania 
szko ły  w  z a k ą tk u  nadbużańskim  nie 
ty lk o  aą m niejsze, ale o w ie le  w ię k 
sze, n iż w  dużych m iastach.

P rz y b y ł n ow y d y re k to r  A d e l^  
Szczegodzińska. P rz y n a jm n ie j d y re k 
to r  szko ły  s ta l te raz za nam i. Szcze- 
godzińska  p rzychodz iła  na zebran ia  
k ó l k lasow ych, in te resow a ła  się 
dyskus ją , pom agała  nam. A le  w i
d z ie liśm y  też n ieraz je j  zapuchnięte 
oczy. P ła k a ła  po s ta rc iach  z „p rzed 
w o je n n ym “  zespołem nauczyc ie lsk im  
i  ks. G liń s k im  ( „ ty lk o  bez żadnego 
ale ..“ )

K S . G L IŃ S K I  
Z O S T A J E  K A N O N IK IE M

Co ro b i ks. G liń sk i, w idząc ta k  
w ie lk ie  zm iany w  oko licy , D ro h iczy 
n ie  i  szkole? R o zw ią zu je  soda lic ję , 
W ładze  koście lne — ja k  m ó w ił — 
„c h c ia ły  u c h ro n ić  S o d a lic ję  p rzed  
k o n tro lą  bezpieczeństwa“ . D e lega li
zac ja  bow iem  SM by ła  p lanow ym  po
sunięciem , ks. G liń s k i przeszedł na 
robotę  n ie legalną, a czysto p o lity cz 
ną. P rzy  pom ocy n ie liczne j, ale zba
łam ucone j i  zdew ocia le j g ru p k i ks. 
G liń s k i rozpoczął a kc ję  z u k ryc ia . 
N a  zebran iach  p ią tko w ych , w y k o 
naw ca  p lanów  ks. G lińsk iego  
D a n u ta  D an ie lczak koo rdynow a ła  
akcje . K . K o losów na, có rka  ku ła cka  
m ia ła  p row adzić b o jk o t w e rbu n ku  
do Z M P  w śród m łodszych. S ios try  
M , i J. T om as iaków ny zb ie ra ły  in 
fo rm a c je  o Z M P . Ks. G liń s k i z po
siadanego m a te r ia łu  w y tycza ł a k tu 
alne zadania do w ykonan ia , udzie la ł 
rad, in te rw e n io w a ł u d y re k to ra  eks- 
k le ry k a  P lich tow icza , k ie d y  ja k ie ś  
posunięcie b y łych  scda lisów  zostało 
zdemaskowane. Zasada „po ra ch u nku  
na  w łasnym  ś m ie tn ik u “  u trz y m y w a 
ła  się jeszcze w  najlepsze.

Uderza jące jest, że w  robocie k o n 
s p ira c y jn e j ks. G lińsk iego  m ało  że on 
zosta ł ty lk o  z k ilk u n a s tu  osobową 
grupą, ale p raw ie  w yłączn ie  z dz iew 
czętam i i do tego... k u ła c k im i w  w ię k 
szości. K ie d y  m ów im y  o zaco fan iu  
ko b ie t s ta rych  na wsi, o pozostałoś
c iach zacofan ia  w śród dziewcząt, pa
m ię ta jm y , że to n ie  ty lk o  „pozosta
łośc i“ , to  św iadom a robo ta  u trw a la 
jąca  i p rzed łuża jąca to zacofanie, to 
poniżenie kob ie t.

K s . G liń s k i nadal oddz ia ływ a ł na 
k u ła c k ą  opin ię w  oko licy , k a rc i ł ro 

dziców, np. B usko  W iesław a, aby 
w p ły n ę li na zm ianę stanow iska  syna. 
N a w o ływ a ł z am bony — lep ie j, żebyś
cie k ro w y  paśli, n iż  m acie uczyć się 
w  szkole „up a d la ją ce j ducha ludz
k iego “ ? N a  m arg inesie  le k c ji re l ig ii 
w  fo rm ie  d yg re s ji jeszcze p róbow ał 
sączyć swe ja d y  w  um ysły  w ycho
w anków , A le  ju ż  w ybucha ła  ostra, 
z ja d liw a  k ry ty k a  uczniowska.

W reszcie ks. G liń s k i Zaryzykow ał 
m an ifes tacy jne  w ystąp ien ie . K o n s p i
ra c y jn a  g rupa  SM u łoży ła  petyc ję  do 
M in is te rs tw a  o„. zw iększenie liczby 
godzin nauczania re l ig ii i w  ścis łe j 
ta je m n ic y  podsuw ała do podpisan ia  
zau fanym  i na iw n ym . Podpisów  nie 
zebrano naw e t 20.

In fo rm a c je  o n ie lega lne j p racy  SM 
przesiano do Żarz. Pow. Z M P  w  
B ie lsku  P od laskim . N ie lega lną  p racą 
s o d a lic ji poczęto się coraz b a rd z ie j 
in teresow ać. N a  naradzie  p ro d u k c y j
ne j gdzie b y li i  nauczyciele p o s taw ili 
Z M P -ow cy sprawę jasno : — szkoła 
n ie  spe łn ia  swego zadania. Rada pe
dagogiczna to le ru je  p rzyk ła d y  w ro g ie j 
robo ty  — i opow iedzie li pub liczn ie  o 
m etodach pracy, o żerow an iu  księdza 
na uczuciach re lig ijn y c h  m łodzieży. 
Oczyw iście nie by ło  księdza. N a  k o . 
ry ta rz u  ze tkną ł się z dyr. A de lą  Szcze- 
godzińską.

Uważam  że ks iądz pow in ien  zostać. 
D zis ie jsza narada księdza chyba n a j
ba rdz ie j dotyczy?

— N o ta... Ale... ja  narażę pub licz 
nie swój au to ry te t.

B a l się odpow iedzia lności. W c ią g 
n ą ł m łodzież do n ie lega lne j pracy, a 
sam u m kn ą ł przed o tw a rtą  k ry ty c z n ą  
postaw ą m łodzieży.

Podburza! m łodzież, by  p isa ła  pe
tyc ję  o zw iększenie godzin re lig ii,  
ok reś la jąc  cyniczne tę akc ję  ja ko  
„p ro te s t zd row e j części m łodzieży“ .

ZM P -ow cy, Juszyński, B usko  m ó
w il i  na naradzie, o sprawach, k tó re  
okaza ły się zbyt waż.ne, aby się z n i
m i tym  razem  rozp ra w ić  na „w ła s 
nych  śm ieciach“ ... D la  śm ieci za b ra k 
ło m ie jsca  w  ludow e j szkole. D an ie l- 
czuk D. i Zarem bów na zosta ły zaw ie 
szone w praw ach  uczennic, inne 
o trzym a ły  naganę, co fn ię to  8 s typen
d iów . N a rada  p rzyn ios ła  owoce. P u 
b liczna dyskus ja  o tw a rła  oczy w ie lu  
ludz iom  na is to tę  księżow skie j ro 
boty.

Odbyła się druga narada.
— P ow iedzie liśm y p ie rw szy raz co 

m yś lim y, m y m łodzież o n im  i o je 
go p racy m ó w ił ko l. Pogorzelsk i M . 
I  w tedy p rz y p a rty  do m u ru  co fną ł 
się. On, co n a w o ływ a ł do w a lk i z 
„kom u n izm em ", co za w zór „c ie rp ią 
cym “  (czy ta j: zdem askow anym  scda- 
lis to m j s taw ia ! św. B a rba rę  u lą k ł się 
prostego ale log icznego-sądu a k ty w i
s tów  zetem pow skich. EUłw c ljav  a i .  s i ę 
do kodeksu kanonicznego, k tó ry  n a 
kazu je  s ka rg i na księdza k ie row ać 
do b iskupa. Z as łan ia ł się sukn ią  k a 
p łańską, bo zb rak ło  m u cy w iln e j od
w agi. Jedyn ie  na Co się zdobył, to  
ub liża jące zachowanie wobec kob ie 
ty , dy r. A. Szczegodzińskiej, k tó re j 
zarzucał, że n ie  nadaje się na stano
w isko  d y re k to ra , bo pozw o liła  o rg a 
n iz a c ji wnieść do szko ły „d e s tru kc ję  
i fe rm e n t“ i  popsuła ca łą jego p ięc io 
le tn ią  pracę. On c h w a li bardzo dyr. 
P lich to w icza  „ k tó r y  u m ia ł w szystko 
za ła tw ia ć  na m ie jscu “ . O to  kom u 
służy ła  te o ria  po rachunków  na w ła s 
n ym  śm ie tn isku .

D ro h iczyńska  szkoła n ie  w is i w  
próżni, na je j ch a ra k te r  w p łyn ę ły  
bardzo poważnie w p ływ y  środow iska. 
Zespól nauczycie lsk i, uporczyw ie  t rz y 
m a jący  się s ta rych  zasad w ychow aw 
czych zostaw ia ! w o lną  rękę  księdzu 
i d la tego w  w ychow an iu  b y ł so jusz
n ik ie m  jego robo ty , N ie k tó rzy , p rzy 
padkow o tu  rzuceni, ra d y k a ln i n au 
czyciele ja k  M artew icz , ze w zględu 
na w rog ie  nastaw ien ie  koleżeństwa, 
ja k  też różnorodne in t ry g i zm uszeni 
b y li s tarać się o przeniesienie. Sypa
no na n ich  ja.k np. na uczącego 
jeszcze w  D roh iczyn ie  N adaw skiego 
k lą tw y  z ambony, św iadom ie s ta ra 
ją c  się pa ra liżow ać jego pracę. A le  
zm ien ia ! się skład społeczny szkoły. 
Od 80 proc. p rzew ag i (1945) synów 
gospodarzy ponad 7 ha, kupców  i in 
te lig e n c ji d ob iliśm y obecnie do m n ie j
szości 32-procentowej. To  na jlepszy 
w ska źn ik  zm ian, spowodow anych 
awansem  społecznym, to  jeden z po
w odów  zm ian  w  szkole. W in ą  je d n a k  
zespołu nauczycie lskiego je s t to, że 
w  tym  okresie  p rzem ian  p rzyb ra ł 
w ro gą  w ycze rpu jącą  postawę. A  prze
cież rzete lne podejście oszczędziło
by w za jem ne j n ieu fnośc i i  rozczaro
wań. D ziś zm iana  ta  nie ulega w ą tp li
wości. U czn iow ie  Z M P -ow cy i p a r ty j
n i w spó ln ie  radzą nad w y n ik a m i w  
nauce, trud n o śc ia m i i m etodam i p ra 
cy  naukow e j i  społecznej - w  terenie.

Ks. G lińsk iego  nie m a ju ż  w  szkole, 
n ie  m a w ich rzyc ie la  i dep row a to ra  
naszej m łodzieży. T aka  lin ia  w ycho
w aw cza je s t u nas wreszcie p rze
kreś lona  i w ykluczona.

Jest to  nasze ważne zwycięstw o. Bo 
ja k  p isa ł M a ja k o w s k i:
,,Wzdłuż z iemi naszej

a i  w okó ł  chodzi... 
bardzo dużo wsze lk ie j  kdnaPU... m y  

Uch u k ró c im y
to  się rozumie  

ale w szystk ich  uk róc ić
okropnie trudno".

K a n a lie  ukraca rny. Resztę ugorów  
p o tra f im y  przeorać! To nasze rew o
lu cy jn e  zadanie.

P. S. N a  tle  p a ro le tn ich  dz ie jów  
* naszej szkoły, oko licy  i D roh iczyna  

m a  chyba w yra źną  w ym ow ę fa k t,  że 
po ca łk o w ity m  zdem askow aniu  się 
ks. G lińsk iego  i jego w łasne j d y m is ji 
b iskup  K rz y w ic k i nag rodz i! go „za 
w spania le  w y n ik i w  ka to F c k im  w y 
chow an iu  m łodzieży“  (z l is tu  pochw a l
nego K u r i i )  ty tu łe m  ka n o n ika  ty tu 
larnego.

Stanisław  K isiecki

A u to r opowiadań wydanych przez 
Państwowy In s ty tu t W ydawniczy 
M iko ła j Laszko, robotn ik  fa b ry k i 
cukierniczej, je s t pisarzem, k tó ry  
swą działalność rozpoczął przed Re
wolucją  Październikową. Odtąd aż 
do chw ili obecnej powstaje szereg 
opowiadań Laszki. Obrazują one 
walkę p ro le ta ria tu  rosyjskiego z u - 
ciskiem cara tu i kapitalizm em , mó
w ią  także o jego twórczej pracy przy 
budowie nowego życia. Tem atyka 
opowiadań Laszki zaw artych w to 
mie wydanym  przez P .I.W .*) obej
m uje rozległy szmat czasu: od cza
sów przed Rewolucją Październiko
wą do osta tn ie j wo jny. Te ram y cza
sowe obejm ują opowiadania, których 
treścią są w a lk i i  zwycięstwa ludzi 
radzieckich. W alka z caratem, z b ia
łogwardzistam i, z h itle row skim  na
jazdem. W alka z przyrodą, z m ilczą
cym oporem ru in  i  zniszczeń. W resz
cie w a lka z samym sobą — z czło
wiekiem o nowego człowieka. W  na
szych oczach w y ra s ta  ten nowy czło
wiek. K lasa robotnicza, pa rtia , w a l
ka wychowują i ksz ta łtu ją  go.

Głęboki hum anitaryzm  opowiadań 
Laszki tk w i w tym  właśnie, że na 
pierwszy plan wysuwają one czło
wieka, obraz jego, ja k  us tró j, pa rtia  
zm ienia ją go i' ksz ta łtu ją , dając mu 
poczucie w łasnej wartości i  godności, 
ucząc kochać swoją pracę i ojczyznę. 
Oto k ró tk ie  przeciwstaw ienie: kole
ja rz  Szałwa („Z nak  Zachara K a ł-  
m ykowa“ ) m ów i: „N ig d y  nie m yśla
łem, że usłyszę prawdziwe słowo
0 swojej pracy. Nawet nie wiem czy 
on (S ta lin ) to m ówił, ale wzią ł nas 
wszystkich, całą naszą pracę, położył 
sobie na dłoni i  podniósł ją  do góry
1 pokazał całemu ś w ia tu : patrzcie, 
jacy  ludzie męczą się p ilnu jąc  torów, 
s tac ji, przejazdów, jacy  ludzie p ra 
cują przy  pompach, w składach, na 
lokomotywach, jaką  pracę wykonu
ją , za co ich cenimy. Ciągle myślę 
o ojcu. B y ł kolejarzem jeszcze za 
carskich czasów. Za byle co każdy 
urzędniczyna go beształ i ła ja ł :  cie
bie, tak i, owaki, kolej ka rm i, pow i
nieneś być wdzięczny; a ty  tak i, 
owaki, coś takiego... G rozili dym isją, 
pensję zmniejszali. Ojciec nie znał 
wypoczynku, nawet śmierć zaskoczy
ła go przy pracy. I  do ostatka nie 
w iedział kim  jest. N ik t o nim  nie 
powiedział dobrego słowa: a myśmy 
to dobre słowo słyszeli... Myśmy s ły 
szeli nie słowa, ale całą pieśń o nas, 
o naszej pracy, pieśń, k tó rą  słyszał 
także cały k ra j. “

N a jw yra źn ie j ukazana jes t owa 
wychowawcza ro la  idei socjalistycz
nej, owa zmiana człowieka, jego w y 
chowywanie w opowiadaniu „O  krok 
od śm ierci“ . Jego bohater, F iedor 
Żawcronkow przystępuje do w a lk i 
z caratem i kapita lizm em . Pchnęło go 
na tę drogę'poczucie krzyw dy i  upo- 
kofżeliiai; ja K ic h ;'d&żńał d-owiedźiaw“ • 
szy''się;' *że 'śWóf 'awans w  fab ryce " 
(podniesienie dn iów ki) zawdzięcza 
nie w łasnej pracy i  zdolnościom, jak  
sądził, lecz temu, że ojciec dał „p re 
zent“  m a js trow i. Innej drogi nie by
ło. Zdolności robotnika, jego chęć do

* )  M ik o ła j Laszko, Opowiadania, 
Państwowy In s ty tu t W ydawniczy, 
1950.

pracy nie by ły  cenione, nie mogły 
się rozw ijać. K ap ita liśc ie  by ły  one 
potrzebne o ty le , o ile dało się z nich 
wyciągnąć maksimum korzyści dla 
siebie. Gdy osiągnął je, odrzucał 
człowieka ja k  szmatę. Tak było 
z ojcem F ied i, którem u jako  odszko
dowanie za wypadek przy pracy dy
rekc ja  fa b ry k i wypłaca 10 rub li. 
W yzysk i upokorzenie, oto co spotyka 
Fiedię zarówno w „te rm in ie “  u b la
charza i ko tla rza  ja k  i  w fabryce. 
F ied ia  obrał drcgę n:e ja łow ych na
rzekań i za tru te j poczuciem bezsiły 
bezczynności, ale drogę świadomej 
w a lk i. I  dopiero na te j drodze staje 
się człowiekiem pełnowartościowym. 
W ie lk ie j próby, ja ką  staje się dla 
niego w ięzienie i  p lugawe śledztwo 
nie przetrzym ałby, gdyby nie tow a
rzysze. F ied ia  załam uje się w w ię
zieniu, lecz nie dlatego, że tra c i w ia 
rę w  słuszność idei, k tó re j służy —• 
te j w ia ry  nic w n im  nie złamie, ale 
dlatego, że nie rozumie w pełni sto
sunku p a r t i i do człowieka. F ied ia 
zdaje sobie sprawę z fo li,  ja ką  ode
gra ła  p a rtia  i  towarzysze w jego 
życiu. „A  ja k  on odwdzięczył się to 
warzyszom za radość, za wolność 
i  szczęście nowej drogi, za w iarę 
i  zapał, k tó ry  m u dali? A  k to  go 
uczył i k to  go strzegł? Czy nie oni? 
N ie towarzysze? Czy nie Smolin, nie 
Sereda, nie Tomasz? A  k to  go uczył 
rozumieć, że jes t w n im  cały św iat 
i  że cały św iat stanie, by bronić je 
go i jego praw dy i s iły?“ . A le w y 
olbrzym ia jąc swoją winę (niezasto
sowanie się do poleceń Tomasza 
i nieostrożność p rzy likw idow aniu 
ta jn e j d ru k a rn i)  sądzi, że tow arzy
sze pogardzają nim, żą, w yrzekli się 
go, porzucili — nie ty łka  nie pomogą 
mu, lecz nie uwierzą, że je s t n iew in
ny i ok ry ją  wzgardą i hańbą. I  je 
dyne wyjście zna jdu je  w samobój
stwie. R atu je  go siedzący z n im  w 
separatce rewolucjonista, zbiegły ze
słaniec W iszniakow. Opiekuje się 
F led ią , pomaga mu zrozumieć, że 
przed nim  je s t jeszcze wiele do zro
bienia, że nie można ulegać chw ilo - 
w j'm  niepowodzeniom. A  co na jw aż
niejsze uśw iadam ia go, że nie jest 
zdany na łaskę losu i własne siły, 
że towarzysze nie w yrzek li się go, 
lesz przeciwnie będą mu pomocą 
w więzieniu. „A  kto  wam powiedział, 
że mnie to nie obchodzi? K to  wam 
to powiedział, że możemy gwizdać 
jeden na drugiego? A le  gdz'e i k ie
dy ludzie naszego gatunku za ła tw ia li 
nieporozumienia z towarzyszami sie
dząc w  więzieniu?“

Poparciem jego słów jes t gryps, 
k tó ry  o trzym uje F ied ia  od Tomasza. 
Dociera on do niego poprzez m ury 
i dozorców, mówi o dalszej rew olu
cy jne j pracy towarzyszy, o pracy, 
k tó ra  czeka Fiedię. Nowa idea nie 
odrzuca człowieka ja k  szmatę, nie 
pozostawia go samotności, własnej 
słabńśct i "rózpacży. Walcząc o nowy' 
św iat staw ia na człowieka i walczy
0 niego. Ta w ia ra  odradza Fiedię —- 
przechodzi przez próbę śmierci, hań
by i n iew ia ry  i wychodzi z n ie j zwy
cięsko. Tak więc opowiadanie „O krok  
od śm ierci“  mówi nam o narodzi
nach nowego człowieka. Inne opo
w iadania pokazują go nam w walce
1 w pracy, k tó ra  je s t walką w nie

ustępliwym  trudzie  dla ojczyzny. 
A le  —  i to je s t w ie lk im  osiągnięciem 
artystycznym  Laszki —  nie tw orzy 
on postaci „nad ludz i“ .

P rzypa trzm y się N ik ic ie  P io tro 
wiczowi z opowiadania „Rozzuty 
Perszeron i  dół“ . Odczytując zdania, 
k tóre wypowiada, słysząc jego zrzę
dzenie i owo „hop“ , w trącane p ra 
w ie do każdego zdania, stykam y się 
z trochę humorystyczną postacią 
zrzędzącego gaduły, k tó ry  przyp ie ra  
swoich rozmówców do ściany i  u ry 
wa im  guzik i. A le  to właśnie pozwa
la  nam zrozumieć, ja k  powszechną 
je s t owa przebudowa człowieka. No
wym  człowiekiem je s t i N ik ita  Pio
trow icz i gaduła ko le jarz Zachar 
Kałm ykow  („Z n a k  Zachara K a łm y- 
kowa“ ), i kowal Stefan („Żelazo 
m ilczy“ ). Ich cechą wspólną jes t n ie
złomna wola, upór w  przezwycięża
niu  przeszkód, twórcza in ic ja tyw a  
kochającego swój k ra j i  ojczyznę 
człowieka. Ileż ponurego, przygnę
biającego nastro ju  jes t w  opisie zn i
szczonej fa b ry k i („Żelazo m ilczy“ ) :  
„Z  gruzów, k iku tó w  połamanych 
maszyn w ieje m elancholia i groza. 
Szklane dachy ju ż  są podziurawione. 
Poprzez dziury, z ciemności pa trzą 
w niebo nieruchome transm isje. 
Deszcz i śnieg pokaleczył koła, w y - 
szlifowane od ciągłego ta rc ia  rze
mieniem. Połam ały się kadłuby w a r
sztatów. E lektrow n ię  —  śpiące serce 
fa b ry k i —  zasypały śniegi. B a rie ry  
koło bram y połamane. Przedpokój 
p rzy  kance larii zawalony połamany
m i krokw iam i i deskami. Jak poła
mane kości pa trzą na ogień w piecu 
i czekają na swój los.“  Te j ru in ie  
skazanej —  zdawać by się mogło — 
jedynie na dalsze rozpadanie się aż 
do zupełnego zniszczenia, przeciw
staw iony jes t twórczy człowiek. K o
w al Stefan przebiega puste hale, 
uderzeniem m łota budzi echa dawnej 
pracy. Cisza i pustka fa b ry k i, „sm u
tek niemego żelaza“  prześladuje go. 
Bada i  sprawdza maszyny, kłóci się 
ze wszystkim i, k tó rzy  tw ierdzą, że 
fa b ryka  jes t „do niczego“  i  wreszcie 
wywalcza dla n 'e j życie.

Już z powyżej przytoczonego u ry w 
ka opisu zniszczonej fa b ry k i widać, 
ja k  niezwykle ostrożny je s t Laszko 
w  użyciu słowa. W  opisie bardzo su
gestywnym a jednocześnie doskona
łym  artystycznie Laszko nie używa 
słów „w ie lk ich “ , ani „w s trząsa ją 
cych“ , ale umie znaleźć w  obraz’e, 
k tó ry  przedstawia, elementy zasad
nicze, opisać je  zwięźle i  sugestyw
nie. Opis ten w łaśnie przez um ie ję t
ność ukazania najgłębszych ran za
danych fabryce je s t wstrząsający, 
a jednocześnie skończony a rtystycz
nie. Swój stosunek do zniszczonej 
fa b ry k i zaznacza Laszko dyskretn ie 
rzuconym słowem „śpiące serce fa 
b ry k i“ , „żrąca truc izna  rdzy“  —■ 
określenia te poprzez zaw arty  w nich 
ładunek emocjonalny „h u m a n ita ry - 
zu ją “  opis fa b ry k i.

Stefan zwyciężył zniszczenie, ja k  
N ik ita  P io trow icz zwyciężył mróz 
i zawieję, organizując przewóz de
sek z wagonów do fa b ry k i w nocy, 
w trzaska jący mróz. W  ten sposób 
nie pozwolił, by oddział w yrab ia jący 
skrzynki do am unic ji przerw ał ro 
botę. W  postaci N ik ity  znajdujem y

jeszcze jeden rys charakteru radzie
ckiego człowieka. Jest n im  um ieję t
ność przełamania osobistej am bicji, 
c iągła czujność i świadomość szer
szych, istotn iejszych celów, k tó rym  
służy praca na w łasnym odcinku. 
N ik itę  P iotrow icza spotyka p rzykra  
przygoda. Oto ciągn ik, k tórym  -zwo
zi deski, wpada w zaw iany śniegiem 
dół.. W ypadek zostaje opisany w ga
zetce fabrycznej, N ik ita  staje się 
przedmiotem drw in , złośliwych ry 
sunków i w ierszyków i wysłuchuje 
błi-dzo cierpkich uwag od naczelni
ka. N ik ita  je s t rozgoryczony, nie 
czuje się w innym  (poinform owano 
go, że dół jes t zasypany), ma ochotę 
obrazić się i na d rug i raz nic nie 
podejmować na własną rękę, ale 
przemaga się. „W szystko to trzeba 
straw ić, nie stropić się, nie obrazić. 
N a jła tw ie j było by obrazić się i na 
wszystko machnąć ręką, powiedzieć 
sobie: nie będę się s tara ł, skorp tak  
mnie bijecie, będę rob ił co każą od
tąd —  dotąd, a dalej ani, ani —  to 
nie m oja rzecz. Tak na jła tw ie j...“  
A le  N ik .ta  wybiera drogę tru d n ie j
szą. D la  obrażonej m iłości w łasnej 
nie poświęci słusznej sprawy. C iąg
n ik  w dole to p rzyk ry  przypadek, 
ale podjęcie przewozu desek było 
słuszne. N ik ita  nie obraża się, jedzie 
do sąsiedniej kopaln i rudy, by po
móc górnikom  zorganizować walkę 
z zaw ieją i śniegiem. Nad osobistą 
am bicją za trium fow a ł nowy czło
wiek.

W  opowiadaniu „Rozzuty Persze
ron i  dół“  zna jduje się scena, gdy 
robotnicy oglądają mapę. Z u ry w 
ków zdań, z pojedyńczych słów w y 
snuwa się w iz ja  pięknego, żyznego 
i tak  gorąco kochanego k ra ju , w iz ja  
um iłowanej ojczyzny. „Opowieść o 
Iw an ie  S p y ta j-W ia tru “  jes t opow ie
ścią o miłości te j ojczyzny. Ukazuję 
ono walkę całego narodu radzieckie
go z niem ieckim  najazdem. Tak oto 
zaczyna opowieść o Iw an ie S p y ta j- 
W ia t ru : „P rzed wojną Iwan Spy- 
ta j-W ia tru  prow adził tra k to r, doglą
dał ogrodu, hodował arbuzy. K iedy ' 
przyszli N iem cy i zaczęli grabić, 
mordować, brać w  niewolę, wtedy 
poszedł do lasu i stamtąd rzuc ił ha
sło. Z wszystkich kołchozów ciągnęli 
do niego ludzie. Słabych uk ryw a ł, 
zdrowych zaś uczył ja k  zdobywać 
broń i bić Niemców. Gdzie teraz jest? 
Tego n ik t  nie wie, ale on jes t Wszę
dzie. Jak w ia tr  hula po naszej k ra i
nie. W  każdej wsi, w każdej osadzie 
ma swych ukry tych  w iernych zwo
lenników .“  W  walce b iorą udzia ł 
wszyscy, od dzieci do starców, a Iw an 
S p y ta j-W ia tru  nie je s t jeden, ta 
kich, ja k  on, są tysiące. W  ich w a l
ce, zarówno ja k  w pracy N ik ity  
P iotrow icza czy kowala Stefana, 
u jaw n ia  się bohaterska twórcza siła 
patrio tyzm u ludzi radzieckich.

Opowiadania o człowieku M iko ła ja  
Laszki są wspaniałym  osiągnięciem 
przodującej l ite ra tu ry  radzieckiej. 
Stanowić one mogą wzór dla polskich 
p isarzy, ukazując w łaściwy, m i
strzowski stosunek do n a jtru d n ie j
szej prob lem atyki narodzin i rozw oju 
nowego człowieka naszej epoki.

Zofia  Szprokoff

są z n a m i
Józef Rurawski

C i
Do sporej liczby książek o tema

tyce m inionej w o jny przybyła  jeszcze 
jedna. Jest n ią  książka Borysa Po
lewoja „M y  ludzie radz.eccy“ ,*) 
składająca się z k ilkunastu  doskona
łych opowiadań.

W  czerwcu 1941 r . faszyści nie
mieccy ruszy li na Związek Radzie
cki. W  momencie wielkiego niebez
pieczeństwa cały naród radziecki 
stanął do nieubłaganej w a lk i z fa 
szyzmem. W  dniu 3,V 11.1941 r. S ta lin  
powiedział w przemówieniu rad io 
w ym : „W ie lk i Lenin... m ów ił, że 
główną cechą ludzi radzieckich po
w inna być śmiałość, męstwo i  nieu- 
straszoność w walce, gotowość do 
boju w ra z , z całym narodem prze
ciwko wrogom naszej Ojczyzny. Jest 
rzeczą konieczną, aby ta  wspaniała  
zaleta bolszewika stała się dorob
kiem... m ilionów  naszych bojowników  
A rm ii!  Czerwonej... A rm ia  Czerwona 
i  wszyscy obywatele Zw. Radzieckie
go m usią bronić każdej piędzi ziemi 
radzieckiej, walczyć do osta tn ie j 
k ro p li k rw i, w obronie naszych m iast 
i  wsi, wykazać śmiałość, in ic ja tyw ę  
i  sp ry t, właściwe naszemu na ro 
dow i".

Że słowa te znalazły zrozumienie 
i  s ilny  oddźwięk u wszystkich ludzi 
Zw. Radzieckiego, możemy przeko
nać się także z opowiadań Borysa 
Polewoja „O s ta tn i dzień Mateusza 
Kuźm ina“ , „Garść ziem i“ , „W  w ig i
l i jn ą  noc“  i innych. U kazu ją  one 
sposoby w a lk i z h itlerow cam i ludzi 
radzieckich, p a rty jnych  i  bezparty j
nych, walczących podstępem i  sp ry 
tem, nie szczędzących swego życia 
w  obronie ojczyzny radzieckiej.

W  lipcu 1942 r. h itle row cy rozpo
częli atak na S ta ling rad, chcąc po 
jego zajęciu oskrzydlić Moskwę. 
S ta lin  wydał rozkaz bezwarunkowe
go u trzym an ia  S ta lingradu. Polewoj 
w  opowiadaniu „Reduta T a raku la “  
ukazuje dwóch żołnierzy, k tó rzy  
przez k ilk a  dni we dwu ty lko  trz y -  

, m a li w  szachu cały niem iecki bata
lion. A  w ytrw aw szy na stanowisku 
zwyciężyli śmierć. W  tych k ilk u  
słowach zam knięta jes t o lbrzym ia 
treść. Cała epopea w a lk S ta ling radz- 
kieh. Żołnierze radzieccy dokonywali 
cudów bohaterstwa. Jednak bohater
stwo to pozbawione było sztucznej

*)  Borys Polewoj, ,.My ludzie ra
dzieccy", Ludowa Spółdzielnia, Wy
dawnicza, 1950, tłum. Włodzimierz 
Kałuba.

l u d z i e
posągowej pozy. To bohaterstwo by
ło zwykłym , codziennym obowiązkiem 
ludzi wychowanych w  ustro ju  socja
listycznym , ludzi, dla k tórych in te 
res społeczny stanowi moment kie
ru ją cy  i decydujący. Bohaterstwo 
żołnierzy radzieckich wyp ływ ało z u - 
świadomionego poczucia konieczności 
i dlatego nie ma w nim  nic k rz y k li
wego i  pozerskiego.

Ludzie radzieccy by li gotowi na 
śmierć nie ty lko  w im ię wolności 
swej Ojczyzny. I  znów odwołam się 
do słów S ta lina z cytowanego już  
przemówienia radiowego: „W o jn y  
z faszystow skim i N iem cam i nie mo
żna uważać za zw ykłą wojnę. To nie  
ty lko  w o jna między dwiema a rm ia 
mi... Celem te j ogólnonarodowej 
wojny... je s t. nie ty lko  usunięcie nie
bezpieczeństwa... ale i  udzielenie po
mocy wszystkim  narodom E uropy  
jęczącym w ja rzm ie  niemieckiego fa 
szyzmu. W te j wyzwoleńczej wojnie  
nie będziemy osamotnieni... będziemy 
m ie li w iernych sprzymierzeńców  —  
narody E uropy  i  A m eryk i, w tym  
również i  naród niemiecki, u ja rz 
m iony przez h itle row skich  prowo
dyrów...“

O współpracy żołnierzy radzieckich 
z oddziałami partyzanckim i innych 
narodów, mówią nowele „P an  T in - 
chin i Pan T ie le jew “  i  „Z iom ek“ . 
A kc ja  pierwszego z tych opowiadań 
przebiega w Polsce, w miasteczku 
podkarpackim , ważnym obiekcie 
przemysłowym. Niemcy s tw orzy li tu 
cały system obozów pracy. Do m ia 
steczka dostają się przypadkowo 
dwaj żołnierze radzieccy i  organizu
ją  g ru py  bojowe, jeden w  obozie 
pracy, a d rug i poza. obozem. Cha
rakterystyczne są słowa jednego 
z czerwonoarmistów, Pantielejewa, 
kiedy, odpowiada na pytanie, skąd 
w iedział, że poza obozem zna jdu je  się 
polska robotnicza organizacja pod
ziemna: „P olacy to naród bohater
ski. W idziałem , ja k ie  dostają cięgi. 
J akżeż mogłoby nie być te j orga
n izac ji“ .

Nowela „N a s i“  opowiada o doli 
dziewcząt radzieckich, wywiezionych 
na przymusowe roboty do Niemiec,
0 ich m ora lne j postawie, k tó re j nie 
m ogły złamać największe szykany
1 cierpienia. Bez przerw y prowadziły 
dziewczęta walkę o swoje człowie
czeństwo, walkę, w  k tó re j jedna 
strona m ia ła  wszystkie środki to r tu r  
m oralnych i fizycznych, a druga —• 
świadomość i moralność wychowania

socjalistycznego. TALwczęta prze
prowadzały także akcje sabotażu go
spodarczego w m a ją tku , w k tó rym  
przebywały. W  te j walce pomagał 
dziewczętom niemiecki antyfaszysta 
K aro l, elektrom onter. W  jego posta
ci uosobił Polewoj naród niemiecki, 
uciskany przez hitlerowców. A n ty 
faszysta K a ro l nie był komunistą, 
był jednak człowiekiem widzącym 
zło i ucisk faszystowski i dlatego 
walczy ja k  umie o nowe, lepsze ju 
tro. I  znów sprawdzały się w p ra k 
tyce słowa S ta lina wskazującego 
na naród niem iecki ja ko  sojusznika 
w walce z hitleryzm em .

A rm ia  Czerwona walczyła o szczę
śliwą i pokojową przyszłość. Oto po
gląd zwykłego żołnierza radzieckiego 
na sprawę dręczącą wszystkich, 
sprawę w o jny i u trzym an ia  p o ko ju : 
„...powiedz m i, teraz zniszczymy fa 
szyzm, ale czy potem nastanie trw a 
ły  pokój? Przecież te j w o jny wszyscy 
m a ją  dosyć?... Pokój powszechny, 
Iwanie, to n ie ła tw a sprawa. Z kim  
będziemy się układać? Z ludem p ra 
cującym? A le  tam  w Ameryce, 
w A n g lii,  lud nie ma nic do powie
dzenia —  kto  go słucha? No to 
z kim , powiedz? Z tym i samymi ka- 
p .ta lis tam i?  A  cóż ich obchodzi w o j
na? Czy to ich krew  i łzy się leją? 
Im... ty lko  p ien iążki do kieszent 
płyną. To my będziemy walczyć
0 pokój, nam wojna nie potrzebna...“  
Jakże proroczo brzm ia ły te słowa 
siedem la t temu. N asuw ają one cd- 
razu myśl o agresji im peria lizm u 
am erykańskiego w K ore i i o wzmo
żonej walce o pokój na całym świę
cie. P roroctwo to nie było wynikiem  
wieszczego jasnowidzenia, lecz skut
kiem uświadomienia ideologicznego
1 politycznego człowieka radzieckiego.

Bohaterstwo, ideologiczna i mo
ra lna  postawa żołnierzy A rm ii Czer
wonej, p rzyjaźń i zrozumienie dla 
ludzi innych k ra jó w  i  ras, to w yn ik  
wychowania socjalistycznego w du
chu pa trio tyzm u radzieckiego. Ta 
w łaśnie wierność i  głębokie p rzy
wiązanie do ojczyzny radzieckiej 
zjednoczyły k ra j stu narodów w  mo
mencie W ie lk ie j W o jn y  Narodowej 
i pozwoliły wywalczyć zwycięstwo 
i wolność' nie ty lko  sobie, ale i in 
nym  narodom i k ra jom , dając im  
możność wstąp ienia na drogę po
stępu.

D latego też człowiek radziecki sta
now ił taką zagadkę dla faszystow
skich zbrodniarzy. D latego Goering

na procesie norym bersk im  pow ie
dział, że najw iększą omyłką tu n e ra  
było uderzeń.e ńa 'lw . Kacizitcki. N ie 
wziął bowiem pod uwagę psychiki, 
postawy ideologicznej i jedności lu 
dzi radzieckich, licząc na rozbicie 
narodów radzieckich. Polewoj tak  
fo rm u łu je  oskarżenie faszyzmu w  
im ieniu swoich lite rack ich  bohaterów 
podczas toczącego się procesu w No
rymberdze: „W ydaw ało m i się, że 
za plecami radzieckiego oskarżyciela 
sto ją  na te j sail znani m i ludzie: 
rosy jsk i kołchoźnik s ta ry  Mateusz 
Kuźm in, i m ały szeregowiec gw a rd ii 
M ichał S in icki, k tó ry  uciekł ze szko
ły , by móc walczyć dalej i... Ju rko  
T araku l, k tó ry  p o tra f ił uczynić ze 
zwykłego domu... niedostępną tw ie r
dzę i  ukra ińska chłopka Ju lian a  
B iatcgród, k tó ra  poświęciła rodzinę, 
dzieci, dom, by uratować sztandar 
pu łku  czołgów, i s ta ry  zwiadowca 
wujaszek —  Czerednikow, i m in ier... 
Charitonow po m istrzowsku um ie ją
cy wysadzać w powietrze mosty 
i groble, drogi i domy, a rozpaczli
wie tęskniący za swoją pokojową 
pracą. B y li tam także... pa rtyzan t 
G orie łkin , i szczupła wyw iadowczyni
0 poetycznym przezwisku Brzozy, 
k tó ra  p o tra f iła  poświęcić dla o jczy
zny wszystko, co m ia ła najdroższego, 
w duszy..., i uczony M a lik  H abdu l- 
lin , k tó ry  jeszcze za życia s ta ł się 
bohaterem narodowej legendy, i cu
downa dziewczyna M aria  Szewczuk, 
bohaterska pielęgniarka... i  wiele, 
wiele jeszcze radzieckich ludzi... 
skromnych bohaterów te j w ojny, 
k tó rzy  swym doświadczeniem bojo
wym , swym uporem, swoją niezwy
ciężoną jednością, swą bezgraniczną 
m iłością ojczyzny złam ali moc h itle 
rowskiego najeźdźcy... N iew idz ian i 
s ta li na tej... sali, zwyczajni,., m a li
1 w ielcy ludzie radzieccy i w im ien iu  
swego narodu żądali zagłady fa 
szyzmu“ .

Książka Polewoja, mówiąca o w ie l
k ich i koniecznych, o bohaterskich 
i zwykłych, o nieustraszonych i p ro
stych _ ludziach i czynach, jes t dziś 
niezm iernie aktualna. Ukazuje ko
nieczność w a lk i o pokój i postęp. 
Zagrzewa nas do te j w a lk i, dając' 
obraz ludzi pełnych bohaterstwa, 
h a rtu  i poświęcenia dla sprawy w y
zwolenia narodowego i społecznego. 
Umacnia w nas w iarę w zwycięstwo 
słusznej ‘sprawy, bo bohaterscy lu 
dzie radzieccy idą z nami w jednym  
szeregu. Józef R uraw sk i
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ZD ZISŁA W  POLSAKIEW1CZ

NA PRZYJAZD EISENHOWERA
P a m ię ta m  d z ień  ten  na  K o n g res ie  
P o k o ju . A g e n t na try b u n ie  
z n ie w a ża ł F ra n c ję  i  Thoreza , 
szka lo w a ł T o g lia tt ie g o  lu d .
W ie m  ja k  la w in a  w  m ego runął, 
gołębiem się nad salą wzniósł 
okrzyk, co gniew em  i oporem  
płonął ja k  pieśń: „T og lia tti, Thorez!“

D zis ia j yęysłannik sił tych samych 
z za A tlan tyku  —  depcze bruk  
Paryża, Rzym u, ale nad n im  
okrzyk  ten sam podnosi luJ  
i leci glos ja k  hasło w a lk i, 
wzniesiona pięść: „Thorez., T o g lia tti“ !

I  p łynie k re w  w  m urach Paryża, 
na placach Rzym u p łyn ie krew .
W ytw ornym  „B u ick iem “ m kn ie  w  m undurze  
„w ódz“, k tó ry  trw ożn ie  głowę zniża, 
ścigany spraw ied liw ą burzą  
—  burzy na im ię: ludu gniew.

„W ódz“ w  lim uzyn ie  głowę zniża, 
polic jan t płatny dolaram i 
baczy, by nagle bruk P aryża  
nie  spiętrzył się w  barykad kam ień.
To już  nie w idm o po Europie  
krąży . W  przechodniów dudni kroku  
partia , co grób faszyzm u kopie.
O krzyk: „T o g lia tti, Thorez, pokój!“

G enerał marszczy tw arz  zgniewaną, 
polic jan t broń k ie ru je  w  lud.
Strzeli?  —  W yklęci wpoprzek staną 
za p lan M arsha lla  i za głód 
odetną uzbrojoną rękę  
dłonią, co ślad przeszłości zm iata, 
w ojnę przekreślą, zm ażą m ękę  
na w yzw olonej m apie św iata.

D o  domu czy pow róci w  porę 
„wódz“, k tó ry  trw ożnie głowę zniża, 
gdy słyszy głos: „T og lia tti, Thorez!“, 
gniew ny glos R zym u i  Paryża?

25.1.1951.

Korespondencja

S p ó łd z ie ln ia  l ic z y  na  k o b ie ty
Pisząc o Ł a z n o w s k ie j  W o l i  *)  za

p o m n ia łe m  o je d n e j ,  w ca le  znacz
n e j  si le  społecznej —  o K o le  Gospo
dyń . P io t r  C h m u ra  w  K o m e n ta rz u  
słuszn ie  z w ró c i ł  uwagę, że nasz, t u 
te jszy  ś re d n ia k  w yszed ł  ze szko ły  
p rz e a w o je n n y c h  k ó łe k  Ro ln iczych .  
To znaczy ze szko ły  dużego w y r o  
h ie n ia  zaw odow ego  w ra z  z obciąże
n ia m i  d robnom ieszczańsk ie j  ideo lo 
g ii .  W y ro b ie n ie  zaw odow e  w  j a k im  
s to p n iu  s ta w a ło  się w łasnośc ią  ca
łe j  rod z in y .  Z o n y  naszych średnia -  
k o w  są b a rdz ie j  przez to oświecone.  
R o z m a w ia łe m  z W i t k o r ią  Rebzdo-  
w ą, p rzew odn iczącą  K o ła  Gospodyń.  
Ś m ie ją c  się w y t k n ę ła  m i  p r z e m i l 
czenie  w  m o ic h  m e ld u n k a c h  udzia łu . 
K o ła  w  w a lce  o ro z w ó j  spó łdz ie ln i  
p r o d u k c y jn e j  ja k a  się w  W o l i  za
w iąza ła .  S treszczam in fo rm a c ję  
R ebzdowej.  Po 1. W iosną 50 r o k u  
k ie d y  d o d a tk o w y c h  40 ha d a w n y c h  
u g o ró w  p rz y b y ło  k a n d y d a to m -  
spó łdz ie lcom  do zo ran ia  i  obs iewu,  
w ro g o w ie  spó łdz ie ln i  p rz e p ro w a d z i
l i  p e r f id n y  a ta k  na  z a d e k la ro w a 
nych .  Zaczę l i  ich  ciągać na  w ódkę .  
P odsuw ać  n ie m a l  do rą k ,  fundow ać .  
„ K n a j p e k “  n ies te ty  b y ło  u  nas k i l 
ka. Co t u  gadać, k ie d y  w  sp ó łdz ie l
n i  g m in n e j  S. Ch. m ożna b y ło  w ó d 
kę n ie  t y l k o  kup ić ,  ale się j e j  ta m  
napić .  To b y ła  ce low a  robota .  Ł a z -  
n o w s k a  W o la  zas łynę ła  w  t y m  cza
sie na  okolicę... z p i ja ń s tw a .  M ąż  
W ie te sko w e j ,  nasz cz łonek  (m a g a 
z y n ie r  G. S.) p rz e p i ja ł  ca ły  sw ó j  z a 
robek . Z aczę łyśm y dz ia łać  —  na 
ch ło p ó w  i  do w ła d z  p o w ia to w y c h  
(P Z P R , ZSCh. i  Z SL).  Po p a ru  t y 
godn iach  z m a la ła  liczba k n a jp e k .

zm n ie js z y ło  się p i ja ń s tw o .  Ode
tch n ę łyśm y .

Po 2. W  okres ie  ż n iw  K o ło  z o rg a 
n izo w a ło  dziecin iec, k t ó r y  się p r z y 
j ą ł  na w s i ,  d la tego  w  t y m  ro k u  za-' 
k ła d a m y  na  sta łe  przedszko le .

Po 3 Jesien ią  K o ło  zaag i tow a ło  
k o b ie ty  ze w s i  i  p o m o g ły ś m y  ’ spó ł
d z ie ln i  na  bu ra cza n ych  po lach  w y  
rw a ć  i  oczyścić  b u ra k i  na  te rm in  
odes łania  do c u k ro w n i .

Po  4. Obecnie  z a k ła d a m y  z im o w y  
k u rs  k r o j u  i  szycia. M a m y  s ilę  f a 
chową, loka l ,  b ra k  t y lk o  ś w ia t ła  
e lek trycznego , choć e le k t r y f i k a c ja  
je s t  ju ż  w  toku .

Po 5. T a k  n a m  d z iw n ie  w ieś  z ra -  
d io fo n izow an o ,  że po s t ron ie  nasze), 
spó łdz ie lcze j jeszcze b ra k  g łośn i
kó w ,  po s t ron ie  w s i  —  są. Ś m ie ją  
się z nas ta m ie  ko b ie ty .  M y  ch o d z i ,  
m y  do n ic h  na  rad io .  A le  i  z tego 
je s t  korzyść, bo aby się p rzed  n a m i  
ch w a l ić ,  część w s i ,  jeszcze n ie  spó ł
dzie lcza, s łucha  p i ln ie  rad ia .  M y  się 
d o p y tu je m y  o s łuchow iska ,  o k r o n i 
kę p o l i ty czn ą  i  w ia d o m o śc i  'z k r a j u  
i  św ia ta .  One nas in fo rm u ją .  D obra  
za m iana  ról .

Po 6. P rze w o d n iczą cy spó łdz ie ln i  
p ro d u k c y jn e j  spodz iewa się, że w ł a 
śnie ko b ie ty  (przez K o ło )  zadecydu 
ją  o lepszej p ra c y  i  r o z w o ju  nasze
go zespołowego gospodars twa.

W z ię łyśm y  się za p i ja k ó w ,  w e ź 
m ie m y  się ró w n ie ż  sku teczn ie  za 
m ężów, b u m e la n tó w  i  ob iboków .

Stanisław  K ra k o w iak

* )  P a trz :  St. K r a k o w ia k .  M e ld u n 
k i  ze spó łdz ie ln i  w  Ł a z n o w s k ie j  W o
l i  —  „W ie ś “  n r  2.

W  o d p o w ie d z i p isa rzo w i
Do

R e d a kc ji T ygo d n ika  „W ie ś "
w  m ie jscu . '  l

W  num erze 2 br. Waszego p ism a 
ukaza ła  się n o ta tka  ob. Józefa Po- 
gana pod ty tu łe m  „M ó j pegaz i w y 
daw n icza  szkapa“ .

A u to r  je j w  bardzo o s tre j fo rm ie , 
n ie  szczędząc p rzy  ty m  sa rkazm u i 
żó ic i — skarży się na swój a u to rs k i 
los, c ie rp iący z powodu „w y d a w n i
czej szkapy“ , „ k tó rą  „D om  K s ią ż k i“  
rozw oz i w ydane k s ią ż k i“ . K i lk a  zaś 
w ie rszy  pon iże j tego. spostrzeżenia 
p o w o łu je  się na korespondencję  z 
„C z y te ln ik ie m “ (św iadczącą o n ieby
w a ły m  tem pie w yko n a n ia  zam ów ie
n ia  au to rsk iego ) i pow raca znowu 
do „k u la w e j szkapy w yd a w n icze j“ , 
k tó ra  ltd . itd .

O tóż w yda je  się zupełnie jasnym , 
że cb. Pogan n ic  dotąd nie w ie o 
fa k c ie  dosyć znanym , - że „D om  
K s ią ż k i“  n ie ty lk o  n ie  je s t „w y d a 
w n iczą  szkapą“ , ale nie je s t w  ogóle 
w ydaw n ictw em ', ty lk o  cen tra lą  zby
tu , t j.  za jm u je  się sprzedażą k s ią 
żek, a nie ich  w ydaw an iem . Jeś li zaś 
chodzi o Spółdzie ln ię W ydaw niczo- 
O św ia tow ą  „C zy te ln ik ", to  trud n o  ją  
nazw ać „szkapą“ , skoro  ju ż  od roku  
n ie  ma n ic  wspólnego z d ys tryb u c ją  
książek, t j .  z dostarczan iem  ich  do 
¡księgarń.

T rzeba było  się w ięc zdecydować 
o k im  będzie m ow a: je ś li adresatem  
b y ł „C z y te ln ik “  — to p re tens ja  roz
gn iew anego au to ra  by ła  źle adreso
wana. Z resźtą  o ile  ob. Pogan może 
się nie o rie n to w a ć  w is tn ie ją cym  po
m iędzy „D om em  K s ią ż k i“ a w yd a 
w n ic tw a m i podziale kom pe tenc ji, o 
ty le  Szanowna R eda kc ja  „W s i“  w in 
na by ła  no ta tkę  odpow iedn io  p o p ra 

w ić . W  te j bow iem  fo rm ie  przeczy
taw szy ją  — nie ulega to żadnej w ą t
p liw o śc i — nie dość dok ła d ny  czyte l
n ik  ca łą p re tens ję  zapisze na kon to  
SW O „C z y te ln ik “ .

D ru g i b łąd we w spom n iane j n o ta t
ce zaw ie ra  się w  tw ie rd ze n iu  ob. Po- 
gana, k tó ry  „n a iw n ie  p rzypuszcza ł“ 
że w  d ruko w a n ych  30.400 egzempla
rzy  jego ks ią ż k i — 400 egz. p rzezna
czonych zostało d la  rozdzie len ia  g ra 
tisowego-

T w ie rd z i, że się pom ylił, gdyż „ te  
400 egz- rozw ieziono w ydaw n iczą  k u 
law ą  szkapą do p a ru  w iększych  m ias t 
w FoJsce“  (oczyw iste  — do k s ię 
g a rń ).

O tóż a u to r n ie  je s t ta k  na iw ny , 
ja k  sądzi, bo g ra tis y  „N a  g łodnym  
zagonie“  zosta ły rozesłane redakc jom  
i recenzentom  na początku w rześn ia  
1950 r. i  d a ły  p lon w  postaci k i lk u 
nastu  ogłoszeń, n o tek  b ib lio g ra fic z 
nych, w zm ianek i recenzji. Z resztą  
ob. Pogan sam dobrze o ty m  wie, a 
jeże li m a ja k ie ś  w ą tp liw o śc i, to  może 
w  każde j c h w ili sp raw dzić dane w  
naszym p ropagandow ym  a rch iw um .

W  ten sposób w sze lk ie  n ie jasności 
w y n ik łe  z niedość p rzem yślane j no
ta tk i b y łyb y  pom iędzy au torem  a in 
s ty tu c ją  w ydaw n iczą  — SW O „C zy
te ln ik “  —- w y jaśn ione .

P ro s im y  Szanowną R edakcję  o za
m ieszczenie tego k ró tk ie g o  w y ja śn ie 
n ia  w  m ożliw ie  n iezm ien ione j fo rm ie -

B iu ro
L i te ra c k ie j  P ropagandy  SWO 

„C z y te ln ik “
J. S ło iw iń s k i

V wiejskich zctempowców Z tak tyk i

„Awans rzeczowy"
R ozm aw iałem  z w ie jsk im  ak tyw is tą  

zetem powskim  z w o j. kie leckiego. 
Sypał, ja k  z rękaw a  nazw iskam i, 
w ydarzen iam i i  m iejscowościam i, 
Z  pozornego ga lim atiasu fak tów  za
czął się w y łan iać  wcale ważny p ro 
b lem . Oto PGR Różki. Z M P -ow iec 
M a r ia n  G ozdek zastosow ał p rz y  Ko
pan iu  bu ra kó w  skrócone w id e łk i, co 
u ła tw ia  w y ry w a n ie  buraków . Po 
naradzie z brygadą u ż y ł p ługa, po 
odkręcen iu  odk ładn icy . M a ły  w yna 
lazek i  brygada przed te rm inem  do
kona ła  pełnego zb ioru , osiągając 
220% norm y. To fa k t, a co on tam 
w  oko licy  znaczy? C hłopak sta ł się 
rzeczyw istym  przyw ódcą m łodzieżo
w ym . Drogą, ja ką  w y tyczy ł, pójdą 
in n i. To zapala. Rozumiecie, awans 
na m iejscu, awans rzeczowy nie przez 
ty tu ł i  o fic ja ln e  stanow isko —  t łu 
m aczy m i aktyw is ta .

O to  P O M  w  D an iszow ie . 19 -le tn i 
H e n ry k  W łodarczyk jeździ na „Z e - 
to rk u “ . K o rab ie ln ikow iec ! Zaoszczę
dza 2 — 3 kg pa liw a  dziennie. Jego 
tra k to r  p racu je  3 tys. godzin bez ¡re
m ontu , gdy norm a w ynos i 2 tys.

„S łow o  L u d u “ , gazeta k ie lecka  za
m ieściła  jego fo togra fię . M acie znów

to samo. A  teraz z drugiego końca. 
K o lega  Janus z C h rob rza , (pow . p iń -  
czow ski) rozw iąza ł 4 k o ła  ZM P , bo 
„zarząd gm inny będzie m ia ł m nie j 
robo ty  skoro te ko ła  są bardzo m ało 
a k tyw n e “ . W  gm in ie  Dobiesław ice 
ko l. B a rto s ik  rozw iązał też 4 ko ła  
bo b ra k  b y ło  kandyda tów  na p rze
wodniczących“ . Co na to powiecie? 
T u  nie rozum ie ją  ważności awansu 
na m ie jscu, awansu rzeczowego. B ra k  
im  p rzew odn iczących !?  To jeszcze 
pytanie, czy ich  tam  napraw dę bralk. 
Pewne jes t natom iast, że ci z za
rządu gm innego n ie  doceniają spo
łecznej doniosłości w  życ iu  w si ko ła  
ZM P -ow skiego , ja ko  in s ty tu c ji i  o r
gan izacji. s ta łe j. Pom ocnik p a rt ii to 
n ib y  m ało? To nie awans rzeczowy?

He to razy w  gazetach czyta się, 
że sta rych  p rzekonyw u ją , oświecają, 
ko n tro lu ją , w sp ie ra ją  i  p o d ryw a ją  
do czynu na w s i w łaśn ie  m łodz i 
Z M P -ow cy. D rogę do now ej w si oni 
m ają  torować. A  to  jest droga rzeczo
wego awansu na m iejscu. Napiszcie 
o tym , że każda w ieś to w ie lk ie  za
danie i  ża n,a każdej w si mogą teraz 
ludzie  rosnąć, tak  ja k  rosną w  fa 
b ryka ch  i  m iastach.

P io tr Chm ura

Pod la m p ą
O dkładam  chybione, naiwne, n i to 

opow iadanie, n i to reportaż. Opisany 
w  n im  w.eczór w  w ie js k ie j chałupie. 
O pisany bez kszty  ta le n tu ; nigdzie 
by  nie d rukow ano. A le  trud n o  od ło 
żyć samą sprawę Wieczoru w  cha łu 
pie. Jeszcze je s t lam pa na ftow a . A le 
m a tk a  czyta  „G rom adę“ , m łodsza 
có rka  „C ie rp k i owoc“  Pogana. W ró 
c i zaraz starsza (D anusia ) z w iado 
m ością  że ona będzie p row adz ić  ku rs  
d la  ana lfabe tów . P rzy jd z ie  kolega, 
k tó ry  podsunie m yśl, aby licea lis tów , 
d o je żdża jących  do m ias ta , w z ię ła  d j  
swego sztabu. W ró c i o jc ie c  i  w trą c i 
się z p rzypom nien iem  daw nie jszych 
czasów, k iedy m ając 11 la t poszedł 
na kopa ln ię  i  ty le  było jego edukac ji. 
Zacznie s.ę po rów nyw an ie  dawnego 
Z now ym . „S ta ry  u s tró j zos taw ił po 
sobie ru inę  gospodarczą i społeczną“ . 
O jc iec zw ie rza  się, że d ługo m yśla ł, 
iż  k rzyw d a  b iednych  to  nie w y n ik  
u s tro ju  kap ita lis tycznego , ale n ie u n i
kn ionego losu b iedn ie jszych z u ro 
dzenia. Teraz rozum ie, że państw em  
rząd z ili bogaci- P rzybyw a  now y k o 
lega — o czym  rozm aw iacie?  N a to 
m a tk a  — „te ra z  ty lk o  zawsze jak ieś  
ważne sp ra w y“ . O jc iec w ychodzi do 
prezesa ZSCh dop ilnow ać „sp ra w ie 
d liw ego rozdzia łu  nawozu sztucznego 
w śród  n a jb a rd z ie j po trzebu jących  
ch łopów  m ało  i ś red n io ro ln ych “ .

D laczego ta k  późno — p y ta ją  p rzy 
byłego kolegę? W ra ca  z zebrania za
rządu Z M P . U p la n o w a li pokaźny za
k u p  książek do b ib lio te k i ś w ie tlico 
w e j. „A  to  bardzo is to tne  d la  p o li
t y k i naszego P ańs tw a “  —  k to ś -d o 
pow iada.

Teraz p ie rw szy ko lega in fo rm u je , 
że na zebran iu  grom adzkiego  ko ła  
GS-u uchw alono założenie sk lepu —• 
f i l i i .  K osm ala  m usi ze swego „p a ła 
cu“  odstąpić dw ie  izby. D ru g i ko le 
ga z niespodzianką- Zarząd K o ła  
w z ią ł d!a w szys tk ich  cz łonków  b ile ty  
do k ina . G ra ją  „B o g a ty  p lon “ . Chce
m y  iść ca łą naszą g rom adą do g m in 
nego k in a . D anus ia  daje p ro je k t, aby 
w s z y s tk ic h  s ta rych  ze w s i też w y 
ciągnąć, potem  u rządz im y dyskusję. 
D obra  okazja, aby pogadać o p lan ie  
w iosennych siewów.

W ieczór w  cha łup ie  anno dom in i 
1951 r- M ożnaby, n ie  uchyb ia jąc  
praw dzie , dopełn ić ten w ieczór w ie 
lom a jeszcze no w ym i treśc iam i. Cze
ka  na p isarza nasz obecny w ieczór 
na wsi- Czeka ty m  p iln ie j, że każdy 
rok , je ś li n ie m iesiąc, w ciąż go p rze
m ien ia  i bogaci. P iszm y k ro n ik ę  h i
s to ryczną  w ieczorów  na w s i w  la tach  
p lanu  6-letniego.

P. Ch.
-;■■■ ■ i :■ ■>:■. .i <‘.i

- i - -

W  Bąkowej Górze
Zarząd w ie jsk iego  ko ła  Z M P  nie 

zawsze ¡musi m ieć w  osobie ¡sekre- 
ta rza -lite ra ta . Tak jes t w  ko le  z 
B ąkow e j G óry. W obec czego streszczę 
„p ism o“  tej czu jne j m łodzieży.

W iosną 1950 r. 60-c iu  chł.cpów 
z B ąkow ej G ó ry  podpisało de k la ra 
cję oa spó łdzie ln ię  p ro d u kcy jn ą  I  — 
typ u . „Dosyć n ac ie rp ie li się nędzy 
przed w ojną, k ie d y  to  oałe obszary 
okoliczne zna jdow a ły  się w  rękach 
h ra b ió w  P otockich“ . Do wspólnej 
p racy m iano przystąp ić  w  s ierpn iu . 
A le  w róg  ¡działał. Przez ¡starych 
i  przez m łodych . O kazało się, że 
daw ny zarząd ko ła  Z M P  b y ł nasy
cony u k ry ty m i do czasu w rogam i. 
N ie  lep ie j b y ło  z częścią w spó łtow a
rzyszy licea lis tów , k tó rzy  pa tronow a li 
w ie jsk ie m u  ko łu .

Pelagia Szabłowska, córka ku łaka , 
zorganizowała i  babską m anifestację 
na polach, k ie d y  ¡mierzono d z ia łk i 
przyzagrodowe. H . W itas ik  (córka 
średn iaka), uczennica liceum  peda
gogicznego w  Zgierzu, zdum ionym  
chłopom  w y k ła d a ła  latom, że „¡nowa 
fo rm a  gospodarki do niczego dobre
go ¡nie doprow adzi“ . „O czyw iście 
obecnie ju ż  ka rie rę  sw oją  skończyła, 
do tego p rzyczyn iło  się ¡nasze ko ło , 
bo co innego dobrowolność, a co in 
nego u trącan ie  spó łdz ie ln i“ .

T ak  nakręcono, że ¡przed sierpn iem  
z 60-c iu  ¡zostało 8 zdecydowanych. 
K o ło  Z M P  pokazało jesienią, jaik to  
na k a w a łk u  ziem i, w spóln ie ¡upra
w ia jąc  w ięcej zebrało ja rz y n  n iż  ch ło 
p i na swoim . P op raw iło  się pod z i
m ę, je s t ju ż  spow ro te m , ale jeszcze 
„odz ie ra jących  się“  o ko ło  20 chęt
nych.

W  ko le  są te raz „w yp ró b o w a n i“ , 
syn k o w a la , co b y ł na m a ją tk u  p rzed  
w o jną , m a ło ro ln i, są m ło dz i nau 
czyciele. A le  cóż ko ło  może uczynić, 
je ś li zarząd g m inn y  Z M P  w  M asło
w icach i  po w ia to w y  w  R adom sku za
sypia i  o n ic h  zapomina, wówczas 
k ie d y  zanosi się na spółdzie ln ię. 
Sarni prowadzą szkolenie po lityczne , 
„b y  móc potem  w iedzę tę przenieść 
na starsze poko len ie “ . Bo i  z pa rtią  
u  n ich  n ie  jes t dobrze, „ ta k  ja kb y  
je j n ie  b y ło “ . „S k o ro  Z M P  
je s t pom ocn ik iem  p a rtii,  to  pow inna 
być nieustana łączność m iędzy m atką 
a nąm i“ .

O to treść pism a zarządu ko ła .
W  przedstaw ionej h is to r ii ro k u  w  

Bąkow e j Górze jakoś n ie  w idać pod
stawowej organ izacji p a rty jn e j. Ciosy 
w roga to ¡jedna strona zagadnienia, 
a nasza a k ty w n o ś ć  —  to  d ruga . Ja k  
to z n ią  było?

. P. Ch.

Most do socjalizmu
Na K ra jo w e j N aradzie  A k ty w u  

W ie jskiego Z M P  kolega A leksander 
Hojdas ak tyw is ta  m łoz ieżcw y i  k o 
respondent te renow y d z ie lił się z na
m i dośw iadczeniam i w yn ies ionym i z 
pracy nad uzdrow ien iem  stosunków 
w  spó łdz ie ln i ZSCh w  gm. B ys tra  
pow. M yślenickiego.

T ym , co go s k ło n iło  bezpośrednio 
do skup ien ia  uw ag i na spó łdz ie ln i 
i  p o d ję c ia  w a lk i  z panoszącym i się 
tam  nadużyciam i i  kum oterstw em , 
b y ła  bardzo często powtarzana przez 
m ie jscow ych chłopów  argum entacja:

Jeśli spó łdz ie ln ia  gm inna źle p ra 
cuje, to  ja k  będzie p racow a ła  spó ł
dzie ln ia  p rodukcy jna?

P e rfid n y  a rgum ent z łe j p racy spó ł
dz ie ln i zaopatrzenia w yko rzys tyw a ło  
ku ła c tw o  do zwalczania tą  „p o ró w 
nawczą m etodą“  prób  założenia spó ł
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j, do szerzenia 
d yw e rs ji i  n ieufności, do gospodarki 
uspołecznionej w  ogóle.

A rg u m e n t ten jest typow y. S taje 
się on g roźnym  a tu tem  w  rę ku  w ro 
ga ¡klasowego tam  wszędzie, gdzie 
źle p racu je  sklep ZSCh, w  tych  w szy
s tk ich  punktach , gdzie p rzeg ryw a 
m y b itw ę  o handel.

M y lą  się bow iem  ci ak tyw iśc i, k tó 
rzy  uw ażają ją  iza zakończoną w  m o
m encie zn ikn ięc ia  ostaniego p ry w a t
nego sk lep iku . B itw a  o handel nie 
ty lk o  w te d y  n ie  w ygasa , a le  p rz y -  
o iw n ie  p rzyb ie ra  na Bile. B itw a  to 
czy się w te d y  ¡o sklep uspołeczniony, 
k tó ry  w róg  a taku je  ze szczególną 
zajadłością. N a co s taw ia  on w  te j

walce? S taw ia on na nadużycia, na 
uśpienie ko m ite tu  członkowskiego, 
liczy  na b iu ro k ra c ję  i  bezduszność 
w  PZGS... na ape ty ty  osobiste i le 
n is tw o  k ie ro w n ik a  sklepu. „F u n k 
c jonow anie każdej p la có w k i uspo
łecznionego hand lu  na ¡wsi — pisze 
słusznie Gazeta K ra ko w ska  w  N r  3 
z 1950 na  p o d s ta w ie  zaobserw o
w anych fa k tó w  w  teren ie  — to w  
oczach m ałoro lnego i średnioro lnego 
chłopa próba gospodarki spółdzielczej 
to codzienne ko le k tyw n e  gospoda
row anie, k tó re m y  p rzyp a tru ją  się oni 
z w ie lk ą  ciekawością i  skłonnością 
do w n io s k o w a n ia “ .

Spółdzielczość zaopatrzenia i  zby tu  
jes t d la  naszego pracującego ch łop
stwa ja kb y  przedszkolem  sp ó łdz ie l
czości wyższego stopnia, spó łdz ie l
czości p ro d u kcy jn e j.

B iją c  w  słabości i  b łędy  naszej 
spó łdz ie ln i, walcząc o je j poziom  
i  w łaśc iw e  funkc jonow an ie , ucząc 
się brać ko le k tyw n ą  odpow iedzia l
ność za nią, n ie  ty lk o  odnosim y bez
pośrednie ko rzyśc i gospodarcze ale '  
przede w szystk im  b ije m y  we wroga 
— w ytrącam y m u niebezpieczną broń 
z rę k i i  budu jem y most do spó łdz ie l
czości p ro d u kcy jn e j i soc ja lizm u na 
wsi. Jeden z w a run kó w  skutecznej 
pracy naszych k a d r terenow ych, na
szych dzia łaczy i  korespondentów  

polega w łaśn ie  na tym , by to  p o li
tyczne znaczenie w a lk i o hande l na 
grom adzie w idz ieć  i doceniać.

S tan is ław  K lim e k

Marcin Wielgus

U czm y się w ła d a ć  orężem
Zorganizowana spółdzielczość skupu 

jes t jedną z łych  dźw ign i, k tó re  pod
sadzają naszego m ało i  ś red n io ro l
nego chłopa do wyższych fo rm  gos
podark i i  bytu , do spółdzielczości 
p rodukcy jne j. A le  pod w a runk iem  że 
jest to  dźw ign ia  dobrze działająca, 
to  znaczy spółdzielczość postaw iona 
po ' bolszew icka, spółdzielczość św ia 
doma sw ych zadań, swej fu n k c ji nie 
ty lk o  gospodarczej ale i  po lityczne j. 
W p rzeciw nym  razie  może dojść do 
tego, że owszem spełn ia po lityczne  
fu n k c je  ale... d la  ku łaka .

Dlaczego ta k  się dzieje? D latego, 
że w  budow n ic tw ie  socja lis tycznym  
każda na jm nie jsza sprawa gospodar
cza ma obok zaspakajania ekonom icz
nych  potrzeb, obok swego „w łaśc iw e 
go“  doraźnego znaczenia — znacze
n ie  głębsze, ogó ln ie jsze  p o lityczn e . 
S pe łn ia  k o n k re tn ą  ro lę  w  w a lce  k la 
sow ej i  m arszu  do soc ja lizm u .

Spółdzielczość skupu i  zaopatrzenia 
jest w Państw ie L u dow ym  szczególnie 
cennym  i skutecznym  instrum entem  
w a lk i k lasow ej. A le  w łaśn ie  dlatego, 
ja k  każdy sub te lny  ins trum en t, n ie 
w łaśc iw ie  użyta  może spowodować 
zgoła niepożądane rezu lta ty  i  p rz y 
n ieść n a w e t szkodę p o lity c z n ą . O to 
pew ien „m a ły “  p rzyk ła d  z pow ia tu  
krakow skiego .

Na trz y  g m iny  W ie liczka-W ieś, 
K oźm ice W ie lk ie , i  T rą b k i is tn ie je  
ty lk o  jeden p u n k  skupu żywca. Na 
co to wskazuje? To w skazuje, że ta 
ka  organizacja skupu żywca idzie  na 
rękę  bogaczowi w ie jsk ie m u  a osłabia 
biedotę. Cóż znaczy d la  bogacza za
prząc parę ‘ko n ikó w  i w ieźć tu czn ik i 
na spęd choćby piętnaście k ilom e trów . 
Co w ięcej może to zrob ić  w  dogod
nym  dla siebie dn iu . A le  dla b ie d - 
niaka, ¡nie posiadającego w łasnego ko 
nia, taka odległość to c iężk i problem , 
to okazja popadnięeia w  zależność od 
ku ła ka  (pożyczę w am  sąsiedzie k o 
n ia  i fu rm a n kę  ale...). W  ten pozornie 
paradoksalny sposób w  części pow ia 
tu  krakow sk iego  skup żywca, k tó ry

m ia ł być dźw ign ią  m ałoro lnego ch ło 
pa, dz ięk i b łędnem u i bezdusznemu 
przeprowadzania a k c ji gdzieś tam  w  
konsekw encji b łędu stwarza pośred
nio... jeszcze jedną okazję ku łack iego  
w yzysku . A le  to n ie  je s t paradoks. 
To jest p raw o d ia le k ty k i. To n ieum ie 
ję tn ie  użyta bron zwraca się ry k o 
szetem przec iw  tem u kogo m ia ła  b ro 
n ić.

Idźm y da le j. W ko m is ji nadzoru 
spędów w  W ie liczce-W si n ie  ma 
p rzedstaw ic ie li pracującego chłopstw a 
ze w szystk ich  gm in, a w  G.S W ie 
liczka i  w  G. S. Koźm ice me w c ią g 
n ię to  do a k c ii k o n tra k ta c ji naw et 
k ie ro w n ikó w  g ru p  grom adzkich  (czyn 
n ik  społeczny).

Co to  oznacza? To oznacza po 
pierwsze, że C entra la  M ięsna i PZGS 
w ypuśc iły  z rą k  cenną m ożliwość 
a k tyw iza c ji m ało  i  ś redn ioro lnego 
chłopstwa. Z m a rno w a ły  okazję b u 
dzenia, w yrab ian ia  i ksz ta łtow ania  
zm ysłu  społecznego i  ko lek tyw nego  
m ie jscow ych chłopów . Zaprzepaści
ły  jeszcze jedną w ie lką  sposobność 
p rzyzw yczajan ia  pracującego chłopa 
do b ran ia  św iadom ej odpow iedz ia l
ności za to, co się w  ich  gm in ie  
dzieje. A  bez odczuwania ta k ie j od
pow iedzia lności n ie  ma lu d o w ła d z - 
tw a  i  dojścia do socja lizm u.

A le  to nie wszystko. T u  chodzi n ie  
ty lk o  o to, że nie posunęliśm y się 
dalej ale i o to, że p rzy  ta k  zorga
n izow anym  skupie cofam y się w  ty ł.  
D z ięk i tym  błędom  udało  się tam  
w rogow i k lasowem u w yw o ła ć  w śród 
m ało  i średnioro lnego chłopstw a a t
mosferę n ieufności do całej akc ji, a 
w ięc po lityczn ie  n ie  ty lk o  tę  akcję  
zneutra lizow ać ale zrobić ¡z n ie j „w o 
dę na swój m ły n “ .

W ładza ludow a dała naszemu p ra 
cującem u ch łopstw u cenny oręż w  
walce z w yzysk iem  i  w  to ro w a n iu  
sobie d ro g i do spółdzielczości p ro 
d u kcy jn e j. U czm y się n im  skutecz
n ie  posługiwać.

M arcin Wielgus.

W ojciech Ścibor

S kończyć z p o b ła ż liw o śc ią
Przyszed ł do m nie  n iedaw no pe

w ie n  k u ła k  (40 h e k ta ró w  z iem i), z 
prośbą o poradę, co m a rob ić , bo go 
w yrzu ca ją  ze Zjednoczonego S tro n 
n ic tw a  Ludow ego. On uważa że n ie 
słusznie, bo po pierwsze i przed w o j
ną należał do SL, b ra ł udzia ł w  
p rzedw o jennych  p racach społecznych 
(e le k try f ik a c ja  w s i) , n ie  p ro testow a ł 
p rzec iw ko  założeniu spó łdz ie ln i p ro 
d u k c y jn e j we w łasne j w s i a pon ie
waż zdążył gospodarstwo podzie lić 
m iędzy sw ych z ięciów  i  pocio tków , 
ch c ia ł naw et Zapisać się do spó ł
dz ie ln i z YP ha, k tó re  sobie zostaw ił. 
A ż  tu  nagle ta k a  „p rz y k ro ś ć “  i  do 
spó łdz ie ln i n ie  chcą p rzy ją ć  i  ze 
S tro n n ic tw a  w yrzuca ją .

P ow o łu je  się p rzy  ty m  na różne 
św .adectw a i a k ty w is tó w  p a rty jn y c h  
i  so łtysa itp ., że on n igdy  n ic  i  n ik o 
m u  żadnej k rz y w d y  nie ro b ił i  ja śn ia ł 
zawsze pe łn ią  cnót obyw a te lsk ich . I  
w  tych  w łaśn ie  zaśw iadczeniach i 
św iadectw ach tk w i ca ły  problem , a 
n ie  w  ty m  że k u ła k  udaje, że nie ro 
zum ie swej ro l i w yzyskiw acza .

Z b y t lekko  się w  w ie lu  terenach 
ta k ie  zaśw iadczenia w yda je  (ostroż
nie, trzeba  przyznać fo rm u ło w a n e ). 
W ie lu  ludz iom  w idoczn ie  w  terenie 
w yda je  się, że w  okresie wzm ożonej 
w a lk i k lasow e j o ogran iczen ie  i l i 
kw id a c ję  e lem entów  ka p .ta lis tycz - 
nych  ich  obow iązek polega n ie  na 
tęp ien iu  k a p ita lis tó w  lecz na u ła 
tw ia n iu  im  w  pokornym  przekszta ł
can iu  się w  ludzi pracy. R e fo rm a  
p ien iężna w  Polsce w yka za ła  ja k  
w ie lu  k a p ita lis tó w  w  Polsce dz ięk i 
w łaśn ie  te j le kkom yślnośc i i  dziw ne j 
pob łaż liw ości zdoła ło się u k ry ć  wśród 
lud z i p racy na w s i i  w  m ieście, w 
„p o rę “ l ik w id u ją c  swe in te resy i p rze
rzuca jąc się na różne n ie lega lne p ro 
cedury  i spekulacje, rob ione  w  u k ry 
c iu  nie na oczach w szystk ich .

W ie lu  jes t jeszcze ta k ic h  P rzew o
dn iczących R ad N a rodow ych  G m in 
nych, k tó rz y  przez palce p a trzą  na 
f ik c y jn e  rozp isyw an ie  gospodarstw , 
k tó ry m  w ys ta rcza  fa k t  z lik w id o w a 
n ia  sklepu p ryw a tnego  aby jego  w łaś
c ic ie la  uznać za n a jb a rd z ie j pow oła
nego do k ie ro w a n ia  bądź sklepem  
bądź naw et ca łą spółdzie ln ią.

Z na laz ł się w  w o j. poznańskim  n a 
w e t ta k i jeden g m inn y  a k tyw is ta , 
k tó ry  synow i obsza rn ika  i  h rabiego 
w y s ta w ił zaświadczenie o p rzys ług u 
ją cym  m u p ie rw szeństw ie  p rzy  p rzy 
ję c iu  go na w yższą uczelnię, m o ty 
w u ją c  to  tym , że trzeba  u ła tw ia ć  
dostęp do s tu d ió w  d la  te j m łodzieży, 
k tó ra  m a  trud n o śc i w  dostaw an iu  
się do szkoły, „a  k tóż  — m ów ił ten 
pożal się Boże a k ty w is ta  — m a dziś 
większe trud n o śc i n iż  syn obszarn i
ka  i h rab iego?“

T a k a  opo rtu n is tyczn a  postawa 
św iadczy o c a łk o w ity m  za tracan iu  
św iadom ości k lasow e j, o c a łko w itym  
n iezrozum ien iu  is to ty  w a lk i k laso 
w e j, o u legan iu  w p ływ om  w roga k la 
sowego, w  ten sposób broniącego się 
przed izo lac ją  społeczną, że u s iłu je

w zbudzić lito ść  i współczucie d la  
swego nędznego ja k o b y  losu.

N ie  w ys ta rczy  w ięc bu rzyć pozycja 
ekonom iczne ku ła c tw a , nie w ys ta rcza  
ogran iczać w yzysk  przez n ich  stoso
w any, trzeba  w ypow iedzieć zdecydo
w aną  w a lkę  ich  w p ływ o m  społecz
nym , szeroko n ie raz  rozga łęz ionym , 
tęp ić  nie ty lk o  ku m o te rs tw o  ale i tę 
dz iw n ie  n ie raz opo rtu n is tyczn ą  posta 
wę lud z i p racy  wobec kon ieczności 
l ik w id a c ji k u ła c tw a  ja k o  k lasy, i  ja 
ko wstępu do ; tego c a łk o w ite j ich  
izo la c ji społecznej.

Wojciech Scibor
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Sprostowanie
W  poprzednim  numerze („W ieś“  

n r  5) do a rty k u łu  T . O rlew icza p t. 
„M ac A r th u r  E uropy“  w k ra d ł się 
bardzo p rz y k ry  błąd ko rek to rsk i. 
Zam iast zdania: „O sta tn ie  chw ile  
jego pobytu na eu rope jsk im  grun
cie pozostają pod znakiem  o lbrzy
m ie j m an ifes tac ji ludu francuskiego, 
k tó ry  w ydoby ł na św ia tło  dzienne 
całą przemyślność ka tów  ludu  i w y 
s taw ił cały aparat te rro ru , by za
głuszyć w  represjach głos m il io 
nów...“  — w inno  być : „O sta tn ie
chw ile  jego k ilkudn iow ego  pobytu 
na europejskim  gruncie  pozostają 
pod znakiem  o lb rzym ie j m an ife 
stac ji ludu  francuskiego i  panicz
nych posunięć usłużnego rządu fra n 
cuskiego 'k tóry w ydoby ł na św ia tło  
dzienne całą przemyślność ka tów  
ludu  i w y s ta w ił ca ły aparat te rroru , 
by zagłuszyć w  represjach głos 
m ilionów “ .
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